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„Węglowa" mobilizacja kolejarzy

Pomyślniejsza dekada dla transportu
Pierwszeństwo dla towarów na

Informacja własna
(P) 24 bm. Polskie Koleje Państwowe przewiozły 24 miliony 

ton ładunków. Od początku roku, w stosunku do planu, 
powstały więc zaległości około 7 min ton nie przewiezionych 
towarów, co oczj w ścle rzutować musi na warunki pracy róż­
nych dziedzin. Decydujące jednak są obserwowane tendencje 
poprawy pracy transportu.

Jeśli bowiem w pierwszej 
dekadzie wykonano niewiele 
ponad 61 procent zadań pla­
nowych, to w ciągu następnych 
10 dni stopień wykonania 
planów przewozów zwiększył 
się na PKP do blisko 75 pro­
cent.

Ta poprawa zasługuje na u- 
w’agę ze względu na nadal 
trudne w wielu regionach wa­
runki pracy. Kc‘-•jarze musieli 
walczyć z zamaizaniem urzą­
dzeń rozrządowych, z pęknięcia­
mi szyn chociaż nasilenie tych 
zjawisk, podobnie jak przypad­
ków zerwania sieci trakcyj­

Pockdzenie Rady Głównej 
Przyjaciół Harcerstwa

(P) 25 bm. pod przewodnic­
twem Henryka Jabłońskiego 
odbyło się w Eełwederze posie­
dzenie Rady Głównej Przyja­
ciół Harcerstwa.

Rada Główna zapoznała się z 
programem działania organiza­
cji wśród młodzieży zagrożonej 
lub dotkniętej demoralizacją. 
Program ten precyzuje kierun­
ki dalszej intensyfikacji działań 
ogniw i instancji ZHP na rzecz 
dzieci wymagających specjal­
nej troski oraz postuluje wcie­
lenie w życie nowych form i 
metod współdziałania w tym 
zakresie z zainteresowanymi in­
stytucjami i organizacjami.

Szczególne znaczenie ma 
stworzenie prawidłowego mode­
lu współpracy wszystkich czyn­
ników społecznych w środowis­
ku zamieszkania, który służyć 
pow nien szerokiemu i skutecz­
nemu rozwinięciu działań pro­
filaktycznych.

Wysoko oceniając pracę ł o- 
siagnięcia instruktorów harcer- 
(B) DOKOŃCZENIE ŃA STR. t

nych, było znacznie mniejsze. 
Korzystając w drugiej dekadzie 
z łagodniejszych warunków kli­
matycznych postanowiono mak­
symalnie przywrócić rytm 
przewozowy. Kolej w dalszym 
ciągu nie osiągała przewidzia­
nych planem zdolności prze­
wozowych, co, rzecz jasna, mu- 
siało rzutować na wykonanie 
zadań.

Szczególnie godna uwagi jest 
jednak mobilizacja związana z 
hasłem „opał”. Węgiel był ła­
dunkiem wyjątkowo uprzywi­
lejowanym. Rygorystycznie prze­
strzegano rytmicznego spływu 
pustych węglarek na Śląsk, mo­
bilizowano też służby ładunkowe 
do szybszego opróżniania wago­
nów. W efekcie uzyskano wyniki, 
jakich nasze kolejnictwo nie mia­
ło w przewozach węgla 
dawna.

W drugiej dekadzie 
nia plan przewozów

rynek i eksport 
eksportowych oraz coraz spraw­
niej odwozić surowce i elemen­
ty kooperacyjne dla zakładów 
z podstawowych dla gospodar­
ki narodowej dziedzin.

W porozumieniu z resortem 
przemysłu i skupu opracowa­
no szczegółowy terminarz tzw. 
całopociągowych przewozów 
zboża z elewatorów. Trwać to 
będzie do 10 lutego. Szczególną 
opieką otoczono także dowóz 
drewna — papierówki do celulo- 
zowni. Szczególną uwagą ob­
jęte zostały także zakłady pra­
cujące w ruchu ciągłym, przed­
siębiorstwa przemysłu farma­
ceutycznego i gumowego.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Edward Gierek 
przyjął 
Daindingijna Gombodżawa

(P) 25 bm. I sekretarz Komi­
tetu Centralnego PZPR Edward 
Gierek przyjął przebywającego 
w Polsce zastępcę członka Biu­
ra Politycznego, sekretarza KC 
Mongolskiej Partii Ludowo-Re- 
wolucyjnej Damdingijna Gom­
bodżawa.

W rozmowie uczestniczył 
członek Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR Stefan Ol­
szowski.

W toku rozmowy poruszono 
węzłowe problemy pogłębienia 
współdziałania między PZPR i 
MPL-R. Szczególną uwagę 
poświęcono sprawie rozwoju 
polsko-mongolskiej współpracy 
gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej.

Rozmowa przebiegała w ser­
decznej, przyjacielskiej atmo­
sferze. Obecny był ambasador 
MRL w Polsce Mangalżawyn 
Dasz. (PAP)

już od
stycz- 
węgla 

zrealizowano z nadwyżką blisko 
190 tyś. 
więc, że 
dziesięciu

lon. Przypomnijmy 
w ciągu pierwszych 

dni stycznia plan 
transportu węgla kolej zreali­
zowała w 84 procentach, a nie­
dobór wyniósł blisko 713 tys 
ton. Obecnie obserwujemy 
mniejsze zwały węgla na hał­
dach kopalnianych. Tak np. 
22 bm. szacowano je na 2,9 
min ton.

Trzeba oczywiście zdawać so­
bie sprawę, że wobec niedosta­
tecznego potencjału przewozo­
wego PKP ten „zryw” węglo­
wy musiał odbić się na realiza­
cji planów przewozów innych 
ładunków. Jednakże starano się, 
w miarę możliwości, już lepiej 
uwTzględniać inne pierwszopla­
nowe potrzeby. Teraz podejmu­
je się starania, aby w pierw­
szym rzędzie zająć się przewo­
zami artykułów spożywczych 
oraz Innych towarów przeina­
czonych na zaopatrzenie rynku, 
zapewniać wagony, dla towarów

Zadania prokuratury w 1979 r.
Wojewódzka narada w Radomiu

Informacja własna
(R) Ocena wyników pracy w 

ubiegłym roku oraz omówienie 
zadań w 1979 roku były przed­
miotem narady, która odbyła 
się 25 bm. w Prokuraturze Wo­
jewódzkiej w Radomiu. W nara­
dzie, której przewodniczył pro­
kurator wojewódzki — Tadeusz 
Tarnowski uczestniczyli: sekre­
tarz KW PZPR — Tadeusz We­
sołowski, prezes Sądu Woje­
wódzkiego — Roman awirski, 
zastępca komendanta wojewódz­
kiego MO — płk Bogusław Za­
rębski. Obecny był zastępca 
prokuratora generalnego PRL 
— Kazimierz Kukawka.

W ubiegłym roku pracownicy 
Prokuratury skoncentrowali 
uwagę głównie na umacnianiu 
ładu, porządku publicznego i 
dyscypliny społecznej, walce z 
marnotrawstwem i niegospoda­
rnością, ochronie interesów 
dziecka, matki i ludzi star­
szych, zwalczaniu pasożytnlctwa 
społecznego, pogłębianiu współ­
pracy z organizacjami społecz­
nymi. W województwie radom­
skim nastąpiła poprawa stanu 
bezpieczeństwa i porządku pu­
blicznego, odnotowano spadek 
ogólnej liczby przestępstw, or­
gana Prokuratury przejawiały 
dużą aktywność W’ kontrolowa­
niu przestrzegania prawa i w 
działalności profilaktycznej.

Wśród zadań dominujących w 
roku bieżącym Prokuratura 
Wojewódzka szczególną uwagę 
zwróciła na ścisłe współdziała­
nie z organami Milicji Obywa­
telskiej i organami kontroli,

które w konsekwencji przyczy­
nią się do dalszego spadku 
przestępczości. Wiele miejsca 
poświęcono stwarzaniu szersze­
go frontu współdziałania ze 
społeczeństwem na polu profi­
laktyki i propagowania świado­
mości prawnej w różnych śro­
dowiskach, poprawianiu wy­
krywalności i ograniczeniu roz­
miarów przestępstw gospodar­
czych.

W dyskusji mówiono m.in. na 
temat zwalczania alkoholizmu i 
pasożytniczego trybu życia — 
głównych czynników krymino­
gennych. (bw)

Związek Radziecki czyni wszystko 
aby zahamować wyścig zbrojeń 
Konferencja prasowa w Moskwie

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZIŃSKIEGO

Moskwa, 25 stycznia
(P) W gmachu TASS odbyła się w czwartek konferencja 

prasowa z udziałem I zastępcy ministra spraw zagranicznych 
ZSRR Grigorija Korniejenko, poświęcona rezultatom obrad 
XXX Sesji Zgromadzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
w sprawach rozbrojenia oraz perspektywom rozpoczętego przed 
dwoma dniami posiedzenia Komitetu Rozbrojeniowego w Ge­
newie, który obraduje obecnie w rozszerzonym składzie.

W złożonym oświadczeniu 
wiceminister Korniejenko pod­
kreślił, iż w minionym roku 
Związek Radziecki z całą kon­
sekwencją czynił wszystko co 
od niego zależy, aby dopro­
wadzić do zahamowania wy­
ścigu zbrojeń i podjęcia real­
nych kroków w kierunku 
rozbrojenia. Temu celowi słu­
żyły m. in. liczne inicjatywy 
zgłoszone przez ZSRR na fo­
rum Organizacji Narodów 
Zjednoczonych.

Przypomniał, iż podczas spec­
jalnej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ poświęconej prob­
lemom rozbrojenia, która odby­
ła się latem ub. r„ Związek Ra- 

• dziecki wystąpił z całym kom­
pleksem propozycji mających

»

CAF — Zagożdzińskl(P) Podczas spotkania

Wzrost produkcji ♦ Wyższa jakość ❖ Poprawa zaopatrzenia

Robotniczy dialog na sesjach KSR
(P) Wzrost produkcji poprzez wyższą wydajność pracy I lep­

szą efektywność gospodarowania, poprawa zaopatrzenia rynku 
w poszukiwane towary, zwiększenie produkcji eksportowej — 
to główne tematy poruszane w dyskusji na 
cji samorządu robotniczego odbywających się 
cy i przedsiębiorstwach całego kraju.

sesjach konferen- 
w zakładach pra-

Przedstawiciele załóg wska­
zują przy tym na potrzebę 
oszczędnego gospodarowania 
surowcami i energią, podno­
szenia jakości wyrobów, peł­
nego wykonania tegorocznych 
zadań spo? no-produkcyj- 
nych.

W radomskim
„Walterze”

Obsługa własna
(R) Zakłady Metalowe

gen. Waltera swą wielkością i 
potencjałem produkcyjnym ma-

im.

ją znaczącą pozycję w gospo­
darce kraju. W ostatnich latach 
właśnie w „Walterze" wydat­
kowano olbrzymie środki inwe­
stycyjne, w wyniKu czego wy­
budowano wielkie zakłady w 
Radomiu i Zwoleniu wyposaża­
jąc je w nowoczesny sprzęt i 
urządzenia. Zakupione licencje 
„Facita” i „Singera” wpłynęły 
n’e tylko na zmianę technologii 
produkcji, ale zadecydowały o 
nowoczesności finalnego wyro­
bu. Dziś kiedy w Gołębiowie w 
zasadzie kończy się proces in­
westowania „Walter” ma obowią­
zek rozliczyć się z dóbr inwes­
tycyjnych i w pełni wykorzys­
tać posiadany potencjał.

ją znaczącą

Z dużą więc troską mówiona 
o tym na wczorajszej KSR z 
udziałem członka egzekutywy 
KW PZPR i przewodniczącego 
WRZZ Mieczysława Kowalika, 
sekretarza KM PZPR Macieja 
Peszke a także przedstawicieli 
Związku Zawodowego Metalow­
ców, resortu i zjednoczenia 
„Predom”. Obrady prowadził 
Edward Bajda, przewodniczący
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

W książkach i w f ilmach-stolica
z Jerzym Stefanem Stawińskim 

pisarzem, scenarzystą, reżyserem filmowym 
ir. sLlaureatem

na celu praktyczne zahamowa­
nie wyścigu zbrojeń. Szczególne 
miejsce wśród tych propozycji 
zajęły problemy zaprzestania 
ilościowego i jakościowego po­
większania arsenałów broni o- 
raz sił zbrojnych państw dyspo­
nujących wielkim potencjałem 
wojskowym, a także stworzenie 
warunków dla stopniowego ich 
ograniczania. Z zadowoleniem 
stwierdzamy, że wiele z wnie­
sionych przez nas propozycji 
znalazło swe miejsce w doku­
mencie końcowym przyjętym na 
specjalnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ — stwierdził mi­
nister Korniejenko.

W trakcie obrad wspomnianej 
sesji, Związek Radziecki dążąc 
do osiągnięcia postępu w reali­
zacji wcześniej zgłoszonych ini­
cjatyw, rozwijając je i konkre­
tyzując. wystąpił z wieloma 
propozycjami praktycznymi m. 
in. w sprawie zaprzestania pro­
dukcji wszelkiego rodzaju broni 
jądrowej, stopniowego ograni­
czenia jej zapasów aż do pełnej 
ich likwidacji. W ten sposób 
wypowiedzieliśmy się za całko-

witym wyeliminowaniem broni 
jądrowej z arsenałów wszyst­
kich państw.

Zdajemy sobie sprawę, że jest 
to problem nadzwyczaj skompli­
kowany i to nie tylko z czysto 
technicznego punktu widzenia. 
Wystąpiliśmy z inicjatywą pod­
jęcia rozmów z udziałem wszy­
stkich mocarstw atomowych oraz 
niektórych państw nie dysponu­
jących bronią jądrową. Propo­
zycja ta zyskała poparcie Zgro­
madzenia Ogólnego NZ, które 
zwróciło się z apelem do wszy­
stkich państw o rozpoczęcie w 
tej sprawie konsultacji. Swój 
wkład — przygotowanie tego 
rodzaju konsultacji, a następnie 
podjęcie zasadniczych rozmów — 
może wnieść, naszym zdaniem, 
Komitet Rozbrojeniowy — 
stwierdził wiceminister Komie- 
jenko. Wypowiadając się za ra­
dykalnymi środkami, jak choć­
by całkowite wyeliminowanie 
broni jądrowej przy równoczes­
nym zakazie stosowania siły w 
ogóle — nie wykluczamy, a 
przeciwnie — sami proponujemy 
stopniowe kroki prowadzące w 
tym kierunku — kontynuował 
wiceminister Korniejenko. Jed­
nym z takich kroków’ byłoby za­
warcie międzynarodowej kon­
wencji o zakazie użycia broni 
jądrowrej wobec tych państw, 
które odmawiają jej produkcji 
i nie mają jej na swym teryto­
rium.

Nawiązując do rezultatów 
XXX Sesji Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, na której przyjętych 
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Chomeini odłożył powrót do Iranu
Demonstracja sił „umiarkowanych” w Teheranie

PARYŻ, LONDYN, WASZYN­
GTON (PAP). Przywódca szy­
itów irańskich ajatollah Cho­
meini na kilkanaście godzin 
przed zapowiadanym powrotem 
do Iranu odłożył swój odlot z 
Francji co najmniej do niedzie­
li, tj. do czasu otwarcia mię­
dzynarodowego lotniska tehe- 
rańskiego dla lotów cywilnych

Przyczyny odłożenia powrotu 
Chomeinięgo do Teheranu nie 
są całkowicie jasne, zaś składa­
ne na ten temat oświadczenia 
są sprzeczne. Radio teherańskie 
podało treść pisma wystosowa­
nego do Chomeiniego przez pre­
miera Iranu, Szapura Bachtia- 
ra, w którym stwierdził on, że 
przyjazd przywódcy emigracyj­
nego w planowanym terminie 
mógłby bardzo skomplikować 
sytuację w kraju.

List podkreślał również, że 
trudno byłoby w obecnej sytua­
cji zapewnić Chomeinięmu bez­
pieczeństwo. Deklarując goto­
wość daleko Idącej współpracy 
z Chomeinim, Bachtiar opo­
wiedział się za koniecznością 
poszanowania obecnej konstytu­
cji irańskiej, co oznacza utrzy­
manie systemu monarchistycz- 
nego.

Rzecznik Chomeiniego, dr 
Yazid ostro zaatakował Bach- 
tiara nazywając go „zdrajcą”, a 
przyczynę odłożenia podróży 
Chomeiniego przypisał zamknię­
ciu lotniska teherańskiego. Wed­
le oświadczeń rządowych ma

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW 

dziś w Warszawie będzie za­
chmurzenie duże z większymi 
przejaśnieniami. Możliwe opady 
deszczu ze śniegiem. Temp, 
maks, w dzień 0 st Wiatry sła­
be i umiarkowane południowo- 
-zachodnie. (PAP)

KALENDARIUM
• Piątek jest 26 dniem 1979 r. 

Do końca roku — 339 dni, w 
tym 284 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

7.26, a zachodzi o godz. 16.11.
• Imieniny obchodzą: Paula, 

Paulina i Polikarp.
*

• Sobota jest 27 dniem 1979 r. 
Do końca roku — 338 dni, w 
tym 283 dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

723, a zachodzi o godz. 16.13.
• Imieniny obchodzą: Ange-

Jm i Przybyelaw. U-L4

(p) — Znane są powszechnie 
filmy nakręcone według Pana 
scenariuszy, dziś zajmujące już 
trwałą pozycję w powojennej 
polskiej kinematografii, choćby 
„Kanał”, „Eroica”, „Zezowate 
szczęście”. Skąd to zaintereso­
wanie kinem, jaki był, jak po­
wstał pierwszy Pana scena­
riusz?

Święta narodowe
Australii
Depesze

(P) Z okazji 
wego Związku 
przypadającego 
przewodniczący

i Indii
z Polski
święta narodo- 
Australijskiego, 
w dniu 26 bm., 

_________ . . Rady Państwa 
Henryk Jabłoński wystosował 
depeszę gratulacyjną do guber­
natora generalnego Australii 
Zelmana Cowena. (PAP)*

(P) Z okazji święta narodowe­
go Republiki Indii, przypadają­
cego w dniu 26 bm., przewod­
niczący Rady Państwa Henryk 
Jabłoński wystosował depeszę 
gratulacyjną do prezydenta Re. 
publiki Neelama Sanjiva Red- 
tr. FAP)

— Pomógł przypaaek. W 1955 
r. napisałem opowiadanie „Ta­
jemnica maszynisty Orzechow­
skiego”, wydrukowało je „Ży­
cie Literackie”. Zainteresowało 
się nim kilku reżyserów, opra­
cowałem na ich prośbę 2 pro­
pozycje scenariusza — nie po­
dobały się. Dopiero kolejna 
wersja przypadła do gustu 
Munkowi. Powstał film „Czło­
wiek na torze” — debiut fabu­
larny Munka i mój.

— Ale nie było to 
pierwsze opowiadanie?

— W początkach lat 
pracowałem w PlW-ie, 
redaktorem, a że znam
— trochę tłumaczyłem, 
kres ten przypada również po­
czątek mojej własnej twórczoś­
ci literackiej. W 1953 r. zade­
biutowałem powieścią „Kerku- 
lesy", o młodzieży. Drukował 
ją „Sztandar Młodych”, docze­
kała się kilku wydań. Dziś, z 
perspektywy lat i zdobytych 
doświadczeń, oceniam ją dość 
krytycznie, był to raczej re­
portaż niż powieść. Druga moja 
książka to „Katarzyna” — his­
toria życia łódzkiej tkaczki.

Po 1956 r. zacząłem pisać o- 
powiadania, w których wyko­
rzystywałem własne wspomnie­
nia z okresu wojny, np. „Ka­
nał”, „Węgrzy”, „Ucieczka”, 
„Sześć wcieleń Jana Piszczyka”
— stanowiące podstawę póź­
niejszych scenariuszy.

— Pana twórczość literacka, 
filmowa bardzo ściśle wiąże się 
x Warszawą, bohaterowie Pana 
dzieł — to często warszawiacy.-

— Sam jestem warszawia­
kiem. Tu »ię urodziłem, mając 
18 lat ukończyłem Gimnazjum 
Państwowe im. Księcia Józefa 
Poniatowskiego, walczyłem we 
wrześni* 1930 aa Pradza, hr-

łem żołnierzem AK w konspi­
racji, biłem się w Powstaniu 
Warszawskim w oddziale Basz­
ta, na Mokotowie. Po wojnie 
mieszkałem kolejno w Śród­
mieściu, na Ochocie, a teraz, 
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Jak informuje rzecznik 
prasowy rządu — 25 bm. od­
było się posiedzenie Komitetu 
do spraw Rynku Wewnętrzne­
go przy Radzie Ministrów, pod­
czas którego dokonano podsu­
mowania wyników działalności 
tego organu za 1978 rok, apro­
bowano plan pracy na rok bie­
żący.

W ub.r. komitet podejmował 
głównie działania zmierzające do 
utrzymania i umocnienia rów­
nowagi pieniężno-towarowej na 
rynku, przede wszystkim w dro­
dze stymulowania wzrostu pro­
dukcji oraz dostaw i usług na 
rynek, a także dostosowywania 
wielkości, jakości i struktury 
produkcji do rzeczywistych po­
trzeb indywidualnych konsu­
mentów.

W 1978 roku globalne dosta­
wy na rynek wykonano z pew­
ną nadwyżką. Jednakże nie­
które resorty nie zrealizowały 
swoich planów produkcji towa­
rów rynkowych. Według oceny 
komitetu przemysł nie prze-

kształcił jeszcze w stopniu za­
dowalającym struktury produk­
cyjnej i nie dostosował w peł­
ni asortymentu wytwarzanych 
wyrobów do potrzeb rynku.

Komitet podjął wiele decyzji 
mających na celu dalszą popra­
wę sytuacji rynkowej. Dokonał 
analizy inwestycji o charakterze 
rynkowym. Zainicjował nowe 
kierunki unowocześnienia bazy 
handlu oraz przygotowanie kon­
cepcji rozwoju przemysłu drob­
nego. Podjął też decyzję o roz­
szerzeniu usług żywieniowych. 
Staraniem komitetu opracowany 
i wdrożony został nowy system 
ekonomiczno-finansowy cen­
trali turystycznej Orbis i PEW 
„Pewex”. Stworzyło to warunki 
do powiększania importu towa­
rów poszukiwanych przez lud­
ność.

W rezultacie wielokrotnych 
konsultacji z Komisją Plano­
wania, z ministrami i wojewo­
dami ustalono założenia komple­
ksowego planu zaopatrzenia 
(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

być ono nieczynne do niedzieli. 
Jednakże agencje prasowe do­
noszą, że sporadycznie lotnisko 
przyjmuje lądujące maszyny. 
Dyrekcja linii Air France ogło­
siła komunikat, że wynajęty 
przez Chomeiniego samolot nie 
wystartuje z Paryża póki nie u- 
zyska formalnego zezwolenia na 
lądowanie w stolicy Iranu.

Odłożenie przylotu Chomeinie­
go do Teheranu, zdaniem AFP, 
odracza bezpośrednie starcie i 
daje premierowi Bachtiarowi 
krótki okres wytchnienia. Mają­
cy w Iranie licznych zwolenni­
ków Chomeini nie uznaje legal­
ności rządu Bachtiara i obec­
nego parlamentu. Domaga się 
ogłoszenia Iranu republiką is­
lamską i zapowiada powołania 
nowych organów władzy.

W czwartek po południu prze­
szedł ulicami Teheranu wielo­
tysięczny pochód zorganizowa­
ny przez przedstawicieli sił „u- 
miarkowanych”. Niektóre z a- 
gencji zachodnich określiły ten 
pochód jako manifestację po­
parcia dla Bachtiara i konsty­
tucji, 
nak, 
„Ani 
Silne 
wane 
interweniowały i nie doszło do 
incydentów.

Premier Bachtiar złożył w 
piątek hołd pamięci byłego pre­
miera Mossadeka, przywódcy 
irańskiego usuniętego w roku 
1953 w przewrocie, zorganizowa­
nym przez wywiad amerykański 
CIA przy poparciu cesarza. Gest 
ten agencję interpretują jako 
próbę pozyskania sympatii opi­
nii publicznej.

W godzinach wieczornych po­
dano treść wypowiedzi premie­
ra Bachtiara dla radia „Euro- 
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Inne agencje piszą jed- 
że wznoszono okrzyki’ 
Bachtiar, ani Chomeini”. 
oddziały armii, rozloko- 
na trasie przemarszu, nie

30 rocznica układu

Pana

50-tych 
byłem 
języki 
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Ferie W Warszawie, Jest śnieg, niewysokie temperatury, totei warszawscy uczniowie mają
ferie. Fot. Zbigniew ruman

o przyjaźni między PRL i SRR 

Wymiana depesz 
przywódców obu krajów

(P) Z okazji 30 rocznicy pod­
pisania polsko-rumuńskiego uk­
ładu o przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek, prze­
wodniczący Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński i prezes Rady 
Ministrów Piotr Jaroszewicz o- 
raz sekretarz generalny RPK, 
prezydent SRR Nicolae Ceause­
scu i premier rządu SRR Manea 
Manescu wymienili depesze gra­
tulacyjne.

Z zadowoleniem stwierdzamy 
— piszą m.in. przywódcy pol­
scy — że w okresie, który up­
łynął od podpisania układu, sto­
sunki między naszymi partiami 
i państwami oraz więzi przyjaź­
ni między naszymi narodami u- 
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Szkoleniowe spotkanie 
sekretarzy POP woj. radomskiego 
w Warce

(R) W Warce odbyło się 3- 
-dniowe szkolenie sekretarzy 
podstawowych organizacji par­
tyjnych z placówek oświatowo- 
-wychowawczych województwa 
radomskiego. W szkoleniu wzię­
ło udział 80 osób. Problematy­
ka wykładów dotyczyła węzło­
wych zagadnień w działalności 
partyjnej w oświacie i realiza­
cji zadań wynikających z wdra­
żania reformy systemu oświa­
towego.

W spotkaniu z sekretarzami 
POP uczestniczyła sekretarz KW 
PZPR Krystyna Flrmanty. Wy­
kłady prowadzone były przez 
przedstawicieli Wydziału Nauki 
i Oświaty oraz Wydziału Pracy 
Oświatowo-Wychowawczej KC 
PZPR. (bw>



a W Ni< 19, 26 STYCZNIA 1979 R.

Notatki z WiejskiejRatujmy zwierzęta!
(P) W czasie tegorocznej zi­

my już raz apelowaliśmy: po­
magajmy zwierzętom! Obecnie 
ponawiamy ten apel w zaostrzo­
nej formie: ratujmy zwierzęta!

Gwałtownie pogorszyła się 
bowiem sytuacja dzikiej zwie- Zgłodniałe, osłabione zwięrzę- 
rzyny w naszym kraju. O ile 
na początku stycznia doskwierał 
jej mróz i śnieg, to obecnie 
przyszło niebezpieczeństwo naj­
większe — pod wpływem wahań 
temperatur}' gruba warstwa 
śniegu pokryła się lodową po­
włoką, przez, którą zwierzęta nie 
mogą dostać się do pożywienia. 
Kuropatwom, zającom, dzikom, 
sarnom i innym zwierzętom gro­
zi śmierć głodowa...

W tej sytuacji ponawiamy a- 
pel o dokarmianie zwierząt 
gdzie tylko jest to możliwe. 
Należy to przede wszystkim do 
myśliwych, do kół łowieckich, 
do służby leśnej. Ligi Ochrony 
Przyrody (radio podawało wczo­
raj wiadomość, że w woj. szcze­
cińskim zrzucano pokarm dla 
dzików i orłów ze śmigłowca 
— zwierzęta są tak wygłodniałe

i osłabione, że nawet nie ucie­
kały). Ale wiele jak zawsze mo­
że też tu zrobić młodzież szkol­
na — i w ogóle wszyscy miesz­
kańcy wsi, miasteczek, czy na­
wet obrzeży dużych miast.

■
KRONIKA DYPLOMATYCZNA

25 bm. przybył do Warsza- | 
iwo mianowany ambasador |

3ia Żeby ziemia dawała więcej PAP DONOSI
ta podchodzą bowiem pod do­
my, szukając pomocy u ludzi. 
Często znajdują ją, ale niestety 
nieraz też giną. I to jest druga 
strona tej samej sprawy — 
zwierzynie zagrażają i kłusow­
nicy. czyhający na łatwy łup. 
Dochodzą do nas sygnały, że 
kłusownicy zastawiają masowo 
wnyki. Trzeba temu wydać zde­
cydowaną walkę. Pomagajmy 
zwierzętom — tępmy kłusownic­
two!

Zwierzęta giną u nas, jak w 
wielu innych krajach, wskutek 
zmian w zagospodarowaniu zna­
cznych obszarów, masowego sto­
sowania środków chemicznych 
w rolnictwie itd. Naszym po­
wszechnym obowiązkiem jest 
więc ratowanie osłabionego 
zwierzostanu, gdy zagraża mu 
przyroda i zły człowiek, (ew)

(P) Tematem wspólnego posiedzenia dwóch komisji sejmo­
wych: Planu Gospodarczego, Budżetu i Finansów oraz Rolnic­
twa i Przemysłu Spożywczego 
tywności gospodarowania w 
żywczym.

była kwestia podniesienia efek- 
rolnictwie i w przemyśle spo-

Posiedzenie Rady Głównej
Przyjaciół Harcerstwa

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
skich „nieprzetartego szlaku” 
w zakładach zamkniętych Ra­
da wyraziła im słowa gorące­
go podziękowania.

Rada Główna przedyskutowa­
ła również informację Głównej 
Kwatery ZHP o dorobku pracy 
organizacji w szkołach ponad­
podstawowych. Od 5 lat obser­
wuje się dynamiczny wzrost tej 
gałęzi harcerstwa. Obecnie w 
szkołach średnich działa ponad 
811 tys. harcerek i harcerzy 
zorganizowanych w 27.000 dru­
żyn i 2475 szczepach harcerskich. 
Duża rezultaty osiągnięto w 
dziedzinie realizacji programu 
Harcerskiej Służby Polsce So­
cjalistycznej, na którym opiera 
się praca harcerstwa w szkołach 
średnich, a także rozwoju me­
tod wychowawczych stosowa­
nych przez organizację w tej 
grupie wiekowej.

Głęboka więź z życiem kraju 
i własnych środowisk, szerokie 
stosowanie w życiu wewnętrz­
nym zasad demokracji, rozwi­
nięty system samowychowania, 
odpowiadające potrzebom i róż­
norodnym zainteresowaniom 
formy pracy, ambicje i sposo­
by pracy służące oddziaływaniu 
na ca!ą społeczność uczniowską i 
współudziału w rozwiązywaniu 
jej problemów, sprawiają że 
harcerskie zasady wychowaw­
cze najpełniej realizowane są 
właśnie w szczepach i druży­
nach HSPS.

Ich członkowie wywierają 
dziś istotny wpływ na kształt

całego harcerstwa nie tylko po­
pi zez udział we władzach har­
cerskich na wszystkich szcze­
blach, przykłady patriotycznych 
postaw w podejmowanych wiel­
kich działaniach społecznych ale 
także poprzez pełnienie funkcji 
instruktorskich w drużynach 
szkół podstawowych. Ok. 40 
proc, kadry ZHP to instrukto- 
rzy-ucżn;<>wie.

Doceniając rolę tej grupy 
wiekowej w całym związku, Ra­
da Główna zwróciła uwagę na 
potrzebę wszechstronnej pomo­
cy drużynom i szczepom w 
szkołach średnich, a zwłaszcza 
na potrzebę dalszego rozwoju 
kół przyjaciół 
tych szkołach.

Na wniosek 
ry ZHP Rada 
towała do swego grona prze­
wodniczącego Głównego Komi­
tetu Kultury Fizycznej i Spor­
tu — Mariana Renke. (PAP)

harcerstwa w

Głównej Kwate- 
Główna dokoop-

Przedstawiając posłom ma- 
zastępca 
Komisji 
Maciak

Posiedzenie
Komisji Spraw 
Rad Narodowych 
Rady Państwa

(P) 25 bm. odbyło się posie­
dzenie Komisji Spraw Rad 
Narodowych Rady Państwa, 
które prowadzi? zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa 
Edward Babiuch.

Komisja rozpatrzyła problemy 
doskonalenia . organizatorskiej 
pracy rad narodowych stopnia 
podstawowego i ich oddziaływa­
nia na rozszerzanie inicjatyw 
lokalnych. Równocześnie komis­
ja dokonała analizy skuteczności 
nadzoru i kontroli rad narodo­
wych nad realizacją postulatów 
i wniosków wyborców, zgłoszo­
nych podczas kampanii wybor­
czej do rad narodowych stop­
nia podstawowego.

Komisja stwierdziła, że rady 
narodowe stopnia podstawowe­
go coraz pełniej i powszechniej 
wykorzystują swe uprawnienia 
dla samodzielnego kształtowa­
nia środków realizacji wytycz­
nych zadań społeczno-gospodar­
czych oraz zaspokajania potrzeb.

Komisja podkreśliła potrzebę 
dalszego rozwijania organiza­
torskich prac rad narodowych 
oraz upowszechniania dobrych 
doświadczeń w zakresie oddzia­
ływania na jednostki gospodar­
cze, spółdzielcze i organizacje 
społeczne w celu wykorzystania 
inicjatyw lokalnych.

W posiedzeniu komisji uczest­
niczyli przewodniczący woje­
wódzkich rad narodowych: Jó­
zef Grygiel — I sekretarz KW 
PZPR w Częstochowie i Ta­
deusz Stasiak — I sekretarz 
KW PZPR w Sieradzu. Uczest­
niczyli również przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej w 
Myszkowie (woj. częstochow­
skie) — Henryk Jąderko i Ra­
dy Narodowej Miasta i Gminy 
w Wieluniu (woj. sieradzkie) — 
Ryszard Lewik. (PAP)

Zderzenie ciężarówki 
z pociągiem towarowym

Informacja własna
(P) Do tragicznego wypadku 

doszło na niestrzeżonym prze- 
jeździe kolejowym w miejsco­
wości Zawada, woj. tarnowskie. 
Samochód ciężarowy marki 
„Star” prowadzony przez Woj­
ciecha G. nie zatrzymał się przed 
znakiem „STOP”, wjechał na 
tory i został uderzony przez po­
ciąg towarowy. Kierowca cię­
żarówki poniósł śmierć na 
miejscu. „Star” został całkowi­
cie rozbity. Straty wynoszą po­
nad 800 tys. złotych.

Na śliskich szosach i ulicach 
naszych miast w dalszym cią­
gu notuje się wiele zderzeń. 
Miejskie służby drogowe, nie­
stety opieszale oczyszczają 
śnieg i zwalczają gołoledż. (j.l)

Opieka nad grobami 
żołnierzy polskich 
poległych na obczyźnie

(P) Tematem posiedzenia Ra­
dy Ochrony Pomników Walki i 
Męczeństwa, która odbyła się 25 
bm. w Warszawie, był plan wy­
dawniczy na lata 1979—1980. a 
także przedsięwzięcia podejmo- 

w zakresie opieki nad 
pamięci narodowej

.tyane 
miejscami 
za granicą.

Większość 
każą się . _
związana jest z 35-leciem Pol­
ski Ludowej; ich tematem bę­
dzie walka 
polskiego 
światowej, 
pracowana 
datnej pomocy Wojskowego In­
stytutu Historycznego. Niektóre 
publikacje wydane zostaną pod 
egidą wojewódzkich, obywatel­
skich komitetów ochrony pomni­
ków walki i męczeństwa.

W toku obrad, którymi kie­
rował przewodniczący Rady 
min. Janusz Wieczorek przedy­
skutowano sprawy opieki nad 
miejscami pamięci narodowej 
znajdującymi się za granicą. 
Postanowiono m. in., że upo­
rządkowany i odnowiony zosta­
nie cmentarz żołnierzy polskich 
w Lommel (Belgia). Wykonane 
zostaną prace związane, z odno­
wieniem grobów Polaków-lotni- 
ków i członków ruchu oporu 
przez hitlerowskich oprawców 
poległych i zamordowanych 
w Danii. W Aparleąues (Fran­
cja) wmurowana zostanie tabli­
ca pamiątkowa dla uczczenia 
pamięci 500 polskich jeńców wo­
jennych zamordowanych przez 
hitlerowców.

W Narwiku (Norwegia) wybu­
dowany zostanie pomnik upa­
miętniający udział Polaków w 
bitwie o Norwegię w latach II 
wojny światowej.

Przypomnijmy, że poza grani­
cami Polski — w 49 państwach 
Europy Azji i Afryki, znajduje 
się blisko 1700 bitewnych pól, 
grobów i cmentarzy polskich bo­
jowników poległych w walce z 
niemieckim faszyzmem; opiekę 
nad większością tych miejsc 
sprawuje Polonia, która współ­
pracuje z Radą Ochrony Pomni­
ków Walki i Męczeństwa. (PAP)

publikacji. które u- 
w roku bieżącym

wyzwoleńcza narodu 
w latach II wojny 
Część tematów o- 
zostanie przy wy-

teriały rządowe, 
przewodmiczącęgo 
Planowania, Jerzy 
stwierdził: „po raz pierwszy 
podjęliśmy próbę komplekso­
wego spojrzenia na sprawę e- 
fektywracś® w rolnictwie”.

Ta pierwsza próba wychodzi 
naprzeciw postulatom poselskim 
zgłaszanym w trakcie debaty 
budżetowej nad planem na rok 
1979, kiedy to mówiono w Sej­
mie o podstawowym zadaniu 
tego roku, o nakazie podniesie­
nia efektywności gospodarowa­
nia i jakości pracy w każdym 
dziale gospodarki.

Materiał przedstawiony przez 
rząd tak ocenił poseł Józef Piń- 
kowski (PZPR), przewodniczą­
cy Komisji Planu Gospodarcze­
go, Budżetu i Finansów: „diag­
noza stanu faktycznego jest lep­
sza, gorzej z zaprezentowanymi 
kierunkami działania, które do­
piero trzeba przekształcić w 
konkretny program działania”.

A diagnoza jest — w skrócie 
— następująca: nie domaga ag- 
rotechnika, niezadowalające są 
efekty nawożenia mineralnego, 
ziemia nadal jeszcze użytkowa­
na jest ekstensywnie, sporo 
hektarów leży odłogiem, obser­
wuje się straty (sięgające 30 
proc.) przy sprzęcie, konserwa­
cji i przechowywaniu pasz, od­
chylenia od norm jakościowych 
w produkcji pasz treściwych 
wynoszą 32—59 proc., za mały 
jest postęp w hodowli (wysoki 
wskaźnik uboju z konieczności 
i padnięć zwierząt), zbyt po­
wolna jest poprawa w wyko­
rzystaniu surowców rolnych i 
w obniżaniu strat powstających 
w fazie skupu, obrotu i prze­
twórstwa.

To rozpoznanie posłowie uzu­
pełnili licznymi przykładami z 
życia wziętymi, tak z PGR-ów, 
spółdzielni rolniczych, jak i z 
gospodarstw indywidualnych. 
M.in. poseł Józef Barda (ZSL) 
wytknął sprawę buraków cuk­
rowych. Przypomniał, że przed 
10 laty w jego, leszczyńskim, 
województwie z 1 hektara pro­
dukowano 5—6 ton cukru, po­
tem naukowcy wymyślili inną 
odmianę, która okazała się 
mniej plenr.a, buraki dają mniej 
cukru (pokrywa się ta uwaga z 
materiałami rządowymi, w któ­
rych czarno na białym napisa­
no: na wyprodukowanie 1 tony 
cukru w 1977 roku trzeba było 
zużyć o ponad 100 kg buraków 
więcej niż w 1971 roku).

Już z tych przykładów wyni­
ka niezbicie, że wiele jest do 
zrobienia, żeby ziemia, rolni-

ctwo i przemysł spożywczy da­
wały więcej na rynek, żeby go­
spodarowały efektywniej.

Przedstawione przez min. Ma­
ciaka kierunki działania to: 
lepsze nawożenie ziemi, popra­
wa jakości i sprawności usług 
agrotechnicznych, usprawnienie 
przepływu ziemi bez gospoda­
rza na rzecz indywidualnych i 
uspołecznionych gospodarstw 
rolnych, zwiększenie liczby bu­
dowanych silosów na kiszonki, 
zwiększenie w ogólnych dosta­
wach pasz udziału wysokobiał- 
kowych koncentratów paszo­
wych, zaostrzenie kontroli ja­
kości surowców przyjmowanych 
przea przemysł spożywczy od 
rolników itp.

Czy obejmuje to wszystkie 
sprawy rolnictwa i przemysłu 
spożywczego? Na pewno nie. 
Ale jak wspomniano — jest to 
dopiero początek, pierwsza pró­
ba kompleksowego spojrzenia. 
Ważne, aby z tego, co wpisano 
jako „kierunki działania”, wpro­
wadzono w życie wszystko i to 
możliwie jak najprędzej.

★
W czwartek w gmachu na­

szego parlamentu pracowała je­
szcze Komisja Budownictwa i 
Przemysłu Materiałów Budowla­
nych, która zajmowała się pla­
nami przemysłu cementowego, 
wapienniczego i gipsowego. 
Komisja Planu Gospodarczego, 
Budżetu i Finansów w godzi­
nach popołudniowych dyskuto­
wała nad ostateczną wersją pro­
jektu ustawy o jakości wyro­
bów, usług, robót 1 obiektów 
budowlanych.

RYSZARDA KAZIMIERSKA

kości ■wyrobów oraz kształto­
wania właściwego klimatu rze­
telności i odpowiedzialności za 
jakość.

W toku poselskiej dyskusji 
zgłoszono poprawki, mające na 
celu przede wszystkim dostoso­
wanie ustawy do możliwości i 
warunków w jakich będzie wy­
kony w. na. Wiele uwagi poświę­
cono kwestiom społecznego od­
działywania proponowanych 
przepisów. (PAP)

mobilizacja kolejarzy
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W dalszym ciągu jedna* pod­
stawowym ładunkiem, który 
decyduje o sprawności kolej­
nictwa jest węgiel. Nadal więc 
trzeba sprawnie dokonywać 
rozładunku wagonów i możli­
wie szybko kierować puste wę- 
glarki do kopalni. Niestety, 
obserwuje się zwiększenie licz­
by przetrzymywanych wago­
nów. Jeśli w szczególnie trud­
nych warunkach klimatycznych 
I dekady było to zrozumiałe, 
to obecnie domagać się trzeba 
od klientów kolei usprawnienia 
pracy przeładunkowej. Jedno­
cześnie wiele dziedzin, jak cho­
ciażby przemysł nawozów mi­
neralnych, liczy na lepszą ob­
sługę transportową.

Można więc powiedzieć, że 
nasze kolejnictwo stopniowo 
wychodzi a raczej wyjeżdża z 
impasu. Zima jednak jeszcze 
się nie zakończyła i liczyć się 
trzeba z możliwością różnego 
rodzaju niespodzianek. Chodzi 
więc o to, aby w tvm trudnym 
— jak co roku — okresie pracy 
zimowej utrzymać rytm ciągów 
transportowych, aby potem nie 
odrabiać nadmiernych zaległoś­
ci. (cli)

• Zadania wojewódzkiej instan­
cji partyjnej w kształtowaniu 
świadomości politycznej i zaanga­
żowanych postaw społeczeństwa 
Zamojszczyzny stanowiły temat 
plenum KW PZPK, które odbyło 
się 25 bm. w Zamościu.

Podczas obrad, którym prze­
wodniczył I sekretarz KW PZPR 
Ludwik Mażnicki stwierdzono, że 
woj. zamojskie osiągnęło w ostat­
ni cn latach wydatny postęp. Szcze­
gólnie jest to widoczne w rol­
nictwie, budownictwie mieszkanio­
wym i drogowym oraz w rozwo­
ju przemysłu lekkiego, bo osiąg­
nięć w istotnym stopniu przy­
czyniła się coraz bardziej efek­
tywna partyjna praca ideowo-wy- 
chowawcza.

W plenum wziął udział kierow­
nik Wydziału Prasy. K&dia i Te­
lewizji KC PZPR Kazimierz Ro- 
koszewski.
• W Suwałkach odbyta się 23 

bm. wojewódzka narada z udzia­
łem przewodniczących miejskich 
komitetów i kół Stronnictwa Tte- 
mokratycznego. Jej celem było o- 
mówienie głównych zadań SD w 
bieżącym roku. W toku ob-ad pod­
kreślono, że wojewódzka organiza­
cja SD zwróci w najbliższym cza­
sie szczególną uwagę na rozwój 
drobnej wytwórczości rzemiosła, 
usług w tym regionie, a także na 
realizację budownictwa mieszka­
niowego, szczególnie 
nego. W naradzie 
przewodniczący CK 
W. Młyńczak.
• Z okazji 60-lęcia ___ ,_ ____

było się 25 bm. w Warszawie uro­
czyste plenum zarządu Głównego 
Zw. zawodowego Pracowników 
Łączności.

W posiedzeniu wzięli udjial: wi­
cepremier Franciszek Kaim i mi­
nister łączności Edward Kowal­
czyk.

© W dniu 25 bm. odbyło się po­
siedzenie Zarządu 1 Prezydfum 
Polskiej Rady Ekumenicznej w to­
ku którego omawiano aktualne 
problemy światowego 1 polskiego 
ekumenizmu oraz sprawy związa­
ne z XXXV-leciem Polski Ludo­
wej.

W posiedzeniu uczestniczył kie­
rownik Urzędu do spraw Wyznań 
minister Kazimierz Kąkol. który 
ustosunkował się do problemów 
stanowiących przedmiot obrad.

f> 25 bm. odbyło się plenum 
KW PZPR w Ciechanowie po­
świecone ocenie realizacji planu 
społeczno-gospodarczego rozwoju

jednorodzin- 
uczestniczył 

SD Tadeusz
związku od-

Republlkl Mail w Polsce Djlbrhla 
Malga. (PAP)

W SKRÓCIE
woj. ciechanowskiego w roku u- 
biegłym oraz wytyczeniu kierun­
ków działania w gospodarce wo­
jewództwa w br.

W przemyśle i rolnictwie osiąg­
nięto w ub. roku korzystne re­
zultaty — stwierdzono w czasie 
obrad, którym przewodniczył 1 
sekretarz KW PZPR Zdzisław Lu- 
clńsld. Globalna wartość produk­
cji przemysłowej wzrosła o 6,5 
proc, przy czym dwukrotnie wię­
kszy wzrost zanotowano w pro­
dukcji artykułów rynkowych. Wy­
dajność pracy w przemyśle 
zwiększyła się o 6 proc. Nie wy­
konały natomiast w pełni planu 
przedsiębiorstwa budowlane pra­
cujące na terenie województwa. 
Dotyczy to zarówno ciechanow­
skiego kombinatu budowlanego, 
jak 1 wykonawców z innych wo­
jewództw.
0 W Ministerstwie Kultury i 

Sztuki odbyła się uroczystość de­
koracji odznaką „Zasłużony dla 
kultury polskiej” Bożeny Borkow- 
skiej-Burzaco przyznanej jej za 
zasługi w popularyzacji i upow­
szechnianiu polskiej plastyki na 
terenie Hiszpanii. Aktu dekoracji 
dokonał wiceminister kultury i 
sztuki Władysław Loranc.
• Polskie Towarzystwo Fizyczne 

przyznało swoje najwyższe odzna­
czenia naukowe — Medal im. Ma­
riana Smoiuchowsklego prof. Wło­
dzimierzowi Trzebiatowskiemu, 
dyrektorowi Międzynarodowego 
Laboratorium Silnych Pól Magne- . 
tycznych i Niskich Temperatur we 
Wrocławiu. Medalem tym wyróż­
niono wybitne zasługi laureata dla 
rozwoju fizyki, w szczególności zaś 
— zainicjowane przezeń 1 prowa­
dzone pod jego kierunkiem prace 
nad magnetyzmem związków u- 
ranu.

© Nową placówkę służby 
wia otrzymali mieszkańcy 
(woj. poznańskie). Jest nią 
rum stomatologiczne, które 
Stało ze środków NFOZ.
• W Państwowym Wydawnictwie 

Naukowym ukazała się praca zbio­
rowa pt. „Prawa 1 obowiązki oby­
watelskie w Polsce i śwlecie”.

0 Statek szkolno-towarowy 
gdyńskiej Wyższej Szkoły Mor­
skiej m/s „Anton! Gamuszewski” 
wypłyną! w kolejny rejs na wody 
antarktyczne.
• W Warszawie zmarl w wieku 

79 lat Tadeusz Białoszczyrtski. ak­
tor teatralny, filmowy i telewi­
zyjny.

zdro- 
Srody 
cent- , 
pow-

(D) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
od paru lat — na Mokotowie. 
Nie więc dziwnego, że moje u- 
twory wiążą się z Warszawą,

Sprawy rynku wewnętrznego
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
rynku wewnętrznego na ten rok. 
W tegorocznym planie pracy 
komitetu jako główne zadanie 
przyjęto dalsze umacnianie a- 
sortymentowej równowagi ryn­
kowej, szczególnie w zakresie 
artykułów spożywczych oraz 
wyrobów i usług dla młodzieży 
i dzieci. Wiele uwagi poświęci 
się stymulowaniu rozwoju pro­
dukcji rynkowej poprzez odpo­
wiednie wykorzystanie rezerwo­
wych funduszów, które są w 
dyspozycji komitetu. Dokonano 
podziału rezerwowych fundu­
szów: inwestycyjnego, płac i 
środków dewizowych przyzna­
nych komitetowi na 1979 rok.

Na posiedzeniu oceniono i za­
twierdzono plan zaopatrzenia 
rynku w I kwartale tego roku. 
Zalecono resortom gospodar­
czym podejmownie skutecznych 
działań na rzecz wyrównania 
zaległości w dostawach asorty­
mentowych oraz powiększania 
puli towarów poszukiwanych 
przez ludność.

W posiedzeniu, któremu prze­
wodniczył wicepremier Tadeusz 
Pyka, kierujący pracami komi­
tetu, wzięli udział ministrowie, 
przedstawiciele CRZZ, Krajowej 
Rady Kobiet i Federacji SZMP, 
którzy wchodzą w skład tego 
organu. (PAP)

Kronika sgdowa

Kara śmierci za gwałt i morderstwo
(P) W czerwcu ub. roku opi­

nia społeczna Kielecczyzny zo­
stała wstrząśnięta gwałtem i 
morderstwem dokonanym na 21- 
-letniej Zofii R. 
ce Domu 
chała do 
doszyce, 
wesele 
miejscowa ludność wspólnie z 
funkcjonariuszami MO poszuki­
wała zaginionej Zofii, która wy­
szła z przyjęcia weselnego w 
towarzystwie młodego mężczyz­
ny. Jak się później okazało był 
nim 28-letni Józef Cuper, który 
wywabił Zofię R„ „na spa­
cer”, zgwałcił ją, a następnie u- 
dusił.

Biegli psychiatrzy, psycholog 
i seksuolog stwierdzili, że os­
karżony nie cierpi na żadną 
chorobę psychiczną i zbrodni 
dokonał z pełną świadomością 
swego czynu.

Obecnie zakończył się proces 
w którego wyniku Sąd Woje-

— wychowan- 
Dziecka, która przyje- 
Jakimowic (gm. Ra- 
woj. kieleckie) na 

koleżanki. Trzy dni

Jó- 
wy-

pra-

wódzki w Kielcach skazał 
zeta Cupera, na najwyższy 
miar kary — karę śmierci.

Wyrok nie jest jeszcze 
womocny. (PAP)
Wyrok za spowodowanie 
śmiertelnego wypadku 
(P) Sąd Rejonowy w Często­

chowie rozpatrywał sprawę 46- 
-letniego Juliana Pastuszki o- 
skarżonego o spowodowanie 
wypadku drogowego, w którego 
wyniku poniósł śmierć funkcjo­
nariusz MO.

W toku śledztwa ustalono, że 
J. Pastuszko prowadząc w sta­
nie nietrzeźwym autobus „Ika- 
rus” najechał na pełniącego 
służbę funkcjonariusza MO, w 
chwili gdy ten kontrolował za­
trzymany wcześniej samochód. 
Funkcjonariusz milicji poniósł 
śmierć na miejscu.

Sąd Rejonowy skazał sprawcę 
wypadku na 10 lat pozbawienia 
wolności. (PAP)

Projekt ustawy 
o jakości wyrobów

(P) 25 bm. Sejmowa Komisja 
Planu Gospodarczego, Budżetu 
1 Finansów na posiedzeniu, któ­
remu przewodniczył pos. Józef 
Pińkcwski (PZPR), rozpatrzy­
ła uwagi i wnioski wynikają­
ce z konsultacji projektu us­
tawy o jakości wyrobów, us- 
sług, robót i obiektów budo­
wlanych dokonanej w niektó­
rych wojewódzkich zespołach 
poselskich i organizacjach spo­
łecznych, m.in. w Naczelnej 
Organizacji Technicznej oraz w 
Centralnym Związku Rzemio­
sła. ■ -. .■ .

Stwierdzono, że wojewódzkie 
zespoły poselskie i organizacje 
społeczne opowiedziały się za 
wydaniem projektowanej usta­
wy 1 podkreśliły wielokierun- 
kowość środków, Jakie przewi- 
duje ona w celu poprawy ja-

jej najnowszą historią, którą 
sam przeżywałem, znam z au­
topsji

Akcja wielu, choćby „Kana­
łu” czy innych opowiadań wo­
jennych, toczy się' w Warsza­
wie. Warszawiakiem jest boha­
ter. W stolicy rozgrywa się tak­
że akcja powieści groteskowej 
„Nie zawijając do portów”. Ty­
tułów związanych z Warszawą 
mogę oczywiście przytaczać 
więcej. Dlatego nagroda War­
szawy, nagroda mojego miasta 
— sprawiła mi tak ogromną 
radość i satysfakcję.

— Większość Pana scenariuszy 
powstała w oparciu o wcześ­
niejsze własne opowiadania czy 
powieści. A czy 
nież oryginalne 
mowę?

— Oczywiście, 
ich wiele. Z bardziej znanych 
można wymienić „Akcję pod 
Arsenałem”, „Zamach” czy se­
rial telewizyjny „Wielka mi­
łość Balzaka”.

— Niektóre filmy, według 
swoich soenariuny, również 
Pan reżyserował...

— Mam i takie na swym kon­
cie. choćby „Rozwodów nie bę­
dzie”, „Pingwin”, „Godzina 
szczytu”.

— Które z Pana książek moż­
na kupić w księgarni, jakie fil­
my zobaczyć w kinie?

— Jest jeszcze w sprzedaży 
książka (II wydanie) „Młodego 
warszawiaka zapiski z urodzin”. 
Jest to chyba szczególnie „war­
szawska” moja powieść, za któ­
rą otrzymałem zresztą Nagrodę 
Min. Kultury I stopnia. Wy­
świetlany jest najnowszy film 
z moim scenariuszem „Bilet 
powrotny”. Od czasu do czasu 
powracają na ekrany i wcześ­
niejsze filmy, gdzieś ostatnio 
wioziałem np. zapowiedź „Ak­
cji pod Arsenałem”.

— Nad czym pracuje Pan o- 
becnie?

— Piszę znów książkę, której 
akcja dzieje się we współczes­
nej Warszawie. W tym roku 
ukażą się nakładem „Czytelni­
ka” — „Notatki scenarzysty”. 

. Są to moje wspomnienia z po­
czątków pracy w filmie, a tak­
że teksty wykorzystane już w 
filmach, ale dotychczas nie dru­
kowane. W telewizji czeka na 
realizację zatwierdzony już sce­
nariusz serialu „Miłość Fran­
ciszka Liszta” — najbardziej 
liczącą się kobietą w życiu te­
go węgierskiego kompozytora i 
pianisty była bowiem Polka.

— A jakie plany, zamierzenia 
na najbliższą przyszłość?

— Myślę o napisaniu sztuki 
teatralnej. Będę też pracował 
nad Tl tomem „Notatek scena­
rzysty”.

— Dziękujemy aa rozmowę.

pisał Pan rów- 
scenariusze fil-

choć nie jest

Rozmawiała
AMNA SIELANKO

Robotniczy dialog na sesjach KSR
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
prezydium KSR I sekretarz KZ 
PZPR. Zebrani zapoznani zos­
tali z listem I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka skiero­
wanym do Konferencji Samo­
rządu Robotniczego.

W przedstawionym referacie 
dyrektor nackelny „Waltera” 
Mar!an Błoński podkreślił, że 
wzrost efektywności gospodaro­
wania „Walter” może uzyskać 
w br. przez zachowanie pełnej 
dyscypliny realizacji dostaw na 
rynek, zwiększenie eksportu, 
racjonalną gospodarkę materia­
łami a także przy dalszym. 
wzroście wydajności pracy i 
ciągłym jej doskonaleniu. Mi­
niony rok zapisał się dalszymi 
doświadczeniami w realizacji 
zadań.

W rtesunku do 1977 roku u- 
zyskano wzrost zadań o 44.2 
proc. Na rynek wewnętrzny 
przekazano 181 tys. maszyn do 

-S’ycia. 46 tvs. maszyn do nir

nia oraz 92 tys. kuchni gazo­
wych. Postęp w produkcji na 
rynek wewnętrzny i eksport 
nie może jednak zadowalać. 
Tym bardziej, że „Walter” w 
bieżącym roku uruchamia wiel­
kie moce w nowym zakładzie 
„Singer”.

Na KSR przyjęto więc wskaź­
niki, z których wynika, że 
„Walter” wyprodukuje w tym 
roku 420 tys. maszyn do szycia 
w tym 130 tys. maszyn „Sin- 
ge’ ’, 90 tys. maszyn do pisania 
i 200 tys.' kuchenek z piekar­
niku tri." Jak podkreślano rok 
bieżący winien przynieść zasad­
niczą poprawę w zabezpieczeniu 
popytu na maszyny do szycia./■ 
Na rynek krajowy skieruje się 
50 tys. licencyjnych „Singe­
rów”. Kadra techniczna zaple­
cza i produkcji musi podjąć e- 
nergiczne i systematyczne dzia­
łanie dla osiągnięcia 300 tys. 
goozin obniżki pracochłonności 
w bezpośredniej produkcji. Zbyt

(P) Montaż walizkowych maszyn do pisania w radomskim „Wal­
terze" Fot. Bronisław Duda

(P) Po przeprowadzeniu słyn­
nej operacji krakowskiej, woj­
ska 1 Frontu Ukraińskiego pod 
dowództwem Marszałka Konie­
wa, kontynuując zimową ofen­
sywę, rozpoczęły bitwę o Śląsk.

„Zycie Warszawy” z 24 stycznia 
1945 roku donosi o toczących się 
na tym terenie zwycięskich 
walkach, w telegramie z ostat­
niej chwili:

Armia Czerwona nad Odrą
Moskwa 231. Dziś o godz. 20.45 

radio Moskwa nadało rozkaz 
specjalny... Rozkaz ten wyróżnia 
wojska 1 Frontu Ukraińskiego, 
które kontynuując swą ofensy­
wę zajęły na terenie Śląska — 
Oławę, Namysłów i Michajłow-

ce oraz dotarły w okolice Wro­
cławia do rzeki Odry na odcin­
ku o szerokości 60 km.

Następnego dnia „Życie War­
szawy" podało dalszy ciąg in­
formacji z tego rejonu walk:

Depesze 
wojska

Odrze i Warcie
Moskwa 241. TASS. 

z frontu donoszą, że 
Marsz. Koniewa utworzyły przy­
najmniej jeden przyczółek na 
lewym brzegu Odry, ostatniej 
zapory naturalnej na drodze do 
Berlina; w 24 godziny po do­
tarciu do rzeki na 60-kilometro- 
wym froncie, dotarły do Opola 
i Gliwic.

Kalisz został zdobyty wczoraj 
wieczorem po. uprzednim sfor­
sowaniu Warty. Znaczy to, że 
lewe skrzydło armii Marsz. Żu­
kowa zrównało się ze środkiem, 
który zbliża się do Poznania. 
Prawe skrzydło tej armii zaję­
ło Bydgoszcz.

Moskwa 
kia Biuro

241. TASS. Radzlec- 
Informacyjne donosi,

że wojska 1 Frontu Ukraińskie­
go kontynuując ofensywę na 
terenie Górnego Śląska zajęły 
Bierutów, Biskupice, Michałów, 
Namysłów, Toszek i ponad 150 
innych miejscowości i znajdu­
ją się 30 kilometrów od Wroc­
ławia,

Wszystkie drogi między Gliwi­
cami i Wrocławiem są prze­
cięte przez wojska tego frontu.

Wojska 1 Frontu Białorus­
kiego pod dowództwem Marszał­
ka Żukowa znajdują się nieca­
łych 60 kilometrów od granicy 
niemieckiej. Zajęto Brodnicę, 
Lipno i ponad 450 innych miej­
scowości. Upadek Bydgoszczy 
otwiera Armii Czerwonej dwie 
drogi na Szczecin leżący u uj­
ścia Odry oraz na Gdańsk.

wysoka jest itf.fn. pracochłon­
ność na maszynach do pisania 
wal rkowej i elektrycznej.

Istotne znaczenie w realizacji 
zadań 1979 roku, ma postęp te­
chniczny. „Walterowcy” zamie­
rzają m.in. wprowadzić ponad 
1000 projektów . racjonalizator­
skich do produkcji, uzyskując 
lefekty w wysokości około 46 
min zł. :

Ale nade wszystko „walte­
rowcy” dbać , muszą o dobre x 
imię firmy. —. jakość swoich 
wyrobów. Tym bardziej, że w 
minionych roku w trakcie pro­
dukcji zarysowała się duża ilość 
braków-^ąo „w „sposób istotny 
miało negatywny wpływ na 
gospodarkę zakładu. Dotyczy to 
również gospodarki materiała­
mi. Zdarzają . się. wypadki, że 
wskutek niewłaściwego plano­
wania sprowadzane są materia­
ły nie związane, z produkcją.

W roku bieżącym w „Walte­
rze” wskutek zakończenia cyklu 
Inwestycyjnego następować bę­
dzie stabilizacja produkcji. 
Stwarza U możliwość general­
nej pon-avy nie tylko w gos­
podarce materiałowej ale także 
w tych dziedzinach, które skła­
dają S’ę na pojęcie efektyw­
ności gospodarowania. Realiza­
cja zadań 1979 roku przebiegać 
będzie w dalszym ciągu w wa­
runkach tzw. przemieszczania 
prucukcji. Do Gołębiowa prze­
nieś one zostaną na ruchu tzw. 
montaże, lakiernie, wydział kor­
pusów maszyn do szycia. Loka­
lizacja przedsiębiorstwa w kil­
ku oddalonych miejscach wy­
magać będzie nowej organiza­
cji transportu.

Program technicznego zabez­
pieczenia w realizacji zadań 
przedstawił dyr techniczny 
Wiesław Kunc a sekretarz KŻ 
PZPR Eugeniusz Damętko za­
poznał uczestników sesji z pro- 
gramen partyjnego działania na 
rzecz realizacji zadań społeczno- 
gospodarczych zakładu.

Szeroka, pogłębiona dyskusją 
i złożone wnioski wzbogaciły 
przedstawiony program społe­
czno-gospodarczego rozwoju 
„Waltera”. Uczestnicy KSR w 
meldunku poinformowali I se­
kretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka o podjętych zobowiąza­
niach produkcyjnych i społecz­
nych na rzecz realizacji zadań 
br. oraz nadrobienia zaległości 
spowodowanych trudnościami zi­
mowymi w pierwszych dniach 
stycznia br. BRONISŁAW DUDA 

„Transbud”
Obsługa własna

(P) W dyskusji na KSR w 
„Transbudzie” wiele mówiono 
o problemie lepszego, efektyw­
niejszego wykorzystania istnie­
jącego taboru przewozowego. W 
ub.r. samochody „Transbudu” 
przewiozły prawie 40 min ton 
ładunków, plan wykonano w 
100,2 proc. Choc’aż plan ogól­
nie zrealizowano, nie oznacza 
to, że w przedsiębiorstwie wszy­
stko jest dobrze, że nie ma 
słabych punktów. Niestety, ne­
gatywów jest wiele. Nie zdo­
łano osiągnąć takich wskaźni­
ków jak współczynnik zmiano- 
wości taboru transportowego, 
oraz stopień jego sprawności 
technicznej.

Na bieżący rok zadania tą 
nie mniej trudne niż w roku 
ubiegłym. Planuje się prze­
wieźć prawie 38 min ton ła­
dunków. Jest to wprawdzie wa­
gowo nieco mniej niż w ub.r„ 
ale plany tegoroczne preferują 
me tyle ilość, ile wyniki jakoś­
ciowe polegające m.in. na lep­
szym zsynchronizowaniu trans­
portu z potrzebami.

Wiele miejsca w dyskusji pó*. 
święcono także brakowi części 
zamiennych, w szczególności do 
tamcchodów „Tatra”, f.A.W,

tksjt„ ..
aków.r,-,go „sposób istotny
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ANDRZEJ WAŁAWSKI

Dyspozytornia Dyrekcji
Rejonowej Kolei Państwo­

wych to mózg fabryki pocią­
gów. Produkt tej fabryki je- 
dzie w głąb kraju, tam rozpa­
da się na wagonowe części i 
potem, znów połączony w 
którejś DOKP, wraca.

16 stycznia w Tarnowskich 
Górach. To wrota Górnośląs­
kiego Okręgu Przemysłowego, 
Jednej z największych w Eu- 
ropie stacji przeładunkowych.

Już trzeci dzień pada śnieg. 
Pod dyspozytornią, w swoim 
gabinecie, dyrektor rejonu 
kolejowego zastanawia się,» 
czy ogłosić alarm śniegowy. 
Alarm daje mu możliwość 
wezwania do pomocy przy od­
śnieżaniu ludzi z okolicznych 
zakładów pracy. Śnieg jest 
ciągły, ale niemrawy. Na ra­
zie udaje się go usuwać włas­
nymi siłami. Jeszcze można 
poczekać.

Dzień zaczyna się pechowo. 
Wczesnym przedpołudniem ms- 
łzyntsta przejeżdżającego' skła­
du melduje o pęknięciu szyny. 
Pęknięta szyna to rzecz nor­
malna, szczególnie w czasie 
mrozu. W parę minut później 
wyrusza tzw. pociąg drogowy, 
jeden z trzech — oprócz pocią­
gu sieciowego i ratunkowego 
— składów specjalnych goto­
wych na każdy alarm. Po go­
dzinie, najdalej dwóch, awaria 
powinna zostać usunięta, trze­
ba. Jednak wyłączyć na ten czas 
odcinek z ruchu. Zmniejsza się 
szansa nadrobienia wczoraj­
szych Zaległości, zwiększa się 
natomiast groźba ich powięk­
szenia. I tak nie jest najgorzej. 
Dawniej, kiedy pęknięcie wy­
magało wymiany całej szyny, 
trwało to znacznie dłużej.

Trzydzieści pięć procent skła­
dów w Tarnowskich Górach to 
tzw. pociągi zwarte, sformowa­
ne już w kopalni, kierowane 
do jednego odbiorcy. Operacje 
przy nich są proste. Wystarczy 
zmienić lokomotywę ze spalino­
wej na elektryczną i przejrzeć, 
czy rzeczywiście wszystkie wa­
gony mają wypisany ten sam 
cel, podróży. Bardzo często w 
pośpiesznie formowanych skła­
dach w kopalni zdarza się, że 
gdzieś w środku tkwi podrzu­
tek, który ma jechać w zupeł­
nie innym kierunku. Wtedy 
trzeba rozsypać skład, wyłus­
kać podrzutka i sformować po­
ciąg na nowo.

Pozostałe pociągi mzczepia 
zaraz po przyjaździe i skła­

da od rowa wagony o podob­
nych marszrutach. Najwięk­
szym utrapieniem są przycho­
dzące składy, w których każdy 
Wagon ma innego odbiorcę.

Na górze w dyspozytorni nie 
trzeba nikogo ponaglać w zwią­
zku z awarią. Patrząc przez 
okna ma się wrażenie, że nic 
się nie dzieje, że panuje spokój 
i bezwład. Wrażenie jest od­
wrotne do sytuacji w rejonie. 
Kiedy dyspozytorzy chodzą 
między beksami, kiedy rozma­
wiają ze sobą, to znaczy, że 
jest spokój, że można znaleźć 
chwilę wytchnienia. Kiedy sie-

dzę prawie bes ruchu, to zna­
czy, że sytuacja wymaga ma­
ksymalnego skupieni*. Dyspo­
zytorzy sąsiednich rejonów zna­
ją się doskonale, rozumieją w 
pół słowa. Ci ludzie, którzy, 
jak najlepsi przyjaciele, potra­
fią po kilku zdaniach wiedzieć, 
jaki kolega ma dzisiaj humor, 
czy ma kłopoty, czy jest zmę­
czony czy wypoczęty, spotkaw- 
szy się na ulicy minęliby się 
baz słowa. Nigdy nie widzieli 
się na oczy.

GODZINIE dwunastej teie- 
'■^konferencja wszystkich re­
jonów katowickiej DOKP. Tar­
nowskie Góry meldują o usu­
nięciu awarii. Pada śnieg. W 
Rybniku jest podobno czter­
dzieści centymetrów. W Kato­
wicach radzą sobie najlepiej, 
gdyż mają ciężkie miotacze do 
odśnieżania i odmrażania zwrot­
nic. Dyrektor Tarnowskich Gór 
ciągle nie ogłasza alarmu. Bo 
alarm to sporo kłopotów. Prze­
cież dodatkowych ludzi trzeba 
zorganizować, dowieźć, przebrać 
w kolejowe ciepłe ubrania, po­
dzielić na niewielkie grupy pod 
dowództwem kolejarzy, którzy 
mają czuwać nad bezpieczeń­
stwem „cywilów”. Na trzy go­
dziny efektywnego odśnieżania 
przypadają trzy, cztery godziny 
na organizację takich grup. A 
te wszystkie godziny to prze­
cież czas na pracę w swoich 
macierzystych przedsiębior­
stwach. Czas zabrany 
czeństwu.

Po usunięciu awarii 
pracy się zwiększa. W 
kolejarskim nazywa się 
pociąg popycha pociąg. Niedaw­
no w telewizji pokazali węzeł 
w Białostockiem, gdzie formuje 
się trzy składy na dobę. Tar­
nowskie Góry w krótkim odstę­
pie czasu opuszcza pociąg.

Węzeł odwiedzają często 
przedstawiciele przemysłu z ca­
łej Polski. Dopytują się o prze­
syłki do nich, usiłują przyspie­
szać bieg niektórych pociągów 
wszelkimi metodami. Z mini­
sterstwami czy Komitetem Wo­
jewódzkim włącznie. W pierw­
szych dniach stycznia sensację 
wzbudził oblepiony nalepkami 
rajdowy fiat, z rajdowym kie­
rowcą, który całym swoim 
kunsztem przebijał się przez 
zaspy, ze Stomilu Olsztyn. Sto- 
mijowcy dopominali się o kilka 
wagonów’ niezbędnego dla nich 
surowca.

— Jedzcie, pierony, spokojnie. 
Pociąg już poszedł.

— Dyrekcja zakazała pokazy­
wać nam się bez tych wago­
nów.

I pytają o dokładna trasę, bo 
będą jeździć od rejonu do re­
jonu. Będą prosić, ponaglać, 
grozić. Czy to pomaga?

Kolejarze twierdzą, że nie—

społe-

rytm 
języku 
to. że

oo już oczyścił. W tym wy­
padku przyroda uśmiecha się do 
kolejarzy. Prawie jednocześnie 
przestaje padać śnieg. Jednak 
odpowiedzialny inżynier zatrzy­
muje ekipę naprawczą. Ze śnie­
giem nigdy nic nie -wiadomo.

O osiemnastej telekonferencja 
ż dyrektorem DOKP Katowice. 
Dyrektor jest w randze wice­
ministra. Wynika sprawa zato­
ru pod Gliwicami. Sytuacja 
jest niejasna; dyspozytorzy nie 
chcą żalić się na kolegów. Mi­
nister w ostrych słowach udzie­
la im reprymendy, kiedy nagle 
w głośnikach zabrzmi .okrzyk:

— Przestań pieprzyć!
Chwila ciszy. A potem mini­

ster spokojnym tonem:
— Mam nadzieję, że to nte do 

mnie?
Winowajca wyjaśnia, że po­

niosło go, że on na swojego pra­
cownika, który coś mu wtedy 
klarował, a zapomniał wyłą­
czyć mikrofon. Minister rów­
nież przyznaje, że go poniosło. 
Zaczyna się rzeczowa dyskusja.

O śniegu: że czy pada czy nie 
pada, należy uprzątnąć go ju­
tro rano, bo nie wiadomo, jak 
będzie dalej. Przy okazji do- 
staje się trochę Tarnowskim 
Górom za nieogłoszenie alarmu.

O zatorze: że czy był czy go 
nie było, teraz ma wszystko 
przebiegać normalnie.

O organizacji: że każdy błąd 
minister może wybaczyć, ale 
nie -wybaczy prób wprowadze­
nia go w błąd.

O wysyłanych lokomotywach 
do kopalni: że najlepiej jest na 
styk z uformowaniem składu, 
ale z dwojga złego lepiej, aby 
chwilę poczekała lokomotywa, 
niż załadowany w kopalni po­
ciąg.

O coraz wolniejszym spływie 
węglarek; że muszą ekspedio­
wać pociągi na północ normal­
nie, a minister jutro, na tele- 
konferencji dyspozytorów pol­
skich DOKP, wydębi te wę­
glarki.
NOC. W dyspozytorni praca 

przebiega normalnie. Do mi­
krofonów szybko rzucane kole­
jarskim żargonem dyspozycje. 
Nie mam sumienia dopytywać 
się szczegółowych wyjaśnień, 
domagać się tłumaczenia z ko­
lejarskiego ną polski. Pendlem, 
czyli pociągiem służbowym, co 
godzinę przemierzającym tam i 
z powrotem siedmiokilometro- 
wą odległość węzła Tarnowskie 
Góry, jadę do nastawni TG-22. 

Nastawniczy, chłop jak tur, 
już po raz czwarty usiłuje prze­
sunąć jedną z dwudziestu dwu 
dźwigni, przekładających zwrot­
nicę. Pomimo wieszania się na 
niej całym ciężarem (chyba po­
nad sto kilogramów) zwrotnica 
nie chce zaskoczyć. Nastawniczy 
daje za wygraną. Otwiera okno 
i krzyczy do ekipy służby dro­
gowej (czyt. szynowej):

— Chopy. zróbta hanglikowi 
dobrze!... Pierony! Hanglikowi 
mówią!!!

Wreszcie „anglik” zaskakuje. 
„Półanglik” łapie nadspodziewa­
nie łatwo. Teraz zablokować tor 
i można błysnąć białym świa­
tłem. I do następnej zwrotnicy. 
Znowu uparta. Nastawniczy też. 
Za trzecim razem zaskakuje. 
Ale po chwili „anglik” zacina 
się znowu, trzeba znowu krzy­
czeć: chopy, pieruny.

Nastawniczy jak tur, ale 
twarz spływa potem, czerwie­
nieje raz po raz. Rok temu 
miał żółtaczkę. Normalnie pra­
cuje na TG-32. Tam wszystkie 
zwrotnice są elektryczne. Wy­
starczy nacisnąć guzik. Tutaj 
jest na zastępstwie. Kolega za­
chorował. Mógłby powiedzieć 
„pocałujcie mnie...”, bo przecież 
lekarz za nim stoi, ale kolej to 
służba i kolej wciąga. W imię 
tej służby pracował w wigilię 
i w drugi dzień świąt.

Mimo wysiłku fizycznego na­
stawniczy wołi tu pracować niż 
na nastawni elektrycznej. Ona 
jest za górką rozrządową. Spy­
chane są z niej wagony do­
słownie co kilka sekund. Przez 
te kilka sekund trzeba spraw­
dzić na liście, dokąd idzie wa­
gon, nacisnąć klawisz zwrotni­
cy, spojrzeć czy zwrotnica za­
skoczyła, spojrzeć czy mane­
wrowy jest na stanowisku i 
zdąży wagom wyhamować, po­
tem jeszcze sprawdzić, czy wa­
gon przejechał zwrotnicę i ra­
jąc się następnym. Błąd — to roz­
bicie wagonu, wysypanie się to­
waru, często wykolejenie. Wte­
dy trzeba towar zbierać, upy­
chać do dobrych wagonów. Tra­
ci się czas. Wśród robotników 
węzła krążą legendy o 
tości usypisk ziemnych 
torami.

W lokomotywowni i 
nowni trwa praca nad
tami. Około 5 proc, spływają­
cych wagonów nadaje się tylko 
do remontów. Lokomotywownia 
jest przerabiana z dawnej pa­
rowozowni. Gdyby węzeł czekał 
na wywiązanie się z zadań 
Przedsiębiorstwa Robót Kolejo­
wych nr 5, to w zimie praco­
waliby na wolnym powietrzu. 
Własnymi siłami 
ściany i ogrzano hale, 
temu można jako tako 
wać.

I pZESTNICZYLEM niedawno 
'“'w 1 Sesji Młodych Miłośni­
ków Nauki, która odbywała 
się w Kazimierzu Dolnym, 
Jestem pod wrażeniem żywio­
łowej wręcz pasji naukowej 
i zaangażowania osiemdzie- 
sięciorga dziewcząt i chłop­
ców z czterech liceów: z Pu­
ław — im. Komisji Edukacji 
Narodowej i A. J. Czartorys­
kiego, z Warszawy — im. J. 
Lelewela i im. Ludowego Lot­
nictwa Polskiego. Byli to re- 
prezentaci klas drugich i trze­
cich matematyczno-fizycznych, 
biologiczno-chemicznych i hu­
manistycznych — razem z 
dwudziestu czterech oddzia­
łów. Pracują one od trzech łat 
systemem prowadzonym w ra­
mach eksperymentu „10 
szkół”.

Rozwój zdolności

zawar-
między

wago- 
remon-

szkół 
bar- 
róż-

Z PRASY KRAJOWEJ
Bez biurokratycznej 

mitręgi
Podjęte pod koniec zeszłego 

roku, przez wojewódzkie władze 
partyjne i administracyjne w 
Łodzi, kolejne inicjatywy w ce­
lu usprawnienia obsługi intere­
santów i klientów, ograniczania 
kolejnej i biurokratycznej mi­
tręgi — przynoszą już rezultaty.

Jak doniósł EXPRESS ILU­
STROWANY. do ciekawszych 
usprawnień organizacji, stylu i 
metod pracy należy m. in wpro­
wadzenie od 1 bm. tak zwanych 
okienek uniwersalnych w pla­
cówkach pocztowych. Klienci 
mogą tam załatwiać wszystkie 
sprawy, poczynając od zakupu 
znaczków. nadania telegramu, 
wpłat na książeczki PKO czy za 
czynsz mieszkalny. Możliwe też 
stało się wyraźne odciążenie i 
ograniczenie kolejek w bałuckim 
Wydziale Komunikacji, zajmu­
jącym się rejestracja pojazdów 
i wydawaniem praw jazdy dla 
łodzian ze wszystkich dzielnic.

Poprawa obsługf interesantów 
jest już odczuwalna także w in­
nych 
kach.

instytucjach i placów-

W poszukiwaniu 
złota Bałtyku

Wybrzeżu Gdańskim wy-Na 
dobyto w br. blisko 10 ton bur­
sztynu. Zdaniem fachowców, 
piaski pasma nadmorskiego od 
Gdyni po ujście Wisły i Swibno 
kryją w swym wnętrzu szacun­
kowo około 200 ton bursztynu. 
W kopalnictwie tym przodują 
w święcie Polska i Związek Ra­
dziecki, przy czym nasz jantar 
należy do odmian najcenniej­
szych. Jest to po prostu złoto 
Bałtyku i bursztynowa biżuteria 
traktowana jest na równi z naj­
szlachetniejszymi kamieniami.

Przypominając okres pogoni 
poszukiwaczy za bursztynem, 
który rozpoczął się przed kilku­
nastu laty i związane z tym 
zniszczenia w lasach nadmor­
skich. GAZETA POMORSKA 
Pisze że obecnie prywatna eks­
ploatacja złóż bursztynowych 
jest zabroniona. Jedynym eks­
ploatatorem jest Kombinat 
Wyrobów Metali Szlachetnych 
i Platerów „Polsrebro” w So­
pocie.

postawiono 
Dzięki 
praco-
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■ * Telekonferencja z DOKP 
Katowice. W tym czasie przy 
odśnieżaniu i wywożeniu śnie­
gu pomaga kolejarzom woj­
sko. Wyjechała też ekipa po­
życzyć ciężkie miotacze. Kie­
rownik dyspozytorni w Tar­
nowskich Górach melduje, że 
noc przebiegła spokojnie. 
Przyjęto 6 900 wagonów, wy­
ekspediowano znacznie więcej. 
Zaległości zostały częściowo na­
drobione. Węglarki „spływają” 
trochę lepiej. Jest nadzieja, 
że 17 stycznia będzie lepszy.

Badania nad wprowadzeniem i 
efektywnością nauczania stymu­
lującego rozwój uzdolnień, pro­
wadzone przez Pracownię Szkół 
Eksperymentalnych (Zakład Mo­
dernizacji Kształcenia i Wy­
chowania Instytutu Badań Pe­
dagogicznych), poprzedzone by­
ły czteroletnią pracą z jedną 
klasą puławskiego liceum. Do­
świadczenia te uwieńczone zos­
tały powodzeniem w postaci 
wychowania ludzi, którzy do­
stali się na studia i właśnie w 
bieżącym roku je ukończyli lub 
kończą. I dlatego postanowiono 
rozszerzyć eksperyment na wię­
cej szkół, więcej uczniów, zara­
zić pasją dobrej pedagogicznej 
roboty więcej nauczycieli.

I sięgnąć głębiej, do 
podstawowych. Zęby było 
dziej reprezentatywnie, w
nych środowiskach: wielkomiej­
skim Warszawy, w mieście śre­
dniej wielkości oraz w środo­
wisku wiejskim. Obecnie o ca­
łokształcie pracy badawczej mo­
żna mówić jako o potężnej ma­
chinie obejmującej swym za­
kresem 66 oddziałów klasowych, 
około dwu tysięcy uczniów i o- 
koło setki nauczycieli.

Jednym z ważnych elemen­
tów stymulowania rozwoju uz­
dolnień są kontakty między­
szkolne: korespondencja między 
klasami, wzajemne odwiedziny, 
zimowe obozy naukowe. W ko­
respondencji uczniowie przesy­
łają sobie nawzajem interesują­
ce ich pytania, tematy zajęć fa­
kultatywnych, zadania matema­
tyczne, tematy ćwiczeń z fizy­
ki, chemii i biologii, opraert 
wania, tytuły prac indywidual­
nych. W czasie wzajemnych od­
wiedzin demonstrują własną

WOJCIECH KUCZKOWSKI

twórczość literacką i naukową, 
chwalą się sukcesami, wymie­
niają doświadczeniami.

MJodii miłośnicy nauki
Do form kontaktów między 

szkołami w bieżącym roku 
szkolnym doszła jeszcze jedna; 
właśnie sesje młodych miłośni­
ków nauki, jako forma ruchu 
naukowego młodzieży. Może my- 
ślałby ktoś, że jest grubą prze­
sadą mówienie o ruchu nauko­
wym uczniów szkół licealnych 
czy podstawowych. Ze przesadą 
nie jest, najlepiej dowodzą do­
świadczenia olimpiad przedmio­
towych, bronionych prac matu­
ralnych, a także — wielki, choć 
mało rozpropagowany ruch na­
ukowy pod patronatem Wydzia­
łu HSPS Głównej Kwatery Har­
cerstwa.

Nasze 'sesje znakomicie w tym 
ruchu się mieszczą. Miały one 
za zadanie wymianę ciekawych 
doświadczeń samodzielnej, dale­
ko poza program szkolny wy­
kraczającej, pracy naukowej u- 
czniów. Także — o co nam 
szczególnie chodzi — „dołado­
wanie” potencjału energii i za­
pału uczniowskich zespołów klas 
eksperymentalnych na ten rok 
szkolny. Także, co niebagatelne 
dla silnych indywidualności 
uczniowskich, uczenie skromno­
ści i szacunku dla odmiennych 
postaw i poglądów. Także bu­
dzenie przyjemności z cieka­
wej, twórczej pracy w sympa­
tycznym zespole przyjaciół.

Oprócz sesji licealistów w Ka­
zimierzu odbyły się dwie sesje 
szkół podstawowych: w Żyrzy­
nie z udziałem dziewcząt i chło­
pców z Puław i w Pomiechów­
ku z udziałem warszawiaków. 
Mimo że od początku roku 
szkolnego dzieli nas niedługi o- 
kres, uczestnicy sesji nad po­
dziw dobrze przygotowali swo­
je wystąpienia.

Trzeba było posłuchać, jak 
trzecioklasiści prowadzili obra­
dy sekcji humanistycznej, ma­
tematyczno-fizycznej i biologi­
czno-chemicznej, jak sobie świe­
tnie, z werwą radziły uczenni­
ce puławskiej „piątki” z kie­
rowaniem pracą sekcji humani­
stycznej, a ich młodziutka ko­
leżanka z Żyrzyna z prowadze­
niem całości sesji; czynili to 
świetnie, bez jakiejkolwiek tre­
my, bez ingerencji nauczycieli 
i z pełnym posłuchem koleża­
nek i kolegów. Trzeba było sły­
szeć dojrzałe, pełne szczerości 
i nawet zacietrzewienia wystą­
pienia i dyskusje młodych mi­
łośników nauki.

co stało się kanwą zwartego, 
logicznego wywodu o genezie 
uniwersytetów.

Uczniowie z Liceum im. Le­
lewela dali bogato umotywowa­
ne, ilustrowane źródłami, opar­
te o problemy do dyskusji i 
myślenia tezy konspektu lek­
cyjnego o aprawach kultury i 
cywilizacji czternastowiecznej 
Europy. Z tych wszystkich wy­
stąpień widać było .wyraźnie, że 
przełamywanie zaklętej bariery 
pomiędzy nauczycielem i ucz­
niem w eksperymentalnych 
szkołach jest praktyką.

Eksperyment pedagogiczny, 
trwający już tyle lat, wyda- 
je się rzeczą normalną dla 
ludzi, którym te sprawy są 
bliskie. Konstatują oni jedy­
nie z żalem, że ta „normal­
ność” jest.tak rzadko w szko­
łach stosowana. Naszą wspól­
ną sprawą jest, żeby w dzie­
sięciolatce to właśnie była 
norma powszechna.

Jeszcze o ciechanowskich
przedszkolach
Obok tematu

Kandydaci na nauczycieli

W artykule „Dlaczego nie ma 
ciechanowskich 
(„Zycie Warszawy' 
dziernika 
warunki 
woczesny 
dowlanej 
prawidłowo, 
kazać, 
in. przedszkoli) nie jest zawie­
szona w próżni, lecz wpleciona 
w łańcuch współzależności gos­
podarczych. Jednym z ogniw 
tego łańcucha są odbiojcy, a 
więc także — resort oświaty 1 
wychowania. ęzy wszystko 
odbywa się bezkonfliktowo za­
leży w dużym stopniu od tego 
jak przygotują oni tzw. stany 
zerowe, a więc place montażu 
obiektów, drogi dojazdowe itp.

W moim artykule znalazła się 
także wypowiedź dyrektora cie­
chanowskich zakładów: „Oświa­
ta bez przerwy nas karci i po­
gania: miało być w tym roku 
100 przedszkoli, będzie tylko 
siedemnaście. Kiedy pytam od­
biorców o „stany zerowe”, mó­
wią, że mają przygotowane. 
Mam jednak doświadczenie, więc 
wysłałem swoich ludzi, żeby je 
sprawdzili. Okazało się, że w 
niektórych miejscowościach nie 
ma nawet lokalizacji. Na 17 
miejsc jest przygotowanych 
tylko siedem. Czy ludzie nie są 
w stanie zrozumieć, że sobie i 
nam utrudniają życie?”.

Dostałam więc odpowiedź od 
Ministerstwa Oświaty i Wycho­
wania. Cytuję ją w całości, ja­
ko że może być przydatna tym, 
którzy chcą się nauczyć, jak u- 
niknąć konkretnej i rzeczowej 
odpowiedzi, a jednocześnie „za­
łatwić” zarządzenie dotyczące 
reagowania na krytykę prasową.

„W nawiązaniu do artykułu 
na lamach „Życia Warszawy” 
„Dlaczego nie ma ciechanow­
skich przedszkoli?” — Minister­
stwo Oświaty i Wychowania u- 
przejmie informuje, iż realiza­
cja 
typu 
nym 
cytu

W

przedszkoli ?” 
z 12 paż- 

br.) pisałam, jakie 
są konieczne, by no- 
Zakład Stolarki Bu- 
mógł funkcjonować 

Starałam się po- 
że jego produkcja (m.

Życzyć by sobie należało, że­
by nasi młodzi przyjaciele za­
silali nauczycielskie szeregi w 
szkołach dziesięciolatki. Bo wie­
lu z nich zdradza autentyczny 
talent pedagogiczny. Ze tak jest, 
mogą świadczyć bardzo cieka­
we pomysły rozwiązań dydak­
tycznych lekcji historii, przy­
gotowane przez reprezentantów 
wszystkich klas humanistycz­
nych. Nie narzucaliśmy formy 
wypowiedzi — np. młodzi hi­
storycy z Pułaskiego Liceum im. 
Komisji Edukacji Narodowej za­
proponowali lekcję o demokra­
cji ateńskiej w czasach Pery- 
klesa. Był to zwięzły, precyzyj- 
nv konspekt lekcji o demokra­
cji w ogóle, uczący kultury po­
litycznej, operujący interesują­
cymi porównaniami, opierający 
się na metodzie poszukującej, 
na dyskusji.

Ich koleżanki z Liceum Czar­
toryskiego zaprosiły na lekcję 
z Oświecenia do puławskiego 
pałacu, gdzie w salonie księcia 
Patrona zaaranżowały uczoną 
rozmowę o sprawach Polski o- 
siemnastowiecznej, wielkich mę­
żów tamtej epoki, związanych 
z Puławami. Życie średniowie­
cznych żaków, z ich dolą i nie­
dolą przedstawiły reprezentant­
ki humanistów z Liceum im. 
Ludowego Lotnictwa Polskiego,

■łowy?,'*

ZDZISŁAW SIERPIŃSKI

WCZESNYM popołudniem 
maleje ruch w kierunku 

północ—południe. Czyżby 
chwila relaksu dla dyspozy­
torów tej linii? Może. Ale 
przede wszystkim jest to 
pierwszy alarmowy sygnał, 
pierwsze ostrzeżenie przed 
ewentualnymi kłopotami. O- 
znacza to bowiem, że przesta- 
ją napływać na Śląsk puste 
węglarki. Ze, być może, za 
kilkanaście lub kilkadziesiąt 
godzin, kopalnie nie będą 
miały w co ładować węgiel.

Normalnie Tarnowskie Góry 
wysyłają w kierunku Warsza­
wy około 5—10 proc, węgla. 
Kiedy zelżały mrozy, na zlece­
nie Centrali Zbytu Węgla do 
Warszawy dzień w dzień szło 
około 40 proc, pociągów z wę­
glem. Wolniejszy spływ węgla­
rek może oznaczać zakorkowa­
nie węzła warszawskiego. Te­
raz od pracy warszawskich ko­
lejarzy będą zależeć transporty 
węgla w przyszłych dniach.

O godzinie siedemnastej psuje 
się duży pług wirnikowy. Za­
miast wyrzucić śnieg na boki, 
wyrzuca za siebie zasypując to,

■IMPRESJE 
spoza pięciolinii

Doroczne konfrontacje
Zaglądam tam co rok, od 

tego pierwszego razu, kiedy 
praca i jej wyniki zafascyno­
wały mnie w czasie wizyty 
w mieszkaniu pani Elżbiety 
przy ulicy Brazylijskiej 3a. 
Wtłaczali mnie tam za każ­
dym razem gdzieś w kąt, ka­
zali przedtem zostawić buty 
za drzwiami i słuchałem,' jak 
grali młodzi. Tacy całkiem 
młodzi, średniacy i ci, co im 
się już wąs pod nosem ryso­
wał a dziewczęta dygały je­
szcze przed położeniem rąk 
na klawiaturę, ale w tym dy­
gu było wiele już panieńskiej 
dorosłej przekory.

W miarę mijania cza'u, za­
częła mnie interesować spra­
wa postępów robionych przez 
uczniów. Stopniowo poznawa­
łem ich otoczenie, wiedzia­
łem, który gra tylko dlatego, 
że rodzice mają ambicje — 
a który z własnej, niewy­
muszonej pasji; zacząłem po­
równywać dokonywane po­
stępy, doroślenie muzyczne, 
pogłębianie piękna dźwięku, 
rozumienia budowy frazy; 
niektórzy ciekawili, robili na­
dzieje na przyszłość — inni 
już się pani Elżbiecie spraw­
dzili i oddawała ich spokoj­
nie na dalsze studia do szkół 
średnich, liceów t wyższych

uczelni akademickich. Szli da­
lej — ale nigdy z domem na 
Brazylijskiej nie zrywali. Tak 
jak Paweł Kamasa, który — 
dzisiaj już kształtujący się 
pianista, objawiający talent 
(nie dziwota: ojciec najsław- 

• niejszy polski altowiolista — 
Stefan, matka śpiewaczka, 
mezzosopran Barbara Dzi­
kowska) przychodzi i gra 
z tą samą wielką tremą, bo 
przecież słucha ta pierwsza 
Pani Nauczycielka.

I tu chyba natrafiamy na 
pierwszą tajemnicę działal­
ności artystycznej i pedago­
gicznej Elżbiety Onoszko: jest 
wspaniałym Człowiekiem, któ­
ry potrafi na stałe zjednać 
sobie szrea tych, którzy — 
jak ona — pasjonują się mu­
zyką. Oczywiście, nie ma ró­
ży bez kolców: ci, których 
tatuś i mamusia na naukę 
przysłali i twardą ręką przy­
muszają do tego, do czego 
dziecko nie ma ani ochoty 
ani powołania — ci pojawia­
ją się na dłuższą lub krótszą 
chwilę i giną. Ale większość 
zostaje, połyka bakcyla mu­
zyki i widać, że będą grali 
przez całe życie. Jeżeli los 
nie zrządzi, że na estradzie, 
to dla samych siebie, dla oto­
czenia., Dlatego przychodzą

potem bez względu na wiek 
— a niektórzy, jak sami nie­
gdyś, własne dzieci potem za 
rękę ciągną w stronę domu 
pani Elżbiety.

Robią postępy. To widać co 
roku. Jedni większe — inni 
mniejsze, bo różne się na to 
przyczyny składają. Czasami 
trudności w szkole ogólno­
kształcącej, czasami choroba 
przerywa naukę i opóźnia 
„sukcesy” na tym dorocznym 
popisie; bywa i tak, że za­
braknie któregoś z zeszłorocz­
nych znajomych, bo nagle po­
tworna trema zmusza do u- 
cieczki i okazuje się, że de­
likwenta zabrakło na sali.

W tym roku po raz pierw­
szy audycja doroczna odbyła 
się poza domem: to znaczy 
zazwyczaj te letnie, końcowe 
zawsze są w Pomarańczami 
w Łazienkach — ale zimowe 
popisy w środku roku były 
w prywatnym mieszkaniu 
pani Elżbiety. A teraz w Do­
mu Kultury na Muranowie. 
Wprawdzie mili tamtejsi gos­
podarze zrobili wszystko, co 
w ich mocy, aby stworzyć 
przeuroczy nastrój ale — co 
tu dużo mówić — wołałbym 
bez butów, w ciasnocie i 
gdzieś zgnieciony tłokiem v> 
kącie siedzieć na Brazylii-

skiej. No, ale jest nas coraz 
więcej, a tamto M-3 wszyst­
kich by już nie pomieściło.

Jak grali w tym roku? 
Chyba największe postępy 
zrobił najmłodszy w tej gru­
pie i niewątpliwie 
utalentowany (choć 
ny) siedmioletni 
Wspaniale rozwija 
Pawła Kamasy i na 
już o nim niedługo usłyszy­
my więcej; podobała mi się 
gra Ewy a Jarek tym razem 
uznał, że dorósł do tego, aby 
sięgnąć już po własne po­
mysły kompozytorskie. I je­
żeli wiele w tym było jeszcze 
z Bartoka — to na pewno po 
jakimś czasie Jarek odnaj­
dzie własne, bliższe indywi­
dualnym wyobrażeniom po-

wybitnie 
i krnąbr- 

Tadzio. 
się talent 

pewno

mysły. Jest to również bardzo 
ciekawy chłopak...

Reszty nie wymieniam — 
lista zbyt długa. Pochwalmy 
ich zatem wszystkich za bar­
dzo regularną pracę, czego 
efekty oglądaliśmy (słucha­
liśmy raczej?) ciesząc się, że 
roku minionego nie zmarno­
wali.

Słowa 
nich, a 
kim dla 
tyle czasu i pasji ze swego 
życia im poświęciła i nadal 
poświęca.

Byłem, słuchałem, wycho­
dziłem z żalem, że to już ko­
niec audycji — ale cieszę się 
na myśl, że za rok znowu się 
u pani Elżbiety spotkamy z 
jej piękna młodzieżą.

zatem uznania dla 
może przede wszyst- 
ich Profesorki, która

Elżbieta Onoszko na lekcji ze swym uczniem, wirkut

przedszkoli ciechanowskich 
C-15 umożliwiła w znacz, 
stopniu zmniejszenie defi- 
mlejsc przedszkolnych, 
latach 1975—1977 baza lo­

kalowa przedszkoli została 
zwiększona o 240 tego rodzaju 
obiektów, co pozwoliło na obję­
cie opieką przedszkolną 28 tys. 
dzieci.

Nowy 
którego 
poczęła 
w bieżącym roku uzyskanie 30 
przedszkoli o 3600 miejscach 
zamiast planowanych 60.

Zmniejszenie tej liczby wy­
stąpiło wskutek wprowadzenia 
w zakładzie produkcji o innym 
profilu.

Zakład Stolarki Budowlanej 
przewiduje w 1979 roku wy­
równanie produkcji z 1978 ro­
ku i wykonanie 
przedszkoli.

Ze swej strony 
pozytywnie ocenia 
Zjednoczenia Przemysłu Stolar­
ki Budowlanej i podległych za­
kładów umożliwiającą rozsze­
rzenie zakresu wychowania 
przedszkolnego postulowanego 
w reformie systemu oświaty”.

Autorem tego listu jest za­
stępca dyrektora Departamentu 
Inwestycji MoiW, mgr inż. 
Henryk Jakubowski.

Przeprowadzając dokładną a- 
nalizę treści tego pisma dowia­
dujemy się co następuje:

— Że byt deficyt miejsc w 
przedszkolach, ale się zmniej­
szył.

— Że do jednego, nawiasem 
mówiąc już nie produkowanego, 
przedszkola typu C-15 chodzi 
116.66 przedszkolaka.

— Że Ministerstwo Oświaty 1 
Wychowania wie lepiej niż pro­
ducent, ile będzie przedszkoli 
C-40.

— Że w roku przyszłym cie­
chanowski Stolbud wyrówna.

— Ze ministerstwo ma pozy­
tywny stosunek do stolarki bu­
dowlanej.

Nie dowiadujemy się nato­
miast: dlaczego dane mini­
sterstwa nie pokrywają się z 
danymi Z.St.B. w Ciechanowie i 
dlaczego resort oświaty nie 
przygotowuje właściwie i w po­
rę „stanów zerowych”, co jest 
sprawą zasadniczą.

Świadczy to wszystko, moim 
zdaniem o:

— rozmijaniu się marzeń mi­
nisterstwa z możliwościami pro­
dukcyjnymi Stolbudu, czego 
wyrazem są całkowicie odmien­
ne dane liczbowe,

a także: że autorowi listu nie 
udało się dociec, o czym pisa­
łam w artykule, czego świadec­
twem jest przysłanie mi odpo­
wiedzi nie na temat, lecz obok 
niego.

typ przedszkola C-40, 
seryjna produkcja roz- 
Się w 1978 r. umożliwi

dalszych 60

Ministerstwo 
działalność

HALINA ZIELIŃSKA
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Chomeini odłożył powrót do Iranu
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
„w zasadzie Chomeini będzie 
mógł wylądować w niedzielę i 
w ramach konstytucji gotów je-

Papież
Jan Paweł II 
udał się do Meksyku

RZYM (PAP). 25 bm. papież 
Jan Paweł II udał się na po­
kładzie specjalnego samolotu 
linii lotniczych „Alitalia” w 
drogę do Meksyku, gdzie weź­
mie udział w inauguracji III 
konferencji episkopatów Ame­
ryki Łacińskiej (CELAM), któ­
ra rozpoczyna się 27 bm. w 
mieście Puebla. Papieżowi to­
warzyszy 20-osobowa delegacja, 
w której skład wchodzą m.in, 
kardynał Sebastiano Baggio, 
prefekt Kongregacji d/s Bisku­
pów, który będzie przewodni­
czył obradom konferencji 
CELAM, oraz „minister spraw 
zagranicznych” Watykanu arcy­
biskup Agostino Casaroli.

Meksyk nie utrzymuje stosun­
ków dyplomatycznych z Waty­
kanem, zaś rząd tego kraju pod­
jął decyzję, że Jan Paweł II nie 
będzie traktowany jako głowa 
państwa, lecz jako „dostojny 
gość”. Do tej zasady dostosowa­
no ramy protokolarne związane 
z powitaniem Jana Pawła II.

Rząd meksykański podjął też 
decyzje, mające na celu ścisłe 
przestrzeganie w czasie wizyty 
papieża zasad konstytucji tego 
kraju, która zakazuje odprawia­
nia nabożeństw poza obrębem 
kościołów, organizowania proce­
sji, nie zezwala na noszenie 
przez miejscowy kler sutann i 
habitów poza obrębem miejsc 
kultu i zawiera wiele innych 
przepisów zmierzających do 
z Gwarantowania całkowitej 
laickości państwa I jego roz- 

% działu od Kościoła.
Po przebyciu Atlantyku samo­

lot specjalny Jana Pawła II 
wyląduje w Republice Domini­
kańskiej, gdzie papież spędzi 
noc, po czym — 28 bm. — od­
leci do stolicy Meksyku. (P)

Poszukiwania nowych 
źródeł energii 
Pojedzenie Komitetu 
do spraw Współpracy 
Naukowo-Technicznej RWPG

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa, infor­
muje: 25 bm. w Moskwie roz­
poczęło się 20 posiedzenie Ko­
mitetu d/s Współpracy Nauko­
wo-Technicznej RWPG. Jego 
działalność jest przykładem 
przechodzenia do głębszych form 
współpracy i integracji socjali-, 
stycznej. Jako organ Rady Ko­
mitet ten koordynuje współ­
działanie krajów członkowskich 
RWPG w zakresie nauki i tech­
niki w całej gospodarce narodo­
wej tych państw. Tylko w la­
tach 1971—78 wspólnym wy­
siłkiem wykonano ponad 14 
tys. opracowań naukowych, 
teoretycznych 1 praktycznych, 
uruchomiono produkcję prze­
szło 2 tys. maszyn i u- 
rządzeń charakteryzujących się 
najnowocześniejszymi rozwiąza­
niami technicznymi i technolo­
gicznymi.

Obecnie Komitet koncentruje 
się na przygotowaniu długo­
okresowych wielostronnych i 
dwustronnych porozumień i u- 
mów. zapewniających zarówno 
dalszy rozwój bazy naukowo- 
-technicznej w poszczególnych 
krajach RWPG jak i lepsze jej 
wykorzystanie dzięki specjaliza­
cji i międzynarodowemu po­
działowi pracy.

Polska, wnosząc duży wkład 
w procesy integracyjne krajów 
RWPG, zainteresowana jest tak­
że w dalszym rozwijaniu współ­
pracy w dziedzinie nauki i te­
chniki: m. in. na obecnym mos­
kiewskim posiedzeniu specjali­
ści polscy przedstawią kierunki 
prac i poszukiwań prowadzo­
nych w naszym kraju nad no­
wymi źródłami energii oraz ra­
cjonalnym wykorzystaniem kla­
sycznych paliw. Temat ten w 
ramach RWPG koordynują na­
sze placówki naukowo-badaw­
cze.

Obrady 20 posiedzenia Komi­
tetu d/s Współpracy Naukowo- 
-Technicznej RWPG otworzył 
przewodniczący Państwowego 
Komitetu ZSRR d/s Nauki i 
Techniki, wicepremier ZSRR 
Władimir Klrillin. Polskiej dele­
gacji przewodniczy minister na­
uki. szkolnictwa wyższego i te­
chniki. Janusz Górski. (P)

W Omsku czternaste 
metro w ZSRR

MOSKWA (PAP).’ W syberyj­
skim mieście Omsk zostanie 
wybudowana 14 już w ZSRR sieć 
metra. Jej projekt opracowali 
specjaliści moskiewscy. Doświad­
czenia zgromadzone przy budo­
wie i eksploatacji metra w sto­
licy Kraju Rad okazały się 
przydatne przy budowie sieci 
metra w Leningradzie. Kijowie. 
Charkowie, Tbilisi. Baku i Tasz­
kiencie. a także w Mińsku, Ere­
waniu i Gorkim, gdzie rozpo­
częto już prace podziemne. W 
Swierdłowsku. Kujbyszewie i 
Nowosybirsku prowadzone są 
badania i prace projektowe.

W roku bieżącym w ZSRR 
zostanie oddanych do użytku 
22.5 km tras podziemnych. W 
różnych miastach kraju powsta­
nie 14 nowych stacji metra.

Metro moskiewskie, którego 
pierwsza linia zaczęła funkcjo­
nować już w roku 1935, obsłu­
guje ok. 6 min pasażerów dzien­
nie. W stolicy ZSRR jest ponad 
100 stacji metra. (P) 

stem pójść na wszelkie możli­
we ustępstwa wobec niego”.

Cesarz Iranu Mohamed Reza 
Pahlawi poinformował w Ma- 
rakeszu, że na razie nie ma za­
miaru udać się do Stanów Zjed­
noczonych, ani do Egiptu, lecz 
pozostanie w Maroku. Niektóre 
agencje sugerują, że rządowi 
USA byłoby niewygodnie gościć 
cesarza w obecnej sytuacji i 
wobec uporczywej fali pogłosek 
na temat przygotowywanego 
przez administrację amerykań­
ską wojskowego zamachu stanu 
w Iranie miano przekonać ce­
sarza, by nie przyjeżdżał do 
USA.

W sprawozdaniu podkomisji 
Izby Reprezentantów Kongresu 
USA d/s Wywiadu ogłoszonym 
24 bm. stwierdza się, że CIA 
nie przewidziała rozmiarów kry­
zysu irańskiego. Ponadto jej in­
formacje były „filtrowane przez 
doradców prezydenta z uwagi 
na obowiązującą doktrynę oka­
zywania absolutnego poparcia 
cesarzowi”. Aż do października 
1978 r. nie uczyniono nic, aby 
zwrócić uwagę najwyższych 
przywódców politycznych na t 
wydarzenia w Iranie. Potem by- * 
ło już za późno na inne roz­
wiązania. jak np. nakłonienie 
szacha, by wprowadził do rządu 
elementy opozycyjne — stwier­
dza się m.in. w raporcie komi­
sji. (P)

30 rocznica układu 
o przyjaźni między PRL i SRR 
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
mocniły się i pogłębiły. Przy­
jęte w układzie zasady stano­
wią trwały i nienaruszalny fun­
dament dalszego rozwoju tyoh 
stosunków dla dobra obu naro­
dów oraz w imię umacniania 
jedności państw wspólnoty soc­
jalistycznej.

Nawiązując do wszechstron­
nego rozwoju stosunków mię­
dzy obu krajami przywódcy 
SRR stwierdzają m.in.: przepro­
wadzone w ostatnich latach 
spotkania oraz owocne rozmo­
wy, osiągnięte w toku tych spot­
kań i rozmów, porozumienia 'i 
podjęte decyzje, podpisana w 
maju 1977 r. w Warszawie de­
klaracja — stały się impulsami 
do rozszerzenia i pogłębienia 
stosunków rumuńsko-polskich 
we wszystkich dziedzinach, dla 
dobra naszych narodów, sprawy 
socjalizmu oraz pokoju i bez­
pieczeństwa w Europie i na 
świecie.

Depesze zawierają najlepsze 
życzenia dalszych sukcesów i 
osiągnięć w budownictwie socja­
listycznym, dają wyraz przeko­
naniu, że przyjaźń i wzajemnie 
korzystna współpraca służąca 
żywotnym interesom obu brat­
nich narodów, sprawie socja­
lizmu i pokoju na świecie bę­
dzie się nadal wszechstronnie 
rozwijać i timacniać. (PAP)

Demonstracja we Wioszech. w Genui odbył się masowy marsz protestacyjny robotników, 
przeciwko zamordowaniu przez terrorystów z „czerwonych brygad” działacza związkowego 
Guido Rossa. Na zdjęciu: demonstracja robotników w Genui. caf — unifas

Konferencja prasowa w Moskwie
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
zostało łącznie ponad 40 rezo­
lucji zmierzających do zahamo. 
Wania wyścigu zbrojeń, mów­
ca podkreślił, iż stawia to przed 
Komitetem Rozbrojeniowym za­
danie konkretyzacji działań w 
tak ważnych problemach jak: 
ograniczenie arsenału broni ją­
drowych, całkowite zaprzesta­
nie przez wszystkie państwa 
prób z bronią jądrową, zaprze­
stanie produkcji i likwidacja 
broni chemicznych, zaprzestanie 
prac nad nowymi rodzajami 
broni masowej zagłady w tym 
broni neutronowej, ogranicze­
nie sił zbrojnych i broni kon­
wencjonalnych oraz redukcja 
budżetów wojskowych.

Są to problemy o decydują, 
cym znaczeniu dla pokojowej 
przyszłości świata. Za pomyśl­
nym ich rozwiązaniem, odpo­
wiadającym żywotnym intere­
som wszystkich narodów, wy­
powiada się Związek Radziec­
ki i jego sojusznicy, co znalazło 
jeszcze jedno dobitne potwier­
dzenie w deklaracji państw — 
uczestników Układu Warszaw­
skiego przyjętej w listopadzie 
ub.r. w Moskwie.

Z kolei wiceminister G. Kor- 
niejenko odpowiadał na pyta­
nia dziennikarzy. Na pytanie 
polskich korespondentów, o 
miejsce jakie zajmuje w cało­
kształcie inicjatyw krajów soc­
jalistycznych i wszystkich po­
kojowych sił świata polska de­
klaracja o wychowaniu społe­
czeństw w duchu pokoju, G. 
Korniejenko stwierdził;

Przerwanie ognia w Libanie 
Palestyńska Rada Narodowa przeciwko 

porozumieniom egipsko-izraelskimseparatystycznym
NOWY JORK (PAP). Rzecz­

nik ONZ poinformował, że w 
wyniku energicznych kontak­
tów dyplomatycznych, podję­
tych na Bliskim Wschodzie z 
inicjatywy Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych, w środę 
rano weszło w życie w Liba­
nie południowym zawieszenie 
broni.

Od kilku dni wojska izrael­
skie prowadziły intensywny o- 
strzał miejscowości południowo- 
libańskich, kontrolowanych przez 
siły palestyńskie i lewicę libań­
ską. Jednocześnie między for­
macjami zbrojnymi prawicy 
libańskiej a oddziałami pales­
tyńskimi trwa wymiana ognia.

W celu położenia kresu wal­
kom przedstawiciele sił pokojo­
wych ONZ (UNIFIL) nawiązali 
kontakt zarówno z Minister­
stwem Obrony Izraela jak i Or­
ganizacją Wyzwolenia Palesty­
ny. Podjęte zostały też odpo­
wiednie kroki w głównej sie­
dzibie ONZ w Nowym Jorku.

Oświadczenie 
Palestyńskiej 
Rady Narodowej

BEJRUT (PAP). W Damaszku 
opublikowano oświadczenie Pa­
lestyńskiej Rady Narodowej, 
której XIV sesja zakończyła się 
tu we wtorek. W dokumencie 
tym uczestnicy sesji wskazali na 
konieczność przeciwstawienia 
się separatystycznym porozu­
mieniom egipsko-izraelskim 
oraz wzmożenia walki ludności 
okupowanych ziem arabskich z 
zaborcą oraz jego planami przy­
znania ludności Zachodniego 
Brzegu Jordanu tzw. adminis­
tracyjnej autonomii.

Członkowie palestyńskiego 
parlamentu na wygnaniu zdecy­
dowanie potępili akty agresji 
Izraela wobec Libanu i postano­
wili umacniać sojusz z narodem 
libańskim i siłami postępowymi 
w tym kraju.

Uczestnicy sesji — głosi oś­
wiadczenie — wyrażają wdzię­
czność Związkowi Radzieckiemu 
i innym państwom socjalistycz­
nym, które konsekwentnie opo­
wiadają się za urzeczywistnie­
niem niezbywalnych praw na­
rodu palestyńskiego. (P)

Wywiad
Meira Wilnera

PARYŻ (PAP). Sekretarz ge­
neralny KC Komunistycznej 
Partii Izraela. Meir Wilner, w 
wywiadzie dla francuskiego ty-

Deklaracja ta jest ważną po­
lityczną decyzją XXX Sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NŻ, 
Leży ona w głównym nurcie 
walki o pokój, rozbrojenie i 
odprężenie w stosunkach mię­
dzynarodowych. Ma więc oma 
ogromne moralno-polityczne 
znaczenie, a fakt, że przyjęta 
została praktycznie jednogłoś­
nie, dobitnie podkreśla jej ran- 
e«.

Na pytanie dotyczące per­
spektyw rozpoczynającej się 
wkrótce kolejnej rundy roko­
wań wiedeńskich w sprawie 
ograniczenia sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie Środkowej 
minister odpowiedział, iż wszy­
stko zależy od tego, jaką po­
zycję w tych rozmowach zajmą 
kraje zachodnie. Jeśli nadal nie 
będą one respektowały uzgod­
nionej wcześniej zasady rów­
nego bezpieczeństwa i dążyć 
będą do asymetrycznych reduk­
cji — to niestety perspektywa 
postępu tych rokowań nie mo­
że być pomyślna. Wiceminister 
Korniejenko podkreślił przy 
tym, iż błędny jest pogląd tych 
polityków i środków propagan­
dowych na Zachodzie, w któ­
rych mniemaniu postęp roko­
wań wiedeńskich uzależniony 
jest dziś wyłącznie od rezulta­
tów radziecko-amerykańskich 
rozmów SALT II. W obu tych 
ważnych dla pokoju sprawach 
Związek Radziecki zajmuje bo­
wiem zdecydowanie konstruk­
tywną pozycję nie uzależniając 
ich wzajemnie od siebie.

Na pytanie czy nieobecność 
delegacji chińskiej nie mota 

godnika „France Nouvelle” 
stwierdził, że porozumienia z 
Camp David podpisane przez 
prezydentów Cartera i Sadata 
oraz premiera Begina ani na jo­
tę nie przybliżają sprawiedliwe­
go i trwałego pokoju na Blis­
kim Wschodzie.

Porozumienia te całkowicie 
nie biorą pod uwagę słusznych 
żądań arabskiego narodu Pa­
lestyny — podkreślił Meir Wil­
ner. Scharakteryzował on izra­
elski plan tzw. autonomii ad­
ministracyjnej dla Palestyńczy­
ków jako próbę utrwalenia na 
zawsze izraelskiego panowania
— gospodarczego, wojskowego i 
politycznego — nad arabskimi 
terytoriami okupowanymi.

Meir Wilner zwrócił również 
uwagę, że porozumienia z Camp 
David, zawarte pod patronatem 
Stanów Zjednoczonych, miały 
być pierwszym krokiem na dro­
dze do utworzenia bloku woj­
skowego i politycznego, do któ­
rego weszłyby Izrael, Iran, 
Egipt i inne reakcyjne reżimy 
arabskie.

Sekretarz generalny KC KP 
Izraela stwierdził, że perspek­
tywy ostatecznego uregulowa­
nia konfliktu na Bliskim 
Wschodzie zostały stworzone z 
chwilą podpisania radziecko-a- 
merykańskiego oświadczenia w 
kwestii bliskowschodniej jesie- 
nią 1977 r. Przewidywało ono 
■wznowienie obrad genewskiej 
konferencji w sprawie Bliskiego 
Wschodu. Tzw. inicjatywa Sa­
data — powiedział Meir Wilner
— to próba kół imperialistycz­
nych wykluczenia ZSRR z u- 
czestnictwa w uregulowaniu 
kwestii bliskowschodniej.

Przywódca izraelskich komu­
nistów powiedział, że trwale u- 
regulowanie problemu blisko­
wschodniego można osiągnąć 
tylko pod warunkiem wycofa­
nia się Izraela ze wszystkich te­
rytoriów arabskich, okupowa­
nych od 1967 r.. jak również — 
przyznania Palestyńczykom pra­
wa do utworzenia własnego 
państwa, zaś Izraelowi — pra­
wa do istnienia i bezpieczeń­
stwa.

Meir Wilner podkreślił, że ko­
nieczne jest zwołanie genew­
skiej konferencji z udziałem 
wszystkich zainteresowanych 
stron, w tym Organizacji Wy­
zwolenia Palestyny, jako jedy­
nego legalnego przedstawiciela 
narodu palestyńskiego. (P) 
Memorandum 
organizacji arabskich

BEJRUT (PAP). Wiele orga­
nizacji społecznych okupowane- 

wpłynąć na merytoryczny prze, 
bieg prac Komitetu Rozbroje­
niowego — wiceminister Kor­
niejenko stwierdził: w końcu 
nie to jest najważniejsze czy 
przedstawiciele Chin wezmą, 
czy też nie wezmą udziału w 
pracach Komitetu Rozbrojenio­
wego. Istota polega na tym, ja­
ką pozycję będą oni zajmowali 
wobec zagadnień, które będą 
tam rozpatrywane.

JERZY SIERADZIŃSKI

wewrai na sumę
• W stolicy NRD odbyta się 

narada kierowników wydziałów 
kultury Komitetów Centralnych 
bratnich partii komunistycznych I 
robotniczych z Butgarii, Czecho­
słowacji, Kuby, Mongolii, NRD. 
Polski, Rumunii, Węgier, Wietna­
mu i ZSRR, poświęcona dalszemu 
doskonaleniu współpracy kultu­
ralnej tych krajów.

Delegacji polskiej na naradzie 
przewodniczył kierownik Wy­
działu Kultury KC PZPR. Bohdan 
Gawroński. «
• Na zaproszenie ministra prze­

mysłu chemicznego ZSRR Leoni­
da Kostandowa w Moskwie prze­
bywał minister przemysłu che­
micznego PRL, Henryk Konopacki.

Omówiono zagadnienia związa­
ne ze sprawną realizacją wza­
jemnych dostaw oraz przebiegiem 
prac nad przygotowaniem dwu­
stronnych wieloletnich porozu­
mień na lata po 1980 r.
• 25 bm. w ZSRR wystrzelono 

sztucznego satelitę Ziemi „Me­
teor”. jego głównym zadaniem 
jest kontynuowanie prac nad ba. 
daniem zasobów naturalnych 
ZlemL (PAP) 

go Zachodniego Brzegu Jordanu 
skierowało na ręce sekretarza 
generalnego ONZ, Kurta Wald- 
heima, Międzynarodowego Czer­
wonego Krzyża i Związku A- 
rabskich Adwokatów memoran­
dum, w którym surowo potę­
piają bezprawie władz izrael­
skich na okupowanych teryto­
riach arabskich.

W dokumencie zaznacza się, 
Palestyńczycy, wtrąceni do wię­
zień izraelskich, są pozbawieni 
podstawowej opieki lekarskiej i 
prawnej, przebywają oni tam 
miesiącami bez śledztwa i pro­
cesu sądowego. Organizacje a- 
pelują o udzielenie pomocy w 
uwolnieniu lub polepszeniu lo­
su tysięcy uwięzionych patrio­
tów palestyńskich. (P) 
Spotkanie
dziennikarzy krajów 
niezaangażowanych

PARYŻ (PAP). W stolicy Ira­
ku — Bagdadzie zakończyło się 
pierwsze spotkanie dziennikarzy 
krajów niezaangażowanych. Je­
go uczestnicy kategorycznie po­
tępili politykę prezydenta Egip­
tu, Anwara Sadata, zmierzającą 
do separatystycznego uregulo­
wania konfliktu bliskowschod­
niego i ignorującą słuszne pra­
wa narodów arabskich, a prze­
de wszystkim arabskiego narodu 
Palestyny. W końcowym doku­
mencie podkreślono, także ko­
nieczność koordynacji wysiłków 
w walce z imperializmem. (P)

Film, teatr, historia...
Polonica w prasie NRD

Od stałego korespondenta
ANDRZEJA OSIECKIEGO

, Berlin, 25 stycznia
(P) Ostatni numer tygodni­

ka „Sonntag” („Niedziela”) or­
ganu Związku Kulturalnego 
NRD, przynosi całą kolumnę 
poświęconą polskiej kulturze 
i jej twórcom. Tytułową po­
zycją jest wywiad z Andrze­
jem Wajdą na temat jego fil­
mowego i teatralnego war­
sztatu.

Pretekstem do pytań zadawa­
nych przez Michała Lachmanna 
były nowe prądy w polskiej 
sztuce filmowej reprezentowa­
ne przez grupę młodych reży­
serów. Andrzej Wajda przyzna, 
je się do artystycznego ojco­
stwa tej grupy. Opowiada o jej 
pierwszych sukcesach. Mówi 
m.in. „tworzymy filmy realis­
tyczne, w których rzeczywistość 
jest ukazana z fotograficzną do­
kładnością. Jesteśmy bowiem 
przeświadczeni, że jeżeli szcze­
góły nie odpowiadają prawdzie 
to .1 idea filmu nie może bvć 
prawdziwa”. Jako dowód poda- 
je swój film pt. „Bez znieczu­
lenia”, a także przygotowywa- 
ną obecnie nową pozycję na 
podstawie utworu Jarosława 
Iwaszkiewicza.

Z kolei padło pytanie o istotę 
współczesnego polskiego filmu. 
Tu reżyser wygłosił tezę, w 
myśl której „należy tworzyć 
takie filmy, jakich za żadne

Vance o perspektywach 
zakończenia rokowań
SALT II

WASZYNGTON (PAP). Na po­
siedzeniu senackiej komisji 
spraw zagranicznych, sekretarz 
stanu USA, Cyrus Vance, o- 
świadczył w środę, że Stany 
Zjednoczone i Związek Ra­
dziecki mogą zawrzeć porozu­
miecie w sprawie ograniczenia 
strategicznych zbrojeń ofensyw­
nych SALT II już w naj­
bliższej przyszłości.

Agencje prasowe przypomina­
ją, że według informacji po­
chodzących z amerykańskich 
kół oficjalnych, nie uzgodnione 
jeszcze kwestie w ramach ro­
kowań mogłyby być przez 
obie strony pozytywnie rozpa­
trzone do końca przyszłego 
miesiąca.

Cyrus Vance jednocześnie za­
pewnił członków komisji, że 
administracja przedłoży Sena­
towi do zatwierdzenia porozu­
mienie SALT jako traktat mię­
dzynarodowy, dla którego ra­
tyfikacji konieczna jest więk­
szość 2/3 głosów senatorskich. 
Dokumenty o .mniejszej wadze 
przedkładane są do zatwierdze­
nia obu izbom Kongresu i wy­
magają wówczas zwykłej więk­
szości.

Wpływowy senator Jacob Ja- 
vits. po spotkaniu z Vance’em 
oświadczył, że Senat w pełnym 
składzie może ratyfikować po­
rozumienie SALT, jeśli uprzed­
nio senacka X01™3!® spraw za­
granicznych wyda pozytywną 
opinię o tym dokumencie.

Kwestie związane z porozu­
mieniem SALT II omawiał 
prezydent Carter na spotkaniu 
z czołowymi senatorami, w tym 
m. in. z członkami delegacji, 
która niedawno odwiedziła 
Związek Radziecki. Po spotka­
niu z prezydentem senator 
Abraham Ribicoff oświadczył 
dziennikarzom, że jego zda­
niem porozumienie powinno 
zostać zaaprobowane l wypo­
wiedział się przeciwko uzależ­
nianiu jego ratyfikacji od in­
nych problemów nie mających 
z nim żadnego związku.

Prasa amerykańska pisze, że 
przeciwnicy SALT II m.in. se­
natorzy Henry Jackson, Sam 
Nunn i inni aktywizują swą 
działalność, co zapowiada ostrą 
walkę wokół ratyfikacji poro­
zumienia. (P)

Czechosłowacko-austriacki dialog 
w interesie odprężenia i współpracy 
Rozmowy l. Strougala z B. Kreiskym w CSRS

Od stałego korespondenta 
LESZKA WYRWICZA

Praga, 25 stycznia
(P) W Czechosłowacji prze­

bywa od czwartku z roboczą 
wizytą kanclerz Austrii Bru­
no Kreisky. Prowadzi on roz­
mowy na zamku w Żidlohovi- 
cach k. Brna, z przewodni­
czącym rządu federalnego 
CSRS Lubomirem Strougalem.

Efekty tych rozmów oczekiwa­
ne są z dużym zainteresowa­
niem. Wynika to z faktu, iż 
stosunki między sąsiadującymi 
ze sobą krajami o różnych u- 
strojach społecznych, odgrywa­
ją doniosłą rolę w całokształcie 
europejskiej polityki, a pomyśl­
ne ich kształtowanie przyczynia 
się do postępów w procesie ła­
godzenia napięcia międzynaro­
dowego.

Czechosłowacko-austriacki dia­
log polityczny jest dialogiem 
sąsiadów w środkowej Europie, 
których łączy nie tylko wspólna 
570-kilometrowa granica, ale 
przede wszystkim wzajemne dą­
żenie do dalszego pomyślnego 
rozwoju dwustronnych stosun­
ków. Świadczy o tym choćby 
fakt, iż wzajemne kontakty po­
lityczne, gospodarcze, kultural­
ne wyraźnie się ożywiły od 
czasu zakończenia konferencji w 
Helsinkach.

Dzięki wzajemnemu zrozumie­
niu i dobrej woli udało się obu 
krajom usunąć z drogi norma­
lizacji stosunków wiele istot­
nych przeszkód, jak choćby do- 

skarby nie można kupić za gra­
nicą. Obowiązkiem reżysera jest 
w tym kontekście tworzenie z 
myślą o własnej publiczności 
znającej warunki, w jakich to­
czy się akcja filmu. W każdym 
innym wypadku film będzie 
sztuczny”.

I wreszcie pytanie o twór­
czość teatralną Wajdy. Uzupeł. 
nia ona, a zarazem wpływa po­
budzająco na działalność filmo­
wą. „Nie wyobrażam sobie ży­
cia bez teatru — mówi Wajda
— Film jest moim zawodem, 
moim Chlebem powszednim. Ale 
muszę mieć także coś na nie- 
dzielę i święta”.

Tyle o wywiadzie Andrzeja 
Wajdy. Na tej samej kolumnie
— w rubryce „Profile”, tygod­
nik prezentuje także teatr Jó­
zefa Szajny w związku z jego 
sztuką pt. „Replika”. „Jest to 
sztuka o Oświęcimiu — pisze 
autor notki Bert Noglik. Szajna, 
który przeżył zaprogramowane 
piekło obozu oświęcimskiego i 
Buchenwaldu, stara się tu od­
powiedzieć na pytanie, czy po 
Oświęcimiu sztuka jest w ogóle 
możliwa. Czy-ni to z wrodzonym 
mu zaangażowaniem, stosując 
przekonujące, choć zaskaku­
jące czasem, środki artystycz­
ne”.

I jeszcze jedno polonicum w 
dzisiejszej prasie NRD. Dzien­
nik „Neue Zeit” wspomina poe­
tę Jana Jakuba Mniocha, żyją- 
cego równocześnie z Janem 
Gotfrydem Herderem.

Dziennik pisze m.in.: ,/Dwu­
krotnie opowiadał się Jan Ja­
kub Mnioch po polskiej stronie, 
w obliczu wkroczenia pruskich 
wojsk do rodzinnego Elbląga po 
pierwszych rozbiorach Polski. 
Raz, Jako 9-letnie dziecko ob­
serwując żywiołowy protest 
ludności Elbląga przeciw prus­
kiej okupacji. I po raz drugi, 
biorąc czynny udział w zbrój- 
nej obronie Gdańska w 1793 r.”

„Prusacy długo prześladowali 
młodego poetę. Wypędzono go 
z uniwersytetu w Królewcu, 
zmuszono do emigracji. Dzięki 
Herderowi udało mu się skoń­
czyć studia w Jenie i wrócić na 
Warmię, gdzie został nauczycie­
lem w polskiej szkole. Zmarł w 
1804 r. żywiąc wdzięczność do 
Herdera za pomoc i opiekę. Z 
kolei Herder wielokrotnie po­
dziwiał za patriotyczną postawę 
Mniocha, słowem i piórem sta­
wiając go jako dowód brater­
skich związków młodych twór­
ców polskich i niemieckich”.

Czytając artykuł w „Neue 
Zeit” nie można oprzeć się 
wrażeniu, jak wiele jeszcze 
nie znanych dotąd przykładów 
przyjaźni między dwoma naro­
dami kryją biblioteki i archi­
wa po obu stronach Odry i 
Nysy._______________________

Minister obrony USA 
apeluje o rozbudowę 
sil zbrojnych

WASZYNGTON (PAP). Mini­
ster obrony USA Harold Brown 
przedstawił w środę Kongreso- 
w: doroczne sprawozdanie nt. 
sytuacji strategicznej Stanów 
Zjednoczonych i stanu amery­
kańskich sił zbrojnych.

Występując na forum komi­
sji wojskowej Senatu, Brown 
zaapelował o wyasygnowanie 
sumy 30 mld dolarów na po­
czątku lat 80-tych na budowę 
nowego systemu międzykonty- 
nentalnych pocisków balistycz­
nych „MX” przenoszących gło­
wice nuklearne. Pociski te ma­
ją być wystrzeliwane z rucho­
mych wyrzutni i według za­
łożeń Pentagonu, zastąpią o- 
bteny system pocisków między- 
kontynentalnych typu „Minu- 
teman’-.

Minister utrzymywał, że ist­
nieje konieczność budowy no­
wego systemu, mniej narażone­
go na zniszczenie w wypadku 
nagłego ataku nuklearnego. (P) 

prowadzić do podpisania umów 
dotyczących regulacji proble­
mów finansowych i majątko­
wych powstałych jeszcze przed 
II wojną światową, czy też po­
wołać wspólną komisję do roz­
patrywania incydentów granicz­
nych. Obserwuje się także szyb­
ki rozwój wszechstronnych sto­
sunków gospodarczych, kultural­
nych, naukowych itp.

Szczególne ożywienie w kon­
taktach dwustronnych nastąpiło 
od listopada 1977 r„ kiedy to 
po raz pierwszy od 60 lat, w 
metropolii nad Dunajem miała 
miejsce wizyta czechosłowackie­
go premiera. Sporo miejsca po­
święcono wówczas, obok pro­
blemów dalszej normalizacji 
wzajemnych stosunków, również 
możliwościom dalszego rozwoju 
wzajemnej współpracy gospo­
darczej. Mówiono m. In. na te­
mat współpracy w dziedzinie 
energetyki, wykorzystania su­
rowców. wspólnego wydobywa­
nia gazu w rejonach pogranicz­
nych, a także na temat plano­
wanej budowy kanału Dunaj 
— Odra — Łaba. Projekt ten 
ma być częścią uzgodnionego i 
przyspieszanego obecnie długo­
falowego programu współpracy 
gospodarczej obu krajów w 
dziedzinie komunikacji i ener­
getyki.

Premier Lubomir Strougal w 
wywiadzie dla austriackiego 
dziennika ..T'ie Presse” stwier­
dził m. in.: „Idzie o to. aby na­
sze kraje realistycznie wyko­
rzystały możliwości współpra­
cy. Pojawią się na tej drodze 
na pewno przeszkody, ale nie 
będą one miały charakteru bila­
teralnego. lecz będą wynikiem 
współczesnej sytuacji w świecie. 
Realnie i szybko poszukiwać 
wyjścia, w tym spoczywa nasze 
wspólne zadanie”.

Jest oczywiste, że kończące 
się dziś rozmowy Lubomira 
Strougala i Bruna Kreisky’egó 
dotyczą również i tych proble­
mów. ale także służyć będą u- 
jawnianiu dalszych rezerw, ja­
kie istnieją we współpracy dwu­
stronnej.

Rozmowy w Żidlohovicach o- 
ceniać również należy jako 
dalszy krok naprzód w konkret­
nej realizacji postanowień hel­
sińskich. Nie można bowiem 
wątpić, że właśnie polityka sta­
łego wzbogacania dwustronnych 
stosunków oznacza w praktyce 
łagodzenie napięcia i rozwój 
wszechstronnej współpracy.

Protest Ludowej 
Republiki Kambodży

MOSKWA (PAP). Według in­
formacji agć/ńcj! ’ SPK, oficjal­
ny przedstawiciel Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych Ludowej 
Republiki Kambodży opubliko­
wał oświadczenie protestujące 
przeciwko bezprawnej obecnoś­
ci delegacji nie istniejącej już 
„Demokratycznej Kampuczei” 
na posiedzeniu biura koordyna­
cyjnego krajów niezaangażowa­
nych w Maputo (Mozambik).

Akt ten — stwierdza oświad­
czenie — jest częścią manewru 
Chin, trzymających się kurczo­
wo obalonego reżimu Pol Pota 
i ipa on na celu rozbicie ru­
chu krajów niezaangażowa­
nych.

Rada Rewolucyjna Ludu 
Kambodży jest jedynym praw­
dziwym i legalnym przedstawi­
cielem narodu kambodżańskie- 
go, i właśnie ona ma pełno­
mocnictwa reprezentowania 
kraju w ruchu niezaangażowa­
nych oraz w innych orga­
nizacjach międzynarodowych. 
Wszelkie rozpatrywanie takiego 
czy innego problemu bez udzia­
łu przedstawicieli Ludowej Re­
publiki Kambodży będzie nie­
ważne i uznane przez rząd 
LRK za ingerencję w sprawy 
wewnętrzne Kambodży,

Oświadczanie informuje, że 
delegacja „Demokratycznej
Kampuczei” wyjechała na po­
siedzenie biura koordynacyjne­
go z Pekinu, dokąd jak wiado­
mo, zbiegli pod opieką swoich 
gospodarzy, niektórzy z przy­
wódców reżimu odrzuconego 
przez naród. (P)

UFO nad Francją
PARYŻ. MEKSYK (PAP). 

Sześciu licealistów z Nimes 
(Francja płd.) zauważyło we 
wtorek po południu mknący nad 
miastem niezidentyfikowany o- 
biekt latający — UFO. Przypo­
minał on swym kształtem dwa 
sczepione talerze koloru meta­
licznego i obracał się wokół 
własnej osi.

Pozostawał na niebie około pół 
minuty, po czym zniknął za 
horyzontem. Tego dnia 3 kilo­
metry nad Nimes utrzymywała 
się pokrywa chmur. W lokal­
nym ośrodku d/s niezidentyfi­
kowanych obiektów latających 
obliczono na podstawie stwier­
dzeń wspomnianych uczniów, że 
UFO miał 25 metrów średnicy 
i leciał na wysokości 1000 met­
rów.

★
Z miejscowości Tunja w Ko­

lumbii nadeszła wiadomość o 
pojawieniu się tam 2 nieziden­
tyfikowanych obiektów latają­
cych. Świadkowie zauważyli też 
podobno trzech przybyszów z 
zaświatów. Były to istoty dwu­
nożne. ubrane w skafandry i 
zaciekawione otoczeniem, w któ­
rym wylądowały. Relacje o tym 
spotkaniu pochodzą od wielu o- 
kolicznych chłopów oraz mło­
dzieży szkolnej.

W pewnym momencie powstał 
silny wir powietrzny i tajemni­
cze obiekty wzniosły się w 
przestrzeń, znikając z oczu za­
intrygowanych mieszkańców

I Tunja. (P)
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ANNA NOWACKA, BRONISŁAW DUDA
Moskw*, w styczniu

(P) O rosyjskiej zimie każdy 
cudzoziemiec ma własne wy­
obrażenie. Trzeba było jed­
nak trafić do stolicy Kraju 
Rad w ostatnią sylwestrową 
noc, aby przekonać się, jak 
czuje się nieprzywykły do 
45-stopniowych mrozów obco­
krajowiec, gdy z dobrze o- 
grzanych pomieszczeń hotelo­
wych chce udać się na zwie­
dzanie tego ogromnego 8,5- 
milionowego miasta, kuszące­
go przebogatymi zabytkami 
starej architektury, wspania-

(P) Przy siarczystym mrozie 

łyml zbiorami, znajdującymi 
się w diziesiątkach muzeów, sa­
lami teatralnymi i operowy­
mi, mnogością obiektów spor­
towych i innych miejsc. Tym 
bardziej, że nawet przy takim 
mrozie po turystów podjeż­
dżają punktualnie autobusy 
„Inturistu”, muzea przyjmują 
zwiedzających i na żadnym 
sklepie nie widać wywieszki 
odwołującej sprzedaż z powo­
du mrozu.

Trzeba więc zawiązać uszy 
i nosy szalikami, nakładać na 
siebie wszystko co cieplejsze­
go znajduje się w walizce i... 
słuchać rad tutejszych miesz­
kańców. Przechodnie w Mo­
skwie mają jeden podstawowy 
sposób na to, aby nie przemar­
znąć. Wybierającym się na spa­
cer po mieście czy na zakupy, 
radzą, by co jakieś sto metrów 
wejść do najbliższego sklepu i 
przez chwilę ogrzać się. W mo­
skiewskim GUM-ie stoi przy 
automatach wiciu amatorów lo­
dów, które widocznie smakują 
wielce nawet w taki czas.

Mroźna pogoda nie stanowi 
zresztą tutaj odrębnego tematu 
do towarzyskich rozmów. Ten 
i ów zerka na uliczne termo­
metry, by przekonać się czy 
słupek rtęci idzie do góry czy 
opada. Komunikaty radia mo­
skiewskiego podają aktualną po­
godę i temperatury notowane w 
różnych rejonach kraju i to 
tonem raczej beznamiętnym: w

Algieria

Okres przejściowy
(P) Chociaż od śmierci pre­

zydenta Algierii — Huari Bu- 
mediena minęły już cztery 
tygodnie, kraj nadal pogrążo­
ny jest w żałobie. Nie przy­
słania ona jednak całkowicie 
wydarzeń życia politycznego, 
z których dwa wysuwają się 
na plan pierwszy. Są to: za­
kończony przed kilkoma dnia­
mi Zjazd Związku Młodzieży 
Algierskiej (UNJA) i zapowie­
dziany na 27—30 stycznia 
kongres Frontu Wyzwolenia 
Narodowego (FWN) — jedy­
nej partii politycznej Algie­
rii. Zostanie na nim wybra­
ny nowy kandydat na prezy­
denta państwa.

Kto nim zostanie? Spekulacji 
jest wiele. Tak samo zresztą 
jak i aomniemywań na temat 
tego czy zostanie zwiększona 
rolą Rady Rewolucyjnej — rzą­
dzącej krajem w okresie cho­
roby Bumediena i po jego śmier­
ci, na niekorzyść kompetencji 
przyszłego szefa państwa. Bo w 
to, że Algieria pobumedienow- 
ska będzie maszerowała drogą 
wytyczoną przez zmarłego pre­
zydenta nikt raczej nie wątpi. 
Podkreślono to w komunikacie 
opublikowanym przez Radę Re­
wolucyjną i potwierdzono na 
kongresie UNJA. nazwanym 
zresztą kongresem imienia Hua­
ri Bumediena. Przebiegał on 
pod znakiem umacniania jed­
ności szeregów tej organizacji 
i podporządkowania jej Fron­
towi Wyzwolenia Narodowego.

Kongres UNJA był jednym z 
ważniejszych wydarzeń ostat­
nich lat. A to z dwóch przy­
czyn. Odbywał się bowiem krót­
ko po śmierci Bumediena, w 
okresie przejściowym oraz zaj­
mował się sprawami młodzie­
ży, która stanowi w Algierii 
większość społeczeństwa. Wy­
starczy powiedzieć, że 54 proc, 
ludności kraju ma mniej niż 
18 lat, z tego 34 proc, mniej 
niż 5 lat! Jest to więc pokole­
nie, które urodziło się i wycho­
wało już po uzyskaniu przez 
kraj niepodległości tj. po 1962 r. 
Ta eksplozja demograficzna 
trw» nadal. Według spisu lud­
ności z 1977 roku, Algieria ma 
17 min obywateli. W chwili u- 

Moskwie minus 45, na Kau­
kazie minus 23. we wschod­
niej Syberii do minus 50 stopni. 
Przy specjalnie silnych mro­
zach ostrzega się tylko rodzi­
ców, by nie wypuszczali na 
dwór dzieci bez kontroli star­
szych, a spacery z najmłodszy­
mi odłożyli na cieplejszą porę.

Cóż, zima — to zima — mó­
wią moskwianie i nie chcą 
rezygnować z jej uroków na­
wet wówczas, gdy w tak sro­
gim wydaniu nie notowanym w 
tym rejonie ponoć od 140 lat 
zjawiła się akurat w dni nowo­
rocznych świąt. Amatorów prze­
jażdżki za miasto i spacerów 
w licznych przepięknych par­

na ulicach Moskwy.
Fot. Bronisław Duda

kach stolicy zjawiających się 
tam z nartami, sankami jest 
wielu.

Wysokie minusowe temperatu­
ry mają i tu oczywiście swoje 
ujemne strony. Z całą mocą 
musi pracować np. ogromna e- 
lektrociepłownia nad rzeką Mo­
skwa, aby ogrzać wielkie cen­
trum miasta. W mroźne dni u- 
noszą się nad nią kłęby pary i 
dymu, przysłaniając wspaniałą 
panoramę miasta, która roztacza 
się z najwyższych pięter repre­
zentacyjnego hotelu ..Rosija”. Po­
siadacze samochodów, którzy 
garażują swoje pojazdy „pod 
chmurka" muszą na noc zosta­
wiać uruchomione silniki. Na 
osiedlowych parkingach przez 
całe mroźne noce trwa kakofo­
nia pracujących silników. Nie 
pomagają bowiem stosowane u 
nas metody zabierania ze sobą 
samochodowych akumulatorów 
do ciepłych pomieszczeń. Na­
tychmiast marzną pozostawione 
na dłużej bez ruchu hamulce 
i inne układy.

Ale popatrzmy na moskiew­
ską zimę oczami plastyka. Mróz 
jest wspaniałym malarzem tu­
tejszego krajobrazu. Szczodrze 
rozdaje uroki drzewom na 
skwerach i w parkach, roz­
świetla blaskiem iskrzącego się 
śniegu złocone kopuły Krem­
la, białą koronką pokrywa 
strzeliste wieże zabytkowych 
budowli, a na szybach każde­
go domu maluje fantastyczne 
wzory. I jak tu nie ulec uro­
kom mroźnej ale pięknej mo­
skiewskiej zimy.

zyskiwania niepodległości mia­
ła 10 min. Prognozy na rok 
2000 przewidują 35 min mie­
szkańców. Naród algierski sta­
je się więc coraz młodszy, nic 
więc dziwnego, że przywiązuje 
się tyle wagi do spraw mło­
dego pokolenia. Kongres UNJA 
potwierdził, że gros młodych 
Algierczyków popiera linię po­
lityczną wytyczoną prżez Bume­
diena i Front Wyzwolenia Na­
rodowego.

Sam FWN od wielu lat prze­
chodzi stopniową metamorfozę 
— od podziemnej organizacji 
walczącej z francuskimi kolo­
nizatorami, do partii politycz­
nej. prowadzącej kraj w kierun­
ku socjalizmu. Ewolucja FWN 
musi znaleźć swe odbicie w we­
wnętrznych zmianach struktu­
ralnych. Miały one zostać prze­
prowadzone na II kongresie, 
planowanym na długo przed 
chorobą i śmiercią dotychczaso­
wego szefa państwa.

Kiedy przed 13 laty wła­
dzę w Algierze obejmowała e- 
kipa z pułkownikiem Huari Bu- 
medienem na czele, głównym 
jej celem było stworzenie w 
Algierii nowoczesnego państwa 
o solidnych podstawach ekono­
micznych. Zdecydowano, że ba­
zą rozwoju będzie eksploatacja 
bogactw naturalnych kraju —. 
przede wszystkim ropy nafto­
wej i gazu ziemnego. Decyzję 
tę zaczęto wcielać w życie, 
wzmacniając ekonomiczny start 
kraju trzema rewolucjami: spo­
łeczną. rolną i przemysłową.

Nacjonalizacja przemysłu i 
złóż surowców naturalnych po­
zwoliła na realizację pierwsze­
go planu czteroletniego (1970— 
73). Potem następnego (1974—77).

Pomimo szeregu trudności go­
spodarczych, jakie wystąpiły w 
kraju, co było związane z bra­
kiem kadr, sił wytwórczych, 
technologii i wieloma innymi 
czynnikami, stopa wzrostu do­
chodu narodowego kształtowała 
się w latach 1970—77 na pozio­
mie 8,5 proc, w skali rocznej. 
Zostało to osiągnięte m. ,Łn. 
dzięki ogromnym nakładom in­
westycyjnym, których poziom, 
według paryskiego dziennika 
„Le Monde”, oscylował w grani­
cach 40—50 proc, dochodu na­
rodowego.

0 przedawnieniu nie ma mowy
Z prokuratorem generalnym NRD, dr. h.c. JÓZEFEM STREITEM rozmawia nasz stały korespondent w Berlinie Andrzej Osiecki

Berlin, w styczniu

(P) Zapowiedziane przez rząd 
Republiki Federalnej Niemiec 
zaniechanie z dniem 31 grud­
nia 1979 r. ścigania hitlerow­
skich przestępców wojennych 
i zbrodniarzy wobec ludzkoś­
ci, spotkało się z kolejną fa­
lą protestów w państwach, 
które w latach 1939—45 były 
— podobnie jak Polska — 
szczególnie narażone na dzia­
łanie zbrodni tego systemu.

Berliński korespondent „Ży­
cia Warszawy” zwrócił się do 
prokuratora generalnego NRD, 
dr. h.c. Józefa Streita z proś­
bą o rozmowę na temat sta­
nowiska NRD wobec skanda­
licznego zamiaru zachodnio- 
niemieckich prawników i po­
lityków przedawnienia zbrod­
ni hitlerowskich.

Minister sprawiedliwości PRL, 
jednocześnie przewodniczący 
Głównej Komisji Badania Zbro­
dni Hitlerowskich w Polsce, 
złożył niedawno oświadczenie 
protestujące przeciw jakimkol­
wiek próbom i faktom prze­
dawnienia przestępstw wojen­
nych i przeciw ludzkości. Ja­
kie jest w tym względzie sta­
nowisko NRD?

— Stanowisko NRD jest iden­
tyczne ze stanowiskiem Polski. 
To znaczy, wykluczamy prze­
dawnienie takich przestępstw 
zgodnie z zasadami prawa mię­
dzynarodowego. Żądamy rów­
nocześnie od RFN aby wyco­
fała swój zamiar zaprzestania 
ścigania faszystowskich zbrod­
niarzy oraz uznała i ratyfiko­
wała odnośną konwencję ONZ 
z dnia 26 listopada 1968 r„ po­
twierdzającą zasady trybunału 
norymberskiego o nieprzedaw- 
nianiu zbrodni wojennych i 
przeciw ludzkości.

Problem ten został w grudniu 
ub. r. wyraźnie podkreślony w 
sprawozdaniu Biura Polityczne­
go KC SED na,, ostatnim ple­
num KC.

Jesteśmy całkowicie zgodni ze 
stanowiskiem odpowiedzialnych 
przedstawicieli polskich, że tyl­
ko konsekwentne, całkowite i 
nieograniczone w czasie ściga­
nie i osądzenie zbrodniarzy hi­
tlerowskich może w przyszłoś­
ci zapobiec podobnym przestęp­
stwom, jakich doznali ludzie ze 
strony hitlerowców, a tym sa­
mym przyczynić się do utrwa­
lenia pokoju, rozwoju pokojo­
wej współpracy i międzynaro­
dowego bezpieczeństwa.

Podzielamy zaniepokojenie 
Polaków z powodu rosnącej w 
RFN fali neofaszystowskiej.

Jak przebiega w NRD pro­
ces ścigania zbrodniarzy hitle­
rowskich?

• — Początkowo stosowaliśmy 
się do odpowiednich decyzji 
państw wchodzących w skład 
koalicji antyhitlerowskich. My­
ślę tu o postanowieniach Ukła­
du Poczdamskiego z 2 sierp­
nia 1945 r„ o tzw. londyiiskim 
statucie dla trybunału w No­
rymberdze z 8 sierpnia tegoż ro­
ku, o wykładni wyroku sądu 
norymberskiego oraz o usta­
wie nr 10 Sojuszniczej Rady 
Kontroli. Na podstawie tych ak-

ZDZISŁAW KAMIŃSKI

Takie ogromne inwestycje 
musiały pociągnąć za sobą na­
pięcia w gospodarce kraju. Dla­
tego też rok 1978 ogłoszono w 
Algierii tzw. rokiem białym, 
nie uwzględnionym w żadnym 
planie gospodarczym, po to, aby 
wprowadzić korektury w gos­
podarce kraju i wytyczyć no­
we linie działania. Miał to u- 
czynić kongres FWN. Ale w 
chwili obecnej trudno jednak 
przewidzieć, czy podejmie on 
jakieś decyzje gospodarcze.

Do tej pory Algieria utrzy­
mywała stosunki gospodarcze 
przede wszystkim z wysoko roz­
winiętymi krajami kapitalisty­
cznymi. Tam też kierowano 96 
proc, eksportu, zakupywano no­
woczesne technologie i urządze­
nia. Z wieloma krajami jak np. 
z USA, Algieria ma wielolet­
nie umowy handlowe np. na 
dostawę gazu ziemnego. Chce 
ona także stać się w latach

tów prawnych przystąpiliśmy do 
bezwzględnego ścigania i ka­
rania zbrodniarzy hitlerowskich 
już wkrótce po zakończeniu 
działań wojennych. Do końca 
1950 r. zadanie to zostało w 
znacznym stopniu wykonane. 
Do dnia dzisiejszego postawiono 
na terytorium dzisiejszej NRD 
przed sądem 12 861 przestępców 
hitlerowskich. 127 skazano na 
karę śmierci, 258 dożywotniego 
więzienia. Pozostali otrzymali 
kary pozbawienia wolności. Naj­
większe nasilenie procesów no­
towano w 1948 r„ kiedy to sądy 
NRD rozpatrzyły sprawy i ska­
zały 4549 byłych zbrodniarzy 
hitlerowskich.

Oczywiście na pewno są jesz­
cze przestępcy łudzący się, że 
ujdą przed karzącą ręką spra­
wiedliwości. Np. niejaki Paland 
został rozpoznany dopiero nie­
dawno i w sierpniu 1978 r, ska­
zany przez sąd w Berlinie na 
karę dożywocia za zbrodnie po­
pełnione na obywatelach ra­
dzieckich. W okresie ostatnich 
14 lat organa ścigania NRD zdo­
łały zdemaskować jeszcze 54 
zbrodniarzy. Wszyscy zostali o- 
sądzeni i sprawiedliwie skaza­
ni.

Czy może pan, panie proku­
ratorze generalny, przypomnieć 
warunki w jakich krystalizo­
wała się demokratyczna spra­
wiedliwość na terytorium dzi­
siejszej NRD?

— Jest to pytanie bardzo na 
czasie, szczególnie w przede­
dniu 30 rocznicy powstania na­
szego państwa. Oto główne pro­
blemy, jakie musiano rozwią­
zać w pierwszych latach po­
wojennych w dziedzinie wymiaru 
sprawiedliwości:

Najpoważniejszym był brak 
wykwalifikowanych i zarazem 
demokratycznych kadr prawni­
czych. Początkowo byli do dys­
pozycji tylko wypróbowani 
działacze ruchu antyfaszystow­
skiego oraz ci zawodowi praw­
nicy, którzy nie splamili się 
współpracą z sądownictwem hi-

POWRÓT ŻAGLOWCA?

80-tych największym jego do­
stawcą dla Wspólnego Rynku. 
Opracowano już projekt pod­
morskiego rurociągu, który po­
przez Morze Sródziempe połą­
czy wybrzeże algierskie z wło­
skim i pobiegnie dalej do Eu­
ropy Środkowej, a nawet Danii.

Szeroka współpraca Algieru z 
krajami kapitalistycznymi ma 
dla kraju pozytywne, ale także 
i negatywne skutki. Nadmier­
ne zaangażowanie się we współ­
pracę z zachodnim kapitałem 
powoduje zbytnie uzależnienie 
kraju od międzynarodowych 
koncernów i ośrodków finanso­
wych. Sprawia to, iż Algieria 
odczuwa wszelkie skutki trud­
ności gospodarczych świata za­
chodniego. Dlatego coraz częś­
ciej mówi się tam o dywersy­
fikacji handlu i kontaktów go­
spodarczych z zagranicą. Na 
krótko przed swoją śmiercią, 
prezydent Bumedien zapowie­
dział, że jego kraj zwiększy 
współpracę z krajami socjali­
stycznymi. Miał to być jeden z 
elementów uniezależnienia się 
od państw kapitalistycznych.

Nie wiadomo jednak czy 
nowy prezydent będzie kon­
tynuował w tym zakresie po­
litykę swego poprzednika. V.’ 
Algierii istnieją potężne si- 

tlerowskim. W dalszej kolej­
ności stworzono tzw. ludowe 
kursy prawnicze, najpierw 10- 
miesięczne, potem 2-letnie. Sam 
byłem słuchaczem drugiego ta­
kiego kursu w Meklemburgii.

Jeszcze poważniejszym proble­
mem był brak demokratyczne­
go prawodawstwa. W latach 
1945—1949 stosowano różnorakie 
przepisy prawne i ustawy. Z 
chwilą powstania NRD nastą­
piła unifikacja przepisów praw­
nych. W 1968 r. ukazał się no­
wy kodeks. Pragnę podkreślić, 
że obowiązek ścigania i kara­
nia przestępców wojennych i 
przeciw ludzkości przewidywały 
od początku wszystkie wymie­
nione akty prawne. Figuruje on 
obecnie w Konstytucji NRD 
oraz w obowiązującym obecnie 
kodeksie postępowania karnego.

Jak kształtuje Się współpraca 
NRD z Polską na odcinku ści­
gania zbrodni Hitlerowskich?

— Współpraca taka istnieje 
praktycznie od chwili naszego 
wyzwolenia. Wielu moich to­
warzyszy, byłych więźniów hi­
tlerowskich obozów koncentra­
cyjnych, zostało wyzwolonych 
przez wojska radzieckie lub 
jednostki polskie. Np. Sach­
senhausen więźniów tamtejsze­
go obozu w tym 1400 kobiet i 
dzieci wyzwoliły jednostki 47 
Armii Radzieckiej i I Dywizji 
Wojska Polskiego. Bardzo szyb­
ko nawiązała się także współ­
praca z Polakami w zakresie 
ścigania zbrodniarzy hitlerow­
skich. Już w pierwszych proce­
sach karnych przeprowadzonych 
na terytorium dzisiejszej NRD 
brano pod uwagę także prze­
stępstwa popełnione na obywa­
telach polskich. Np. Sąd Ludo­
wy w Dreźnie skazał 28 wrześ­
nia 1945 r. 5 sprawców zbrod­
ni popełnionych na Polakach, 
a także obywatelach Czechosło­
wacji, Jugosławii i Włoch w 
obozie Radeberger.

Naszym bezpośrednim partne­
rem jest Główna Komisja Bada­

ły, nastawione zdecydowanie 
na kontakty ze światem ka­
pitalistycznym, mimo tego, że 
socjalizm jest systemem pań­
stwowym Algierii. Jaki będzie 
ten socjalizm, to kolejne py­
tanie. W Karcie Narodowej 
precyzującej główne zasady 
ideologiczne, polityczne i gos­
podarcze kraju, jest jasno o- 
kreślone, w jakim kierunku 
winna zmierzać Algieria, ale 
nie dla wszystkich jest to je­
dnoznaczne. Dla miejscowej — 
silnej jeszcze burżuazji, dla 
różnych organizacji religij­
nych, ugrupowań opozycyj­
nych, niektórych odłamów ad­
ministracji itd., umacnianie 
się tendencji socjalistycznych 
w kraju, uspołecznianie środ­
ków produkcji, reforma rolna 
i inne postępowe przemiany, 
jakie miały miejsce, są nie 
do przyjęcia. Nie mogą się oni 
także pogodzić z rolą FWN 
jako partii inicjującej i pro­
wadzącej program przemian 
w państwie. Przebywający na 
emigracji w Maroku czy 
Francji przywódcy opozycji, 
dolewają oliwy do ognia, sta­
rając się skłócić Algierczyków.

Nie udaje się to. Naród al­
gierski okazał się zaskakują­
co jednolity w swoim prze­
konaniu, iż zapoczątkowa­
ny przez prezydenta Bume­
diena cykl socjalistycznych 
przekształceń, jest korzystny. 
Jak już napisaliśmy, ma on 
być kontynuowany. Taka jest 
wola Rady Rewolucyjnej i 
takie będzie — jak się ocze­
kuje — stanowisko nowego 
prezydenta Algierii. Będzie 
on sukcesorem dziedzictwa 
pozostawionego przez Bume­
diena. Skala stojących przed 
nim problemów, jest ogrom­
na. Są to nie tylko sprawy 
wewnętrzne. Algieria zajmo­
wała ważną pozycję na are­
nie międzynarodowej. Była 
jednym z przywódców Trze­
ciego Świata. Czy będzie nim 
nadal? Jak ułożą się stosunki 
z Marokiem i Mauretanią, za­
ostrzone przez spór o Saharę 
Zachodnią? Jaką pozycję zaj- 
mie nowa ekipa w Algierze 
wobec najważniejszych pro­
blemów świata arabskiego? 
Oto tylko niektóre z pytań 
pozostających na razie bez od­
powiedzi.

nia Zbrodni Hitlerowskich w 
Polsce. Otrzymujemy od niej 
cenńe materiały dowodowe w 
sprawach badanych w NRD, a 
równocześnie przekazujemy 
Głównej Komisji dokumenty i 
świadków do spraw rozpatry­
wanych w Polsce. Współpraca 
nasza rozwija się więc pod zna­
kiem wzajemnej pomocy i ko­
leżeńskiej wymiany posiada­
nych przez obie strony mate­
riałów.

Zgodnie z prawem międzyna­
rodowym uważamy, że wszel­
kie zbrodnie wojenne i prze­
ciw ludzkości nie mogą ulec 
przedawnieniu i żadne pań­
stwo nie może się uchylać przed 
wypełnieniem swego obowiąz­
ku w tyra względzie. Oczeki­
wać więc należy narastającej 
fali protestów przeciw zamia­
rom władz RFN Moim zda­
niem niezbędna byłaby koordy­
nacja działań narodów socjali­
stycznych w tym względzie, po­
dobna do tej, jaką nawiązaliś­
my w 1969 r. w czasie konfe­
rencji w Moskwie i w Berlinie.

Policja włoska odkryła 
więŁeme A do Mero

RZYM (PAP). Rzecznik poli­
cji rzymskiej zakomunikował, 
iż udało się odnaleźć kryjów­
kę, w której przez. 50 dni „czer­
wone brygady” więziły zamor­
dowanego potem przywódcę 
chadecji włoskiej, Aldo Moro.

Znajdowała się ona 60 km 
na północ od Rzymu w małym 
domku wiejskim w miejsco­
wości Rieti. Domek został przed 
5 laty wynajęty przez pewnego 
architekta, w którym policja 
rozpoznała, opierając się na opi­
sie sąsiadów, poszukiwanego 
ekstremistę. Jego nazwiska nie 
podano.

Aldo Moro porwany został 16 
marca ub. roku, zaś zwłoki je­
go odnaleziono 9 maja w Rzy­
mie. (P)

(P) Rosnące ceny surowców 
energetycznych i ich nie­
pewna przyszłość pobudzają 
fantazję wynalazców, propo­
nujących coraz wymyślniejsze 
urządzenia mające na celu osz­
czędność energii. Ale urządze­
nie, które zaproponowało ostat­
nio angielskie konsorcjum pod 
egidą firmy Windrose Ships of 
Fawley z Southampton, jest 
stare jak świat. Chodzi miano­
wicie o żaglowiec.

Według obliczeń tej firmy, 
czteromasztowy żaglowiec (po­
wierzchnia żagli 6 500 m kw.) o 
nośności 12 000 DWT zaoszczę­
dziłby 800 000 dolarów rocznie 
na samej tylko ropie w porów­
naniu z motorowcem o tej sa­
mej nośności. Inne koszty (np. 
utrzymania załogi) byłyby 
wprawdzie większe na żaglow­
cu, ale i tak jeszcze jego dzien­
ne koszty operacyjne byłyby o 
35 procent mniejsze niż w wy­
padku motorowca.

Czteromasztowiec firmy Wind­
rose, zaopatrzony na wszelki 
wypadek w pomocniczy silnik, 
rozwijałby szybkość 26 węz­
łów (48 km/godz.), co w po­
równaniu z 35 węzłami jakie 
rozwija najszybszy frachtowiec 
świata „United States” nie jest 
złym osiągnięciem.

Zdaniem projektantów, żaglo­
wiec zbudowany głównie z lek­
kiego metalu i plastików za­
miast drewna, nie ustępowałby 
w zasadniczy sposób statkom 
motorowym ani pod względem 
sprawności, ani bezpieczeństwa. 
Większość katastrof, przypomi­
nają eksperci Windrose, jest 
wynikiem kolizji, zderzeń czy 
pożarów (nie mówiąc o wojen­
nych torpedach...), a zagrażają 
one obu typom jednostek pły­
wających. W końcu ani „Atlan- 
tic”, ani „Titanic” nie były ża­
glowcami... A żaglowiec firmy 
Windrose ma być zaopatrzony 
w najnowocześniejsze urządze­
nia nawigacyjne.

Czteromasztowiec ten odbyć 
mógłby, podróż z portu angiel­
skiego do Melbourne w 104 dni, 
czyli o 22 dni dłużej niż po­
dobnych rozmiarów motorowiec. 
Ale, jak zauważa londyński 
„Financial Times”, armatorzy 
uśmiechną się na to z pobłaża­
niem, gdy dowiedzą się, że bę­
dą mogli zaoszczędzić 10,70 do­
larów na 1 tonie frachtu.

Na razie żaglowiec firmy 
Windrose jest w stadium pro­
jektowania. Ale wielu eksper­
tów nie wyklucza, że do flotylli 
takich jednostek należy przysz­
łość. (s)

Trwałe związki
(P) Stosunki polsko-rumuń­

skie mają trwałe podstawy 
zarówno w historii obu na­
rodów, jak i w dzisiejszych, 
licznych powiązaniach poli­
tycznych, gospodarczych i 
społecznych między obu na­
szymi, szybko rozwijającymi 
się państwami, budującymi 
socjalizm.

Współdziałanie między Pol­
ską i Rumunią opiera się na 
założeniach podpisanego 30 
lat temu Układu o Przyjaźni, 
Współpracy i Wzajemnej Po­
mocy (odnowionego w 1970 
r.), stanowiącego mocny fun­
dament stałego rozwijania 
współżycia i współdziałania 
obu państw i ich narodów. 
Sprzyja temu również przy­
należność naszych krajów do 
RWPG i Układu Warszaw­
skiego.

Polska i Rumunia, będąc 
członkami wielkiej rodziny 

I socjalistycznej, „oświadczają 
— czytamy już w pierwszym 
układzie sprzed trzydziestu 
lat — że wezmą udział we 
wszystkich poczynaniach mię­
dzynarodowych zmierzających 
do zapewnienia pokoju i 
bezpieczeństwa narodów i że 

H wniosą swój całkowity wkład 
E w realizację tych wzniosłych 
I zadań”. Obydwa kraje zdają 

sobie bowiem sprawę, że u- 
macnianie pokoju, budowanie 
stosunków międzynarodowych 
na całym świecie w oparciu 
o zasady pokojowego współ­
istnienia, jest nakazem na­
szych czasów. W tym celu 
potrzebne jest m.in. solidar­
ne działanie wspólnoty so­
cjalistycznej.

Przejawem ożywionych 
kontaktów politycznych mię­
dzy PRL i SRR są spotkania 
przywódców naszych krajów 
— Edwarda Gierka i Nicolae 
Ceausescu, a także wizyty 
premierów, ministrów, parla­
mentarzystów itd.

W czasie ostatniej wizyty 
rumuńskiego przywódcy w 
Warszawie podpisano wspól­
ną „Deklarację o umocnieniu 
i pogłębianiu współpracy 
między PZPR a RPK, między 
PRL a SRR”. Wyrażono w 
niej zadowolenie z niezwykle 
dynamicznie rozwijającej się 
współpracy gospodarczej, a 
także w dziedzinie kultury, 
nauki, oświaty, prasy, radia i 
telewizji. Istnieją dalsze moż­
liwości pogłębienia współdzia­
łania i rozszerzenia na nowe 
dziedziny.

„Przyjaźń polsko-rumuńska 
jest trwała i niepodważalna” 
— stwierdza Deklaracja. 
Trwałe te powiązania służą 
zarówno dobru obu państw i 
narodów, jak również umac­
nianiu całej wspólnoty socja­
listycznej.

KRZYSZTOF KOPROWSKI

Nowy początek
(P) Komitet Rozbrojeniowy 

ONZ zebrał się w środę w 
Genewie w nowym składzie. 
W jepo pracach bierze udział 
osiem nowych państw człon­
kowskich, i po kilkunastolet­
niej przerwie również Fran­
cja. Fotel między delegacja­
mi Kuby i Kanady pozostał 
pusty. Jest on zarezerwowa­
ny dla przedstawiciela Chin. 
Nie jest wykluczone, że Pe­
kin kiedyś go zajmie.

Podczas pierwszego dnia 
obrad można było się prze­
konać, jak wielkie jest zain­
teresowanie świata nowym 
początkiem w Genewie. Orę­
dzie Leonida Breżniewa, po­
słanie Kurta Waldheima, po­
witalne słowa szefów delega­
cji dowodzą, że dojrzało na 
świecie przekonanie, iż wyś­
cigu zbrojeń nie można trak­
tować jak nieposkromionego 
żywiołu. Międzynarodowa spo­
łeczność chce i potrafi szu­
kać sposobów wpływania na 
zbrojenia.

Nie jest to sprawa prosta. 
Genewa jest jednak miejs­
cem, w którym żmudnym i 
wspólnym wysiłkiem wypra­
cowano już układy mające 
znaczenie dla zachowania po- 

| koju i umocnienia bezpie- 
I czeństwa narodów. Chodzi o- 
I becnie o znalezienie sposo­

bów ograniczenia broni nu­
klearnych, zakaz wszelkich 
doświadczeń atomowych, u- 
dzielenie gwarancji bezpie­
czeństwa tym krajom, które 
nie mają własnej broni jądro­
wej. To z inicjatywy Polski 
wniesiono pod obrady w Ge­
newie problem zakazu pro­
dukowania, magazynowania i 
używania broni chemicznych 

i bakteriologicznych.
Leonid Breżniew odwołał 

się w swym orędziu skiero­
wanym do uczestników narad 
do poczucia odpowiedzialnoś­
ci polityków za losy naszej 
cywilizacji. Wskazał na to, 
że dalsze rozpętywanie mili­
tarnej gonitwy zbrojeniowej 
musi zwiększać niebezpieczeń­
stwo wojny. Bo przecież is­
totnie wyścig zbrojeń jest nie 
tylko najbardziej marnotraw­
nym i najkosztowniejszym 
przedsięwzięciem w dziejach 
ludzkości, lecz także najwięk­
szym zagrożeniem dla życia 
miliardów ludzi.

Stąd nasze zainteresowanie 
każdym krokiem, który do­
prowadzić może do rozbroje­
niowych celów. Z Genewą 
wiążą się nadzieje ludzi, któ­
rym drogi jest pokój.

KAROL SZYNDZIELORZ
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„Ślad na ziemi” - dziś w hucie
TVP emituje nowy serial „Siad na ziemi”. Jest on próbą 

opowieści o największej naszej powojennej inwestycji, budo­
wie Huty Katowice. Jakie reakcje i jakie opinie wywołuje u 
samych budowniczych? Jakie wzbudza w nich refleksje i 
wspomnienia? Aby zapoznać z tym naszych Czytelników, zwró­
ciliśmy się do niektórych z nich z prośbą o wypowiedzi.

W dyskusji, która odbyła się 
w Hucie Katowice, uczestni­
czyli: inż. Romuald Kozakie­
wicz, podsekretarz stanu w 
Ministerstwie Budownictwa i 
Materiałów Budowlanych, ge­
neralny dyrektor budowy Hu­
ty Katowice: Krzysztof Ab- 
ramski, kierownik działu, 
dyspozytor z Budostalu-4; 
Czesław Fedorowicz, mistrz 
z Zarządu Budowy Kompleksu 
Stalowni Budostal-4; inż. 
Włodzimierz Fietko, naczelny 
dyrektor Energopolu-2; inż. 
Marek Orman, naczelny dys­
pozytor budowy Huty Katowi­
ce; Jan Opoka, brygadzista z 
Zarządu Budowy Kompleksu 
Walcowni Budostal-4; inż. 
Włodzimierz Śmietana, na­
czelny dyrektor Transbudu 
Nowa Huta; inż. Jan Stanek, 
pełnomocnik Zjednoczenia 
Instal. Z redakcji „Życia”: 
nasz specjalny wysłannik 
Henryk Jezierski.

Śmietana: Pierwszy odcinek 
byl nieźle skonstruowany. Na 
kanwie dramatu ludzkiego, któ­
ry skończył się happy endem, 
została pokazana wielka budo­
wa, budowa wielkiej huty. Po­
kazano również konflikt. Można 
sobie wyobrazić, że taki kon­
flikt mógł powstać. Byłem dy­
rektorem podobnej firmy. Bra­
kowało transportu, zdarzały się 
przefakturowania w robotach 
ziemnych.

Romuald Kozakiewicz

Kozakiewicz: 3 min zł prze­
fakturowania to są sumy sym­
boliczne. Jaka to jest sprawa?

Smietada: Mogły być przefak­
turowania w miesiącach. Ale w 
sumie płacono tyle, ile trzeba. 
A końcowy bilans jest najważ­
niejszy.

Jezierski: Ale były przykre
konsekwencje. Odszedł szef pro­
dukcji i naczelny inżynier.

Kozakiewicz: Nie miał ich kto i 
obronić, bo za takie rzeczy się 
nie usuwa. To był mały grze­
szek, krzywy krok. A za krzy­
wy krok nikomu nie można wy­
kręcić kręgosłupa w drugą stro­
nę. Jeżeli spadł tam naczelny 
inżynier i jego zastępca, to by­
ło to niepotrzebne. Po co zaraz 
używać siekiery. Nie było tam 
nic takiego, co by przekreślało 
ich możliwości. Natomiast na­
leżało nad nimi popracować. O- 
kres był pionierski. Chodziło o 
zbudowanie ducha, atmosfery 
wielkiej budowy, wciągnięcie 
ludzi w wielką sprawę. Gdy na 
początku wystąpią niepowodze­
nia, ludzie się zniechęcają.

A drobne potknięcia zdarzają 
się na każdej budowie. Nie tyl­
ko w Polsce. Wielka budowa 
nie jest fabryką guzików, gdzie 
wszystko jest odmierzone i po­
liczone. A co dopiero na po­
czątku, kiedy się wszystko ro­
dzi, często w bólach. I chodzi o 
to, by w tych bólach nie udu­
sić dziecka. Nie było komu ob­
ronić tego dyrektora. Ktoś nie r0, „,,y

Śmietana: Takich praktyk nie 
spotkałem, żeby znalazł się kie­
rownik wyższego szczebla, któ­
ry by zrzucił winę na podwład­
nego. To jest postać nie pasu­
jąca do wielkiej budowy. W la­
tach 1973/74 przeroby w ma- 
kroniwelacjach sięgały rocznie 
1,5 mld zł. Miesięczny przerób 
wynosił ponad 100 min zł, a 
przefakturowanie 3 min zł. to 
jest zaledwie 3 proc. I te 3 
proc, to nie sprawa.

Jezierski: Roboty związane z 
wykopem były prowadzone nie­
prawidłowo.

Kozakiewicz: Bez ryzyka nie 
ma wielkiej budowy. Ale ryzy­
ko musi być świadome i inży­
nierskie. Nie może być ryzyka z 
zamkniętymi oczami, na oślep, 
bo to byłaby głupota. Jednakże 
my często jesteśmy zbyt wiel­
kimi asekurantami w technice. 
Asekurujemy się sami i normy 
polskie nas asekurują.

I na tej budowie wprowadzo­
no element ryzyka, bez którego 
nie byłoby tego wszystkiego, co 

się stało. Było np. ryzykiem 
puszczać wielki piec na jednym 
kotle. W końcu ryzyko się op­
łaciło — piec szedł przez ty­
dzień na jednym kotle, a po­
tem drugi kocioł do niego do­
łączył. Wybiegając naprzód po­
wiem, że w jednym z końco­
wych odcinków serialu jest sce­
na asekuranctwa jednego z 
wielkich dyrektorów, a zarazem 
silnego nacisku głównego bossa. 
Dyrektor broni się przeciwko 
nowoczesnej metodzie, za którą 
stoi młody inżynier. I między 
nimi rozgrywa się konflikt. Prze­
grywa w pewnym sensie młody 
inżynier tylko dlatego, że nie 
dopilnowano dobrze sprawy 1 
dźwig runął. Stary dyrektor był 
hamulcem. Nie chciał iść na 
przyspieszenie. Gdyby zechciał 
przyłączyć się do tej młodej 
zdrowej myśli, jak szybciej zro­
bić, a nie trzymał się twardo 
swoich wyuczonych zasad, to 
wszystko poszłoby gładziej 1 nie 
byłoby nieszczęścia. Ale ponie­
waż się odsunął i wprowadził 
stan zdenerwowania i napięcia, 
to młodym się nie powiodło, 
choć to nie była ich wina.

Jezierski: Była też sprawa lu­
dzi przypadkowych, spryciarzy.

Kozakiewicz: Każda wielka
budowa niesie z sobą ludzi 
przypadkowych. Widzą swój 
partykularny cel, chcą przyjść i 
skorzystać z tego wielkiego 
przedsięwzięcia. W tym przy­
padku mogło ich być dużo, 
tym bardziej że cała spra­
wa była spontaniczna. A przy 
spontaniczności dzieją się róż­
ne nieprzewidziane, nieplano­
wane, niezamierzone sytuacje. 
Ale jest to zjawisko normalne i 
z tego powodu nie należy wy­
rażać wielkiego zdziwienia. I 
tak jest na całym świecie. 
Rzecz w tym. by wielka budo­
wa szybko ich się pozbyła. Je­
śli trwa to zbyt długo, zaczyna 
to oddziaływać na zbiorowość i 
wpływać negatywnie na organi­
zację, technikę. Zaczyna szerzyć 
się niedbalstwo. Taki niezdro­
wy bakcyl może doprowadzić do 
ciężkiego stanu organizmu.

W 1975 Y. przeprowadziliśmy 
jedną zdecydowaną akcję. W 
jednym miesiącu na 25 tys. lu­
dzi wyrzuciliśmy za bramę 600 
osób, co momentalnie wpłynęło 
na podniesienie się chęci do ro­
boty. Później takie działanie 
prowadzono systematycznie, tyl­
ko na mniejszą skalę.

b-k^u«./...i4.erz metko
Fietko: Mnie jako wykonaw­

cę, który miał do czynienia z 
makroniwelacją nie tylko na 
budowie Huty Katowice, krę­
pował pewien sztuczny problem. 
Wyniesienie rzeczy, która co 
prawda nie jest obca placowi 
budowy, do rangi zapalnego 
problemu. I na kanwie tego bu­
duje się konflikt. Życie codzien­
ne budowlanych niesie więcej 
konfliktów, bardziej uciążli­
wych, szczególnie technicznych. 
Podejmowane są często decyzje 
na krawędzi ryzyka techniczne­
go, nawet behapowskiego. Ten 
epizodzik z pompą był bardzo 
prawdziwy. Często, choć kierow­
nik wydaje dyspozycje wiążące, 
ludzie upraszczają sobie techno­
logię. To czasami prowadzi do 
gorzkich następstw, żeby nie 
powiedzieć tragedii.

Gdyby następstwo było tragi­
czne. i gdyby ten wątek rozbu­
dować, to byłby autentyczny 
konflikt z placu budowy z ok­
reślonymi następstwami, kto jest 
winien, że tak się stało. Nato­
miast w temacie większego 
przefakturowania, czyli zaliczki 
na poczet wykonywanych robót, 
ja bym nie upatrywał rzeczy, 
która by w naszym życiu bu­
dowlanych mogłaby urosnąć do 
tak wysokiej rangi. Myślę też, że 
były małe łatwizny w finale. 
Nie zdarza się tak, żeby po u- 
dowodnieniu racji młodego in­
żyniera, bardzo zaangażowane­
go człowieka, jak również racji 
kierownika budowy, natychmiast 
zdejmowano naczelnego inży­
niera i szefa produkcji. Zresztą 
byłoby to nierozsądne i zbyt ry­
gorystyczne.

Nie podobało mi się też, że 
jedni byli bardzo dobrzy, a dru­
dzy bardzo źli. Przełożeni źli, 
liskowaci, którzy nie chcą brać 
odpowiedzialności za swoje de­
cyzje, później od obietnic ucie­
kają, a z drugiej strony kryszta­
łowa młodzież, ten zdrowy nurt 
polskiego młodego budownictwa, 
który potrafi pokazać, że ma 
rację. Nie wierzę, żeby tego ro­
dzaju inżynierowie na stanowi­
skach uchowali się z taką men­
talnością w budownictwie.

Poza tym pokazano za mało 
autentyzmu pracy. Zawęziła się 
ta wielka huta dó biurowo-ba- 
rakowych, a trochę gabineto­
wych rozmów.

Śmietana: Bronię scenarzysty, 
ma prawo przerysowywać rze­
czywistość. Pierwszy odcinek in­
teresujący, choć pokazano ma­
lutki problem.

Jezierski: Czy była możliwa 
tak szybka kariera młodego sta­
żysty?

Fietko: Niemożliwa. Stażysta, 
któremu, staż skrócono po 3 
miesiącach w naszych robotach 
może zostać najwyżej mistrzem 
budowy, inżynierem budowy, je­
żeli poza tym skończy kurs bhp 
III stopnia. Kariera była za­
wrotna i nie do przyjęcia.

Jezierski: A jakie kariery by­
ły możliwe?

Fietką: Dam przykład. Inż.
Jerzy Kuc przyszedł do naszej 
firmy jako stażysta. Teraz jest 
kierownikiem budowy z ramie­
nia Energopolu-2. Ciążą na nim 
olbrzymie zadania II etapu bu­
dowy huty, jak makroniwelacja 
koksowni, sieć magistralna ko­
ksowni — 34 km kanalizacji 
przemysłowej, sanitarnej i desz­
czowej, łącznica związana z ba­
zą przeładunku rudy. Kieruje 
dużą grupą ludzi — 500 osób i 
potężnym zestawem środków 
sprzętowo-transportowych. Do 
swego stanowiska inż. Kuc do­
szedł w ciągu 4 lat. Jest to au­
tentyczna kariera.

Śmietana: W życiu kariera
nie jest tak budowana jak w 
filmie. Niemniej u mnie był 
stażysta, któremu skróciłem staż 
i mianowałem go kierownikiem 
KGR (Kierownikiem Grupy Ro­
bót).

Fietko: Mam uwagę. Taki serial 
oglądają ludzie, którzy nie zna­
ją podszewki życia budowlane­
go. Mówią: popatrzcie jak ci 
budowlani potrafią sobie nago- 
nić pieniążków do kieszeni. 
Biorą pieniądze z góry za nie­
wykonane prace.

Stanek: Trudno sobie wyobra­
zić, żeby na takiej budowie, na 
której pracowało kilkadziesiąt 
tysięcy ludzi, nie było konflik­
tów. Mam jednak nadzieję, że 
w dalszych odcinkach pokaże 
się także harmonię, jaką potra­
fiono osiągnąć na tej budowie. 
Bo chyba na żadnej budowie w 
kraju czegoś takiego nie było. 
Pracuję 27 lat w tym zawodzie 
i mogę stwierdzić, że takiej at­
mosfery i współpracy nigdzie 
nie spotkałem. Nikt z kadry li­
czącej 300 osób praktycznie nie 
został wyrzucony przez szefa. 
Był jeden zawał serca, co można 
uznać daleko poniżej średniej.

Efektem dobrej współpracy 
było to, że huta pracuje dosko­
nale, najlepiej w kraju wśród 
innych hut. I to jest naszą du­
mą. Bo wybudowaliśmy hutę nie 
po to, by stała. Nic gorszego 
dla budowlańca, niż wybudować 
nieudany obiekt. Ja miałem w 
życiu taki przypadek, że wybu­
dowaliśmy fabrykę, która źle 
pracuje, mimo że jest to fabry­
ka kupiona w całości na Za­
chodzie i że budowały ją do­
skonałe firmy. A tu nawet w 
trudnych warunkach atmosfery­
cznych huta się nie ugięła. Pra­
cowała i pracuje tak, jak gdyby 
nie było mrozu i śniegu. To o 
czymś świadczy. Co więcej, nie­
spotykaną jest rzeczą, żeby w 
tak krótkim czasie osiągnąć 
zdolność produkcyjną.

Krzysztof Abramski

Abramski: Ten film pokazał 
jakiś mały fragmencik naszej 
budowy. I na razie mijałoby się 
z celem nazywanie tego wielką 
budową, wielką hutą. Przycho­
dząc tu do pracy spotkałem się 
z czymś niesamowitym. Nie po­
kazano tego ogromu robót, ani 
tego olbrzymiego sprzętu, który 
tu został ściągnięty.

Orman: Sceny hotelowe bar­
dziej były zbliżone do prawdy. 
Początkowo ludzie inaczej pra­
cowali. Towarzystwo zbierało 
się po robocie. Dyskutowało się. 
mówiło się o tym, co to ma być. 
Brygady, firmy się dopiero 
konsolidowały i organizowały. 
Oczywiście była i gorzałka.

Stanek: Raz przyjechałem sa­
mochodem terenowym pod wiel­
ki piec. Byłem w waciaku. 
Przychodzi dwóch facetów. Mó­
wią, panie, nie podrzuciłby nas 
pan do sklepu po pół litra? 
Czemu nie, mówię. Dawali mi 
stówę. Nie zarobiłem dlatego, że 
za 10 minut miałem naradę u 
ministra. Powiedziałem: słuchaj­
cie, pójdę do waszego dyrektora 
i poproszę, żeby wam zaraz 
przysłał kierowcę. Powiedzcie 
tylko gdzie pracujecie. Jak to 
posłyszeli, myślałem, że wynio­
są ze sobą drzwi samochodu.

Czesław Fedorowicz

Fedorowicz: W serialu można 
by dopatrzeć się fragmentów 
naszej budowy. Takie problemy, 
jak tego geodety, co go przy­
słali z Krakowa, były rzeczywi­
ście. Jak świeży przyszedł, a byli 
rutyniarze, co pracowali kilka 
miesięcy, to tego nowego starali 
się wpuścić w maliny.

Marek, Orman

Orman: Mam niedos/t, że nie 
pokazano ogromnego pejzażu. 
Można było przecież wykorzy­
stać zdjęcia dokumentalne. Ba­
branie się w błocie faktycznie 
było. Ja sam wpadłem po pas 
do biota i pogrążyłem się da­
lej, i dopiero kolega w ostatniej 
chwili mnie wyratował. Brako­
wało co najmniej ochlapania 
tego bohatera błotem. Bo zau­
ważyłem, że miał on trepki u- 
mazane jedynie po kostki.

Fedorowicz: A brygadzista
Bocheński jak wpadł w błoto na 
stalowni po pachy. Tylko ręce 
rozłożył, żeby dalej nie tonąć. 
Aż chłopaki przyskoczyli, żeby 
go ratować.

Jan Opoka
Opoka: Myśmy przyjechali

całą brygadą i specjalnych pro­
blemów nie mieliśmy. Ponieważ 
było nas za mało, przyjmowaliś­
my nowych. Jak ktoś chciał lek­
ko żyć, to nie wytrzymał. Mó­
wiło się mu: albo będziesz do­
brze z nami pracował albo po­
szukaj sobie pracy gdzie in­
dziej. Starych pracowników w 
mojej brygadzie jest sześciu, 
dwóch odeszło z powodu wa­
runków rodzinnych. Nowych 
mam ośmiu.

W tamtych latach błota nam 
aura nie poskąpiła zwłaszcza 
jesienią i wiosną — latem zaś 
za dużo było pyłu i piachu. Za 
mało może się pokazało ludzi 
twardych. Faceci się przecież 
wykruszali, nie wytrzymywali 
również kierownicy. Była spora 
fluktuacja. Ale najtwardsi wy­
trwali do końca. Teraz jednak 
ludzie nie chcą żyć tylko samą 
pracą. Na początku nie było je­
szcze tego zmęczenia, był entu­
zjazm.

Dyskusję prowadził 
HENRYK JEZIERSKI

Wodolotowe połączenia 
Szczecina z Rostockkm

(P) W Żegludze Szczecińskiej 
trwają już intensywne przygo­
towania do letniego sezonu że­
glugowego. Szczeciński arma­
tor białej floty czyni starania 
o uruchomienie stałych połą­
czeń wodolotowych, m. in. na 
linii Szczecin — Dziwnów przez 
Wolin i Kamień Pomorski.

Przewiduje się, że najpóźniej 
w połowie czerwca br. na szlak 
ten skierowane zostaną pierw­
sze wodoloty typu „Meteor”.

W nowym rozkładzie jazdy 
wodolotów znajdzie się ponad­
to stałe połączenie Szczecina z 
Rostockiem. Wycieczki do Ro- 
stocku trwać będą ok. trzech 
dni i połączone zostaną ze zwie­
dzaniem Stralsundu oraz War- 
nemuenae. (PAP)

Wagony z „Zastalu" 
dla ZSRR

(P) Z bocznicy fabrycznej 
Zaodrzańskich Zakładów Prze­
mysłu Metalowego — „Zastał” 
w Zielonej Górze wyekspedio­
wano pierwszą w br. partię — 
14 wagonów samowyładowczych 
typu „Dumpcar” o nośności 105 
ton każdy, wśród których znaj­
dował się 6900 już taki wagon 
gigant przeznaczony dla ra­
dzieckiego kolejnictwa. (PAP)

Mistrzostwa Polski w narciarstwie klasycznym
Anna Gehala i Józef łuszczek bezkonkurencyini
W dwuboju triumfował Stanisław Kawulok

(P) W czwartek o tytuły narciarskich mistrzów Polski ry­
walizowali w Zakopanem zawodnicy w biegu otwartym i do 
dwuboju na 15 km oraz zawidnięzki w biegu na 5 km. Józef 
Łuszczek nie miał kłopotu ze zdobyciem drugiego tytułu mi­
strzowskiego. Wicemistrzem kraju został ponownie Wiesław 
Gębala. Warto wyróżnić młodego biegacza Nowego Targu, Ry­
szarda Budzą, który zajął czwarte miejsce.

Wśród kobiet o zwycięstwo 
rywalizowały klubowe kole­
żanki: Anna Gębala i Anna 
Pawlusiak z BBTS Bielsko- 
Biała-. Po raz drugi w tych 
mistrzostwach po złoty medal 
sięgnęła Anna Gębala. Biegi 
odbywały się w trudnych wa­
runkach atmosferycznych. W 
Zakopanem było pochmurno, 
mglisto, zawodnikom prze­
szkadzała mżawka.

W biegu na 15 km dwuboju 
klasycznego zwyciężył Jan Le- 
gierski, a w łącznej punktacji 
najlepszy wynik uzyskał Stani­
sław Kawulok, któremu przy- 
padł tytuł mistrza Polski.

Wyniki:
Końcowa punktacja dwuboju 

klasycznego:
1. Stanisław Kawulok (ROW) 

437,78;
2. Kazimierz Długopolski 

(Start Zakopane) —' 427,16;

Olimpijskie spotkanie w Moskwie
(P) 25 stycznia odbyło się w 

Moskwie spotkanie kierow­
nictw organizacji sportowych 
krajów socjalistycznych z pre­
zesem MKO1. lordem Killani- 
nem. Gospodarze letnich ig-

llie Nastase 
wyeliminowany 
(P) Już sześciu rozstawianych 

graczy odpadło z halowego tur­
nieju tenisowego o mistrzostwo 
USA, odbywającego się w Fila­
delfii. We wtorek wyelimino­
wani zostali Włoch Corrado Ba- 
razzutti (nr 8) oraz Rumun Ilie 
Nastase (nr 12). Wcześniej — 
przypomnijmy — porażki do­
nieśli: Australijczyk John A- 
lexander (nr 16), Hiszpan Jose 
Higueras (nr 11) oraz Amery­
kanie Tim Guillikson (nr 13) i 
Dick Stockton (nr 14).

Barązzutti przegrał z Austra­
lijczykiem Geoffem Mastersem 
7:5, 3:6, 3:6, zaś Nastase poko­
nany został przez Amerykanina 
George’a Hardiego (nr 43 w 
USA) 7:5, 4:6, 6:4.

Pozostałe wyniki meczów U 
rundy: Eddie Dibbs (USA — nr 
5) — Cliff Drysdale (RPA) 6:4, 
7:5, Roscoe Tanner (USA — nr 
9) — Tom Leonard (USA) 6:3, 
6:2, Jimmy Connors (USA — nr 
1) — Erik van Dillen (USA) 6:1, 
6:1, Guillermo Vilas (Argenty­
na — nr 2) — Buster Mottram 
(W. Brytania) 6:4, 6:3, John 
McEnroe (USA — nr 3) — Stan 
Smith (USA) 7:5, 6:1, Vitas Ge- 
rulaitis (USA — nr 4) — Zel.iko 
Franulović (Jugosławia) 6:4, 6:1, 
Harold Solomon (USA — nr 7)
— Andrew Pattison (Rodezja) 
6:0, 6:3, Arthur Ashe (USA — 
nr 10) — Marty Riesscn (USA) 
6:1, 4:6, 6:4.

Wojciech Fibak nie grał. W 
III rundzie Polak zmierzy się 
prawdopodobnie z Guillermo 
Vilasem — tak przynajmniej 
wynika z rozstawienia.

Strzelcy z NRD i CSRS 
lepsi we Wrocławiu

(P) We Wrocławiu rozpoczęły 
się międzynarodowe indywidual­
ne mistrzostwa Polski w strze­
laniu z broni pneumatycznej. 
Na starcie stanęło 229 zawodni­
ków z 19 klubów krajowych o- 
raz ekipy z Czechosłowacji i 
NRD. W pierwszym dniu wy­
łoniono zwycięzców w czterech 
konkurencjach.

Karabin pneumatyczny senio­
rów: 1. Wolfram Andreas (NRD)
— 389 pkt., 2. Edward Trajda 
(Gwardia Warszawa) — 386. 3. j 
Andrzej Trajda (Gwardia War- i 
szawa) — 385.

Karabin pneumatyczny senio­
rek: 1. Marlies Helbig (NRD)
— 384 pkt., 2. Róża Hyzy (Grun­
wald Poznań) — 379, 3. Małgo­
rzata Packo (Gwardia Warsza­
wa) — 375.

Karabin pneumatyczny junio­
rów: 1. Eitrig Rudiger (NRD) — 
376 pkt., 2. Włodzimirz Tom­
czak (Gwardia Warszawa) — 
375, 3. Jan Amusiak (Gwardia 
Warszawa) — 374.

Karabin pneumatyczny junio­
rek: 1. Marcela Vankova (CSRS)
— 379 pkt., 2. Marzena Posnik 
(Gwardia Zielona Góra) — 379,
3. Zdena Simova (CSRS) — 
378.

W SKRÓCIE
• Koszykarki ŁKS Łódź i 

Spójni Gdańsk rozegrały kolej­
ne ćwierćfinałowe spotkania o 
puchar L. Ronchetti. Drużyna 
łódzka pokonała w Pradze miej­
scową Slavię 98:85 (54:38). Naj­
więcej punktów dla ŁKS zdo­
były: Zdzisława Gortat i Boże­
na Wołujewicz — po 22 oraz 
Danuta Blaszczyk 12.

Koszykarki Spójni natomiast 
przegrały w Treviso z miejsco­
wym zespołem Pagnossin 70:78 
(.34:38).

O Po piątej rundzie trwają­
cego w holenderskiej miejsco­
wości Wijk aan Zee turnieju 
szachowego prowadzi nadal ra­
dziecki arcymistrz Lew Poługa- 
jewski. W piątej rundzie zremi­
sował on i Dżindżichaszwili 
(Izrael) i m* 8,5 pkt.

3. Jan Legierski (ROW.) — 
395,80; 4. Józef Pawlusiak
(BBTS) — 392,11; 5. Marek Pach 
(Wisła — Gwardia Zakopaije) — 
390,76; 6. Andrzej Zarycki (Po- 
roniec Poronin) — 378,15.

5 km kobiet:
1. Anna Gębala (BBTS) — 

19; 16,61;
2. Anna Pawlusiak (BBTS) — 

20:00,39;
3. Jadwiga Guzik (Podhale

Nowy Targ) — 20:06,08 ; 4. Wie-, 
sława Iglińska (Julia Szklarska 
Poręba) — 20:11,87; 5. Zofia
Czerwińska (Limanovia) — 
20:14,66; 6. Małgorzata Jasica
(Limanovia) — 20:25,30.

15 km mężczyzn:
1. Józef Łuszczek (Start Za­

kopane) — 47:43,83;
2. Wiesław Gębala (BBTS) — 

48:33,03;
3. Józef Gawlak (Wisła — 

Gwardia Zakopane) — 51:00,21;

rżysk 1980 r. poinformowali o 
stanie przygotowań do tej im­
prezy. Omówiono także ak­
tualne problemy ruchu olim­
pijskiego oraz najważniejsze 
zagadnienia międzynarodowej 
współpracy sportowej.

Zabierając głos podczas spot­
kania przewodniczący GKKFiS 
Marian Renke wyraził uznanie 
dla nowych inicjatyw MKO1„ 
zmierzających do rozszerzenia 
współpracy z innymi organiza­
cjami sportowymi i społeczny­
mi. Dowodem nowej polityki 
było zwołanie Kongresu Olim­
pijskiego w Wannie, a także 
spotkanie kierownictwa MKO1. 
z przedstawicielami narodo­
wych komitetów olimpijskich, 
międzynarodowych federacji 
sportowych oraz UNESCO.

Ważnym problemem między­
narodowego ruchu sportowego 
jest walka z rasizmem, dlatego 
trzeba podejmować akcję prze­
ciwko tym międzynarodowym 
federacjom, które nadal utrzy­
mują w swym gronie związki 
sportowe krajów prowadzących 
politykę apartheidu.

Zdecydowana większość kra­
jów wypowiada .się przeciwko 
decyzjom FIFA, pozbawiającym 
prawa udziału w turnieju olim­
pijskim 1980 r. piłkarzy z Eu­
ropy i Ameryki Południowej, 
którzy brali udział w eliminac­
jach lub finałach, mistrzostw 
świata. Decyzja ta jest aktem 
dyskryminacji wobec sportow­
ców tych dwóch kontynentów.

Omawiając sprawy związane 
z organizacją igrzysk olimpij­
skich 1980 r. M. Renke podkre­
ślił, iż przygotowania zakrojo­
ne są na szeroką skalę. Uczest­
nicy olimpiady będą mieli do­
bre warunki startu. Okazją do 
zapoznania się z obiektami 
sportowymi Moskwy będzie te­
goroczna Spartakiada Narodów 
ZSRR, w której wystartuje 
również ekipa poiska.

M. Renke poinformował, iż 
za 2 lata Polska będzie gospo­
darzem Europejskiej Konferen­
cji Sportowej, która powinna 
przyczynić się do zacieśnienia 
współpracy między wszystkimi 
krajami i organizacjami euro­
pejskimi oraz MKO1.

*
Przebywająca w Moskwie na 

zaproszenie Komitetu Sportowe­
go ZSRR delegacja GKKFiS z 
przewodniczącym Marianem 
Renke omówi z przedstawicie­
lami komitetu organizacyjnego 
olimpiady sprawy związane ,ze 
startem ekipy polskiej na ig­
rzyskach 1980 r. oraz zapozna 
się z obiektami olimpijskimi 
stolicy ZSRR.

Grażyna Rabsztyn i Bronisław Malinowski 
wśród najlepszych w Europie

(P) Około 300 fachowców z 
całego świata — działaczy, tre­
nerów, • byłych zawodników i 
dziennikarzy uczestniczyło w 
tradycyjnym plebiscycie „Ces- 
koslovenskiego Sportu” na naj­
lepsze biegaczki i biegaczy Eu­
ropy. Zdecydowane zwycięstwa 
odnieśli bohaterowie ubiegłoro­
cznych mistrzostw Europy w 
Pradze Marita Koch (NRD) i 
Piętro Mennea (Włochy).

W dziesiątkach najlepszych 
znaleźli się także Polacy. Wśród 
mężczyzn na siódmym miejscu 
sklasyfikowany został mistrz 
Europy na 3000 m z przeszko­
dami Bronisław Malinowski, a 
w dziesiątce biegaczek na dzie­
wiątym miejscu znalazła się 
Grażyna Rabsztyn — rekordzi- 
stka świata na 100 m ppł.

Wśród dziesięciu czołowych 
biegaczek Europy w klasyfika­
cji „Zlatej tretry” znalazło się 
pięć zawodniczek radzieckich, 
trzy z NRD i po jednej z Nor­
wegii i Polski. Zawodnicy sied­
miu krajów reprezentowani są 
w dziesiątce czołowych biega­
czy. Znalazło się w niej po 
dwóch biegaczy z NRD. RFN i 
Włoch i po jednym z W. Bry­
tanii, Finlandii. Polski i ZSRR. 
Oto czołowe dziesiątki:

KOBIETY
1. M. Koch (NRD) - 2687 pkt. 

(246 pierwszych — 17 drugich i 
7 trzecich miejsc),

2. M. Goerhr (NRD) — 2018,
3. T. Zelencowa (ZSRR) — 

1382,

4. Ryszard Budź (Podhale Nowy 
Targ) — 51:14.20; 5. Andrzej
Truchan (Start Zakopane) — 
51:28,99; 6. Jan Legierski (ROW) 
— 51:44,23.

Slalom FIS 
wygrał Stenmark

(P) We włoskiej miejcowości 
Brunico odbył się narciarski 
slalom FIS. Jego zwycięzcą zo­
stał prowadzący w Pucharze 
Świata Szwed tngemar Sten­
mark. Podobnie jak w niedaw­
nym slalomie gigancie w Stei­
nach, Stenmark pojechał słabo 
w pierwszym przejeździe, zaj­
mując dopiero szóste miejsce o 
2,3 sek. za Bruno Noecklerem, 
który miał najlepszy czas. Dru­
gi przejazd był już popisem 
Stenmarka, który rozgromił ry­
wali.

1. Ingemar Stenmark (Szwe­
cja) 99,53 (52,61+46,92);

2. Leonardo David (Włochy) 
99,97'

3. Karl Trojer (Włochy) 100,50;
4. Gustavo Thoeni (Włochy) 

100,58;
5. Joerg Wirnsberger (Austria) 

101,21;
6. Bruno Noeckler (Włochy) 

101,49 (50,31+51,18).
Siergiej Omelczenko 
zdobył Puchar ZSRR

(P) W gruzińskiej miejsco­
wości Bakuriani odbyły się nar­
ciarskie zawody o Puchar ZSRR 
w dwuboju klasycznym. Za­
kończyły sie one zwycięstwem 
25-letniego Siergieja Omelczen- 
ki, który w skokach zajął 
pierwsze miejsce (218.5 Dkt. za 
skoki 85 i 83 m), a w biegu na 
15 km był czwarty. W dwubo­
ju Omelczenko zwyciężył re­
zultatem — 423,64 pkt przed 
19-letnim Siergiejem Czerwia- 
kowem — 417,75 i 23-letnim Ju­
rijem Woroninem — 416.4 pkt.
Mistrzostwa narciarzy NRD
(P) Pierwszy tytuł na tego­

rocznych mistrzostwach NRD w 
narciarstwie zdobył w Oberho- 
fie w biegu na 30 km 26-letni 
Jurgen Wolf. Wyprzedził on 
Gerda Hesslera i Amda Krause. 

Konkurs skoków zaliczany do 
dwuboju wygrał Ulrich Weh- 
ling — 227,5 pkt. (83 i 84 m). 
Drugi był Schmieder — 224,2 
(83,5 1 81 m). a trzeci Ott — 
220,1 (83,5 i 82,5). Niespodzian­
ką była dopiero piąta lokata 
mistrza świata Konrada Wink­
lera — 214,7 (80 i 80,5 m).

Rajd Monte Carlo
(P) Już po zakończeniu dru­

giego etapu Rajdu Monte Carla 
stwierdzić można, że debiutują­
ce, w.. tej; impreiift, nasze „Polo­
nezy” spisały się bardzo dobrze. 
51 miejsce Jaroszewicza i. 
Myszkowskiego jest sporym suk­
cesem, bardzo dobrze spisali się 
także występujący po raz pierw­
szy w RMC Groblewski 1 
Różański zajmując 69 pozycję. 
Smorawiński z Bielakiem oka­
zali się najlepszą załogą w kla­
syfikacji weteranów.

Według informacji uzyskanych 
w czwartek rano w biurze or­
ganizacyjnym rajdu, drugi etap 
ukończyło 156 załóg, a przesu­
nięcie się polskich załóg o kil­
ka pozycji nastąpiło po weryfi­
kacji kart drogowych, przepro­
wadzonej w nocy z środy na 
czwartek. Oba „Polonezy” doje­
chały do Monte Carlo bez spóź­
nień i wywalczyły prawo startu 
w decydującym, trzecim etapie 
— nocnym wyścigu po alpej­
skich szosach w okolicach Mo­
nako (680 km).

Po drugim etapie głównym 
pretendentem do zwycięstwa jest 
Szwed Bjoern Waldegaard, któ­
ry już dwukrotnie wygrywał tę 
imprezę. Jego najgroźniejszy ry­
wal — Hannu Mikkola został u- 
karany doliczeniem pięciu mi­
nut za- niebezpieczną jazdę i 
przesunął się z drugiej na pią­
tą pozycję. Nie rezygnują z wal­
ki kierowcy Fiata — Roehrl 
(RFN), Alen (Finlandia) i An- 
druet (Francja).

4. T. Prowidochina (ZSRR) — 
1365,

5. S. Ulmasowa (ZSRR) — 
1210,

6. J. Klier (NRD) — 1111,
7. D. Romanowa (ZSRR) — 

925,
8. G. Waitz (Norwegia) — 

915,
9. G. Rabsztyn (Polska) — 830
10. L. Kondratiewa (ZSRR) — 

663;
MĘ2CZYŻNI

1. P. Mennea (Włochy) — 
2561 Dkt. (179—62—29),

2. S. Ovett (W. Brytania) — 
2110,

3. O. Beyer (NRD) - 1662.
4. H. Schmid (RFN) — 1495,
5. M. Vainio (Finlandia) — 

1407,
6. V. Ortis (Włochy) — 1340,
7. B. Malinowski (Polska) — 

1310,
8. L. Mosiejew (ZSRR) 

586,
9. T. Munkelt (NRD) - 546,
10. F. P. Hofmeister (RFN) — 

388.

Z boisk Anglii
(P) W środę na angielskich 

boiskach piłkarskich rozegrano 
tylko jeden mecz. W pierw­
szym półfinałowym spotkaniu 
Pu-charu Ligi Leeds United 
zremisował z Southampton 2:2. 
Pozostałe przewidziane na ten 
dzień spotkania, zarówno pu­
charowe jak i ligowe, zostały 
przełożone.
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W planie na rok bieżący

Nowe książki
Książki „Czytelnika” cieszą się 

od lat ustaloną renomą, szybko 
znikają z księgarskich półek. 
Byłby to powód do wydawni­
czej satysfakcji gdyby nie fakt, 
iż na ową szybkość rozchodze­
nia się tytułów mają wpływ ró­
wnież nakłady, ciągle jeszcze 
(podobnie jak w innych wyda­
wnictwach) za małe w stosun­
ku do istniejących potrzeb. 
„Czytelnik” otrzymał na ten rok 
ok. 50 ton papieru więcej, mo­
że wiec trudności z nabyciem 
poszukiwanych pozycji uda się 
nieco złagodzić.

Jakie książki znalazły się w 
tegorocznym planie owej pla­
cówki edytorskiej? Zacznijmy 
od polskiej literatury współcze­
snej. Z zakresu prozy ukażą się 
takie pozycje jak m.in. „Dok­
tor Twardowski” (cz. II) J. 
Broszkiewicza, „Mój ożenek w 
krainie Feaków” T. Chróściele- 
wskiego. „Pierwszy białoręki” 
J. Kawalca, „Rykoszyt” S. Ko­
walewskiego, „Cud w Piotrawi- 
nie” T. Łopalewskiego, „Wyb­
rańcy" (tom II) J. Putramenta, 
„Notatki scenarzysty” J. S. Sta­
wińskiego, „Autograf” J. J. 
Szczepańskiego. „Zapach psiej 
sierści” W. Żukrowskiego. Z po­
ezji zapowiada wydawnictwo m. 
in. Dzieła (5 woluminów) K. I. 
Gałczyńskiego, poemat „Młodość 
Pana Twardowskiego” J. Iwasz­
kiewicza (wydanie bibliofilskie), 
tom wierszy „Pisane na wo­
dzie” J. Koprowskiego, „Poezje” 
J. Lechonia, tom wierszy „Sre­
brny jeleń” A. Rymkiewicza. 
Anonsuje również „Czytelnik” 
wiele poszukiwanych wznowień 
z polskiej prozy i poezji współ­
czesnej jak również z rodzimej 
klasyki (w tym — co ważne — 
sporo pozycji należących do 
lektur szkolnych).

W dziale wspomnień, pamięt­
ników, listów plan przewiduje 
J. Iwaszkiewicza „Listy do Fe­
licji”, M. Kuncewiczowej „Fan- 
tasia alla Polacca”, Z. Nałkow­
skiej „Dzienniki” (t. III), J. Pu­
tramenta „Poślizg” (t. V „Pół 
wieku”), J. Tuwima „Listy do 
przyjaciół — pisarzy”, J. Wal­
dorffa „Moje cienie” i M. Żuław­
skiego „Studium do autoportre-

W „Zachęcie” wystawa 
angielskiego rzeźbiarza

Rzeźba Eduarda Paolozziego
W piątek, 26 bm. otwarta zo­

stanie w salach „Zachęty” wy­
stawa prac jednego z najwy­
bitniejszych plastyków naszego 
stulecia, Eduarda Paolozziego z 
Wielkiej Brytanii. Pokaz zgro­
madzi prace rzeźbiarskie, ry­
sunki, kolaże, serigrafie i fo­
togramy, łącznie ok. 40 kom­
pozycji.

Paolozzi urodził się w 1924 r. 
w Edynburgu, gdzie ukończył 
także uczelnię plastyczną. Jego 
pierwsza wystawa indywidual­
na odbyła się w 1947 r. w Lon­
dynie. W 1952 r. odniósł duży 
sukces na wystawie rzeźby no­
woczesnej w pawilonie brytyj­
skim na Biennale w Wenecji. 
Po kilku latach na tym samym 
Biennale przyznano mu nagro­
dę dla najlepszego rzeźbiarza. 
Paolozzi uczestniczył także w 
kilku innych imprezach plas­
tycznych mających duże zna­
czenie dla sztuki światowej, 
m.in. w wystawach „Doku- 
menta” w Kassel, w biennale 
rzeźby pleucrowei w Midelheim 
pod Antwerpią oraz w VII 
Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki w Tokio. Poza rzeźbą, 
jego zainteresowania zwróciły 
się w kierunku grafiki. Na 34 
Biennale w Wenecji zaprezen­
tował druki artystyczne w ra­
mach pokazu pn.: „Drogi współ­
czesnych poszukiwań”. Artysta 
otrzymał za swe prace wiele 
nagród i wyróżnień. Jest lau­
reatem nagrody krytyków an­
gielskich oraz festiwali krajo­
wych i zagranicznych.

Warszawska wystawa przypo­
mina go jako rzeźbiarza zesta­
wem kilku rzeźb w metalu. Za­
sadniczą częścią prezentacji bę­
dzie natomiast pokaz serigrafii 
(sitodruków) i kolaży, które są 
interesującym przykładem wy­
korzystywania najrozmaitszych 
możliwości plastycznych, stwa­
rzanych przez tę technikę. Głó­
wną koncepcją artysty, na któ­
rej opiera się cała jego sztuka 
od lat studiów aż po współ­
czesne prace graficzne, jest pra­
gnienie wyrażania pierwiastków 
tajemnicy i magii. Paolozzi spo­
strzega je w codziennych, zwy­
kłych 
szym 
niego 
życia” 
swoją

Ten 
jący się pokaz | 
Paolozziego trwać 
„Zachęcie”, pi. 
go 3, do 11 lutego br. (wk)

zdarzeniach, w najbliż- 
otoczeniu. Jest to dla 
..sublimacja codziennego 
i tym treściom poświęca 
twórczość.
interesująco zapowiada- 

prac Eduarda 
będzie w 

Małachowskie-

bułgarskiej — M. 
i J. Radiczkowa, z 
słowackiej — m.in. M. 
i J. Tomana, szykuje 
Antologia opowiadań

„Czytelnika” 
tu”. Spośród esejów i felietonów 
literackich zasygnalizować wypa­
da m.in. M. Jastruna „Między 
słowem a milczeniem” i T. Par­
nickiego „Rodowód literacki”. W 
zapoczątkowanej w tym roku 
serii „Dramatów” ukażą się u- 
twory I. Abramowa-Newerlego,
E. Redlińskiego, J. M. Rymkie­
wicza i J. S. Sito.

Sporo atrakcyjnych pozycji 
zapowiada „Czytelnik” z zakre­
su literatury przekładowej. I 
tak z literatury radzieckiej 
wyjdą m.in. utwory C. Ajtmato- 
wa. J. Bryla, K. Bułyczowa, F. 
Iskandera, G. Markowa, E. 
Jewtuszenki, W. Szuikszyna, J. 
Trifonowa (a wśród wznowień
— I. Bunina i W. Rasputina). Z 
literatury 
Iwanowa 
czeskiej i 
S tanko vej 
się także 
czeskich i słowackich. Z lite­
ratury jugosłowiańskiej otrzy­
mamy książkę I. Andrića, z wę­
gierskiej — I. Boldizsara i G. 
Rakos.y’ego, z literatury NRD — 
m.in. nowe książki F. R. Frie- 
sa, Ch. Wolfa, a ze wznowień
— mdn. J. Bobrowskiego i A. 
Seghers.

Literaturę amerykańską re­
prezentować będą książki m.in.
F. S. Fitzgeralda, H. Jamesa. G. 
Stein (a ze wznowień m.in. M. 
Puzo i R. Chandler), literaturę 
angielską — m.in. J. G. Farrel, 
E. M. Forster. S. Hill, B. Shaw 
(wśród wznowień m.in. F. For­
syth). literaturę Ameryki Po­
łudniowej — A. Carpentier, lite­
raturę francuską m.in. B. Con- 
stant. E. Goncourt, F. Marceau, 
a ze wznowień — A. Gide. Z li­
teratury greckiej otrzymamy 
książkę Y. Ritsosa, z austriac­
kiej — J. Rotha oraz Antologię 
opowiadań austriackich, z lite­
ratury RFN — książkę E. Heya 
a wśród wznowień — H. Bólla. 
Wśród autorów włoskich figu­
rują G. Cassieri i G. Morselli. 
wśród szwajcarskich — E. Mey- 
lan i A. Muschg (ze wznowień
— M. Frisch), wśród szwedz­
kich — S. Claesson i P. G. 
Eyander.

Na oddzielnym miejscu wspo­
mnieć trzeba o serii „Panora­
ma”. Przyniesie ona w br. trzy 
prace zbiorowe: „Język w świe­
tle nauki współczesnej”, „Prze­
łom w psychologii” oraz „Wojs­
ko i społeczeństwo w Trzecim 
Swiecie”. Z literatury społecz­
no-politycznej otrzymamy m. 
in. dwie publikacje z okazji 35- 
lecia PRL. Będzie to J. Kamiń- 
skiego ..Życie kulturalne w o- 
kresie PKWN” oraz Z. Wójcika 
„Suita chłopska”. Odnotujmy 
jeszcze osobno historyczna pu­
blikację S. Okęckiego „Wspom­
nienia cudzoziemców — uczest­
ników polskiego ruchu oporu” 
(a z przekładów książkę K. 
.Finkera „Stauffenberg i zamach 
na Hitlera" oraz książkę C. 
Ryaca ..O jeden most za dale­
ko”, . według której nakręcono 
głośny film). Zapowiada wresz­
cie także „Czytelnik” nowe po­
zycje z serii science fiction. i z 
lteratury sensacyjnorozrywko- 
wej, a także sporo książek dla 
młodzieży, (be)

|z TEATRÓW STOLICY

Polak za
WOJCIECH NATANSON

oceanem
Józef Nowak podjął się wdzię­

cznego, lecz trudnego zadania. 
W godzinnym monodramie u- 
kazuje młodego chłopa, który 
w okresie międzywojennym wy­
jechał do USA z rodzinnego 
Mazowsza, poszukując zarobku. 
Przygody owego Janka Maczu­
gi opisał polski dziennikarz w 
USA, Adam Kujtkowski, w poe­
macie rozpoczętym za oceanem, 
a dokończonym po powrocie do 
kraju w latach sześćdziesiątych.

Podobieństwa z „Panem Bal­
cerem” Konopnickiej mogłyby 
mylić. Adam Kujtkowski, uro­
dzony w Ameryce, wychowany 
przed wojną w Polsce i znów 
w USA osiadły, poznał z autop­
sji życie wychodźstwa polskie­
go. Obserwował robotników, 
słuchał opowiadań ojca. Czuje 
się tu aurę autentycznego do­
świadczenia.

Marek Tadeusz Nowakowski, 
współpracownik telewizji i ra­
dia, spróbował z tego materiału 
„wykroić” scenariusz. Uczynił to 
zręcznie, widowisko w Teatrze 
Dramatycznym wyreżyserował, 
scenografię powierzył Irenie 
Burkę. Na kameralnej scenie 
umieszczono niewiele elemen­
tów: posąg Wolności, nieco ka­
miennych stopni czy ław. Ra­
my te „wypełnia” piękna, po­
suwista, urozmaicona muzyka 
Stanisława Syrewicza oraz bo­
gate, wielostronne aktorstwo 
Józefa Nowaka.

Znakomite utrzymanie rytmu 
chłopskiej epopei, mazowiecko- 
amerykańskiej, pozwala za­
brzmieć każdemu słowu 1 każ­
demu z przywołanych zdarzeń. 
Partie mówione przeplatane są 
śpiewem, którym Nowak dobrze 
się. posługuje, dzięki głębokie­
mu i melodyjnemu głosowi. 
Młodość bohatera, wędrówka z 
przeludnionej wsi rodzinnej, ła­
dowanie w Nowym Jorku, pró­
by zdobycia pracy, pierwsze za-

ASP poszukuje dokumentów
Akademia Sztuk Pięknych w 

Warszawie zwraca się do osób 
posiadających dokumenty, foto­
grafie bądź inne materiały 
związane z działalnością szkół 
plastycznych w Warszawie w 
okresie 1904—1979 r„ a więc 
Szkoły Sztuk Pięknych. Akade­
mii Sztuk Pięknych, Akademii 
Sztuk Plastycznych. Miejskiej 
Szkoły Sztuk Zdobniczych i 
Malarstwa oraz Wyższej Szko­
ły Sztuk Plastycznych im. Nor­
wida, z uprzejmą prośbą o ich 
przekazanie lub udostępnienie 
Komitetowi Organizacyjnemu 
obchodów 75-lecia ASP (tel. 
26 73 85 mgr Janina Tarkowska 
w godz. 10—13).

^ówia.Zyciut
Jak w kalejdoskopie...

— Miałem w ręku specjalne 
wydawnictwo Teatru Wielkie­
go w Warszawie wydane z oka­
zji 25 lat pracy artystycznej Ag­
nieszki Kossakowskiej, 
wprost nie do wiary!?...

To

nie 
czy

— Ja tego czasu zupełnie 
czuję, kiedy stoję na scenie 
estradzie i śpiewam...

— Łatwo to Pani mówić: wy­
gląda Pani ślicznie, śpiewa Pani 
nadal znakomicie! Proszę 
wiedzieć 
tam nie 
Wielkim?

po- 
czy naprawdę czegoś 
pokręcili w Teatrze

wszystko się zgadza, 
od ukończenia śred-

— Nie. 
Zaczęłam 
niej szkoły muzycznej w Sopo­
cie. Debiutowałam na scenie 
Opery Bałtyckiej partią Cheru­
bina w „Weselu Figara” Mo­
zarta. Od 1953 byłam solistką 
Operetki Warszawskiej...

— Pamiętam: wykonywała 
Pani w okresie tego dziesięcio­
lecia tam wszystkie czołowe 
partie w najbardziej znanych 
operetkach i publiczność szala­
ła za Pani^. nie 
niej pogodzić z 
do Opery?

mogąc się póź- 
Pani odejściem

przecież nie po— No tak. ale 
to robiłam w 1957 r. studia w 
warszawskiej PWSM na wy­
dziale wokalnym u prof. Marii 
Bojar-Przemieckiej, a nastę­
pnie uczyłam się u wielkiej 
Wandy Wermińskiej, żeby nie 
spróbować i tam swoich możli­
wości.

— Debiutowała Pani MicaSlą 
w „Carmen”, potem była Kse­
nia w „Borysie Godunowie”, 
następnie Norina w „Don Pas- 
guale”.

— Wymienia pan partie, któ­
re śpiewałam jeszcze gościnnie, 
zaraz to zdobyciu dyplomu._

— Z odznaczeniem.'
— Tak. W 1962 przeniosłam się 

już do Opery na stałe i w Te­
atrze Wielkim pracuję do dziś.

— Nie żal Pani tamtego „o- 
peretkowego” okresu?

robki, sylwety „kumpli”, wszy­
stko ożyło przed nami dzięki 
podwójnemu, recytatorsko-wo- 
kalnemu kunsztowi wykonaw­
cy. Szczególnie — sceny u 
pierwszego najemcy „gościnne­
go” kąta, lekcje angielskiego, 
sceny w knajpach, wreszcie mi­
łość do pięknej, bujnej pół-cy- 
ganki, pół-Polki, Marysi, roz­
mowy z jej ojcem marzącym o 
wydaniu córki, nieśmiałe zaloty 
i śmierć dziewczyny — wszyst­
ko to „opowiedziane” przez re­
cytatora.

W zakończeniu — sceny straj­
kowe i zamordowanie przywód­
cy znajdują punkt kulminacyj­
ny w śpiewie zbiorowym, na­
danym z płyt, tak sugestyw­
ne, że nie czujemy najmniej­
szej sztuczności.

Nowe nagrania
Muzyka i słowa
Zgodnie z przewidywaniami 

trio „SBB” szybko stało się po­
szukiwanym „towarem” ekspor­
towym naszej rozrywki. Zespół 
niemal bez przerwy koncertuje 
za granicą, nagrywa płyty 
m.in. w RFN i Finlandii, zaś 
reżyserowany przez Jerzego 
Gruzę program telewizyjny 
„Follow my dream” o wystę­
pie „SBB” z grupą lubelskich 
mimów zdobył — jak wiadomo
— główne trofeum międzyna­
rodowego festiwalu w Knokke.

Wydany w nakładzie 50 tysię­
cy czwanty longplay zespołu
— „Ze słowem biegnę do cie­
bie" (Muza SX 1434) przynosi 
tylko dwa utwory — tytułowy 
oraz „Przed premierą”. Każda 
z tych, blisko 20-minutowych 
kompozycji Józefa Skrzeka u- 
trzymana jest w charakterys­
tycznym dla niego rozlewnym 
stylu, który może sprawiać 
wrażenie monotonii, ale — mnie 
przynajmniej — nie nuży. Im­
prowizacjami na elektronicz­
nych instrumentach klawiszo­
wych popisuje się lider grupy, 
warto jednak zwrócić uwagę 
także na oryginalne gitarowe 
solówki Apostolisa Antymosa i 
na konsekwentną grę perkusi­
sty Jerzego Piotrowskiego.

Tekst tytułowego utworu na­
pisał J. Matej, sensu całości nie 
zdołałem jednak uchwycić, bo 
Józef Skrzek śpiewa niewyraź­
nie i uporczywie nadużywa ma­
nierycznego zawodzenia. Za­
pewne, zdarzaja się słuchacze, 
którym jest obojętne c o się 
śpiewa, lecz przecież wielu jest 
i takich, którzy chcieliby zro­
zumieć słowa; zwłaszcza, gdy 
są polskie. (C) 

— Nie. wprost przeciwnie. To 
była świetna szkoła. Proszę 
pamiętać, że w PWSM nikt 
nie pokazywał, jak brać wyso­
kie „C”, kiedy pochylona wią­
załam sznurowadła przy bu­
tach. Tam właśnie, na tej sce­
nie wielu rzeczy się nauczyłam. 
A potem uzupełniłam to w pra­
cy z reżyserami tej miary, co 
Ludwik Rene, Aleksander Bar- 
dini, Lia Rotbaum, Maria Foł­
tyn. Danuta Baduszkowa, Sa- 
wan...

— Ależ Pani od samego po­
czątku miała z natury niejako 
talent aktorski: do tego wdzięk 
i urodę, temperament i pasję. 
Stąd ta wielka sympatia i uz­
nanie publiczności. Nie tylko w 
Operetce, ale i potem, gdy śpie­
wała Pani Zerlinę i Gildę, Zo­
fię i Hannę, Jenny i Siebel, 
Musettę i Bronię, Zuzannę i 
Liviettę. Klarysę i Toninę — że 
wymienię główne partie w po­
wszechnie znanych operach. Ile 
ma Pani zrobionych partii ope­
rowych?

— Trzydzieści.
— Występowała Pani również 

za granicą?
— Często: w Czechosłowacji i 

Zw. Radzieckim, na Węgrzech, 
w NRD i RFN, USA. Anglii. 
Rumunii. Na scenie, w radiu i 
telewizji, z recitalami pieśni.

— A ponieważ bierze Pani u- 
dział w wykonaniach dzieł mu­
zycznych w filharmoniach, na­
grywa Pani płyty oraz w radiu 
i telewizji, można Panią rów­
nież spotkać na estradach festi­
walu „Warszawskiej Jesieni” — 
nie dziwnego, że zgromadziła 
Pani wokół siebie tylu sympa­
tyków swego talentu. Również i 
krytycy są dla Pani pełni uz­
nania. Czego więc Pani życzyć 
z okazji dwudziestopięciolecia 
pracy?

— Wywiadu w „Życiu” na... 
pięćdziesięciolecie!

— Ma Pani nasze słowo!
Rozmawiał: (SIERP)

Okiem i uchem 
recenzenta d/KP

Brawo PWST!
Jak co roku, warszawska 

szKola teatralna zaprasza wi­
dzów na spektakl dyplomowy 
adeptów sztuki aktorskiej. Tym 
razem przygotowany on został 
pod opieką Jerzego Kaliszew­
skiego, a studenci prezentują 
nam oryginalną, wesołą para­
frazą staropolskiego widowiska 
teatralnego z połowy XVII 
wieku.

W pierwszej części przedsta­
wienia mamy do ( czynienia z 
pomysłowym pastiszem na sta­
ropolską komedię rybaltowską, 
pióra Wiesława Góreckiego. 
Pod tytułem „Lekcja poglądo­
wa o najbardziej starożytnym 
teatrze w Polsce” przygotował 
on zabawny stylizowany „dia­
log” pomiędzy studentami, 
zgrabnie przycinając i wyko­
rzystując fragmenty naszych 
najstarszych utworów drama­
tycznych. Dał wykonawcom mo­
żliwość zaprezentowania naj­
wcześniejszych form i przykła­
dów polskiego teatru, aż po 
twórczość Piotra Baryki. Czwór­
ka studentów otrzymała w ten 
sposób bogate pole flo popisu; 
każdy z nich przedstawia po 
kilka różnorodnych etiud ak­
torskich. Publiczność zaś otrzy­
muje ową tytułową „lekcję po­
glądową” na temat tradycji 
polskiego teatru stanowiącą sto­
sowny prolog do zasadniczego 
trzonu dyplomowego przedsta­
wienia.

Jest nim anonimowa, XVII- 
wieczna „Historia etyjopskiej 
królewny Andromedy wybawio­
nej od smoka przez księcia 
Perseusza” w opracowaniu teks­
tu i w reżyserii Jerzego Kali­
szewskiego — świetnie skons­
truowana i zrealizowana paro­
dia barokowej inscenizacji 
dworskiej (oprawa plastyczna 
Liliany Jankowskiej). Twórcy 
tego udanego przedsięwzięcia, 
by obraz naszego teatru tam­
tej epoki uczynić jeszcze peł­
niejszym, sięgnęli także do ów­
czesnych intermediów, urozmai­
cając nimi akcję pompatycznej 
historii Andromedy. Wykpili 
operowo-baletowe maniery tea­
tru dworskiego Władysława IV, 
dali próbkę bezcennych wciąż 
dla teatru, staropolskich teks­
tów komediowych. Sobie i wi­
dzom stworzyli sposobność do 
wyśmienitej zabawy.

Młodzież aktorska podeszła 
do swoich zadań z pasją i po­
czuciem humoru. Każdy ma w 
tym przedstawieniu możliwość 
wykazania się na miarę swoich 
możliwości aktorskich, i to za­
równo w dziele podawania tru­
dnego staropolskiego tekstu, 
jak i w zadaniach mimicznych, 
tanecznych i wokalnych. Stu­
denci wywiązują się z tych za­
dań doskonale, wykorzystując 
w materii literackiej przedsta­
wienia (a przede wszystkim po­
za tekstem) wszystkie, najdrob­
niejsze nawet okazje do zapre­
zentowania talentów i umiejęt­
ności. Warto wymienić przy­
najmniej nazwiska: Grażyny 
Barburskiej (obdarzonej nie­
zwykle oryginalną barwą gło­
su), Marcina Rudzińskiego. Pa­
wła Łęskiego, Jana Czechowi­
cza, a przede wszystkim — 
Piotra Pręgowskiego (znakomi­
tego Grzesia) i pogratulować im 
pierwszych osiągnięć aktor­
skich, które pozostają w pa­
mięci.

Wykładowcom szkoły i pozo­
stałym relizatorom winszujemy 
pomysłu i rzetelnego przygoto­
wania przedstawienia; studentom 
życzymy pomyślnych egzaminów 
dyplomowych i równie udanych 
zadań aktorskich w pracy zawo­
dowej. Brawo PWSTI (P.Chyn.)

CO
TEATR

Teatr Powszechny lm. Jana Ko­
chanowskiego — godz. 19 — „Ro­
mans z wodewilu”.

KINA
Bałtyk — „Ostatni raz”, prod. 

USA, lat 1S, godz. 9 1 13. „Co ml 
zrobisz, jak mnie złapiesz", prod. 
poi. lat 15, godz. 11 1 15. „O jeden 
most za daleko”, prod. ang. lat 
15, godz. 15 1 17.

Przyjaźń — „Godziny grozy”, 
prod. ang. lat 15. godz’. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Pokolenie — „Gęsiarek Maciek”, 
prod. węg. blo, gódz. 9, 11 i 13. 
„To moja sprawa szefie”, prod. 
CSRS, lat 15, godz. 15. „Szczęśliwy 
człowiek”, prod. ang. lat 15, godz. 
17.

Odeon — „Kieszonkowiec”, prod. 
franc. lat lż, godz. 15.30, 17.30 1
10.30.

Hel — „Nie ujdzie ci to pła­
zem”. prod. franc. lat 15, godz. 9, 
11, 13.30. „Czarny korsarz", prod. 
wl. lat 15, godz. 15.30, 17.45 i 20.

Walter — Akcja choinkowa.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 1S
— Wystawa pn. „XXXIII Ogólno­
polski Salon Zimowy Plastyki"

Witryny Plastyczne „ART” — 
malarstwo grupy M-5.

Dom Sztuki: Dom Gąski 1 Dom 
Esterkl: Galeria „E” — wystawa 
portretów Marii Anto z Warsza­
wy, galeria SWA — wystawa 
młodej plastyki niemieckiej z okrę­
gu Magdeburga.

Klub ..Dm-pik” — wystawa ry­
sunku Tadeusza Hajnrycha.

DYŻURY APTEK:
Apteka nr 15 przy pl. Kon­

stytucji 5 i nr 10 przy pl. Zwy­
cięstwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium Pogotowia Ra­
tunkowego przy ul. Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz. 23—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. 
Informacja służby zdrowia tel 
406-77.

TELEFONY:
Pogotowie ratunkowe 999. straż 

pożarna 99«, posterunek MO 997, 
komenda MO 391-91, pogotowie 
kanalizacyjne 400-65, gazowe czyn­
ne W godz. 23—7 (517-17), 7—15
(224-30) w niedziele i święta 900-97, 
postoje taksówek przy pl. Konsty­
tucji 228-52, przy dworcu PKP 
269-88, przy 2wirki i Wigury 
4’8-10, Informacja PKP 299-50, 
PKS 267-76, usługowa 367-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — kino nieczynne.
Telefony: pogotowie ratunkowe 

999 straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 pogotowie energetyczne 
530. postój taksówek 725 zajazd 
myśtiwski 411. sklep ..Dacia” 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka” — „Kobra”, 
prod. jap. lat 18, godz. 18.

Telefony: apteka 25, ośrodek 
zdrowia 26. postój taksówek 53, 
posterunek MO 07. restauracja 
„zamkowa” 77, dworzec kolejowy 
47. przedszkole 19,
grOjec

Kino „Odra” — „Bez znieczu­
lenia” prod. poi. lat 18, godz, 15,
17.15 i 19.30.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997, biblioteka 23-56. doni kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-45, 
postój taksówek 23-11. przychodnia 
rejonowa 22-88, CPN 26-52, apteka
21- 05 lub 21-64 dworzec PKS 24-61.
GARBATKA

Kino „Las” — „Niewinne”, prod. 
włoskiej, lat 18, 17 1 19.

Telefony: apteka 26, dworzec 
PKP 47, posterunek MO 07, ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53. urząd gminy 194. straż pożarna 
8, gospoda 34. kino 141. przychod­
nia rejonowa 58.
IŁŻA

Kino „Zamek” — „Trzy dni Kon­
dora”, prod. wl.-USA, lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka
266. pogotowie energetyczne 31, 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215 kawiarnia 
269, księgarnia 15, pogotowie MO 7, 
nogotowle ratunkowe 9, przedszko­
le 149.
JEDLIŃSK

Telefony kierunkowy 101 apte­
ka 29 posterunek MO 77, ośrodek 
zdrowia 17. straż pożarna 83, za­
kład energetyczny 60, restauracja 
„Turysta" 14 urząd gminy — na­
czelnik 89.
JEDLNIA LETNISKO

Telefony: apteka 48, Izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7, ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Leś­
na” 110. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Rocky”. prod. 
USA. lat 15, godz. 17 i 19.15.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997, pogotowie energetyczne 
23-41 kino 23-54, muzeum regio­
nalne 33-72. urząd miasta 1 gmi­
ny 21-23 przychodnia retonowa
22- 94. apteka 23-22, biblioteka 21-58.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Spirala”, 
prod. poi., lat 18. godz 17 i 19.

Telefony: apteka 62. dom kultu­
ry 131, kawiarnia 95 kino 194, 
dworzec PKP 205, posterunek 
MO 07, pogotowie ratunkowe 09, 
straż pożarna 169 szpital — dział 
pomocy doraźnej 09. kino 184. po­
sterunek energetyczny 161. postój 
taksówek 136. CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Hallo Szpic- 
bródka”, prod. poi., lat 15, godz. 
17 i 19.

Telefony: apteka 46. dworzec
PKP 297, posteruenk MO 7, szpital 
rejonowy 55. postój taksówek 
88, urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 267. straż pożarna 8. gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 48. 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino „Zwycięstwo” — „Trzy 
kobiety”, prod. USA, lat 15 godz. 
19

Telefony: apteka 10. gminna 
spółdzielnia 8. tdno 44. ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 90, straż pożarna 88. 
naczelnik 146. księgarnia 61, przy­
chodnia rejonowa 80.
PIONKI

Kino „Chemik” — ..Barroco", 
prod. franc., lat 18. god2. 17. 19.

Telefony: pogotowie MO 307, 
ratunkowe 309. straż pożarna 306. 
apteka 310. księgarnia 511. pogo­
towie energetyczne 306. przycho­
dnia rejonowa 323. księgarnia 61. 
urząd gminy — naczelnik 513. 
kierunkowy u.
PRZYTYK

Telefony: apteka 54. posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 96. gminna spółdzielni* W. 
przedszkole 66.

/ GDZIE
PRZYSUCHA

Kino „Zachęta" — „Koziorożec 
I”, prod. USA, lat 15, godz. 15.30,
17.30 1 19.30.

Telefony: posterunek MO 07, 
straż pożarna 08, pogotowie ra­
tunkowe 09, apteka 229, dom kul­
tury 473, urząd miasta 1 gminy 
437, ośrodek zdrowia 313, izba 
porodowa 317.
SKARYSZEW

Telefony: apteka 13, posterunek 
MO 77, strat pożarna 29. ośrodek 
zdrowia 11, urząd miasta i gminy 
89.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „W gwiezd­
nym pyle", prod. NRD. lat 12, g. 
16, 18 1 20.

Telefony: apteka 55. dom kultu­
ry 246, posterunek MO 07, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 383, 
CPN 186.

Muzeum Ludowych Instrumen­
tów Muzycznych — „Polskie Instru­
menty Muzyczne i wnętrza zam­
kowe” czynne codziennie od 10—19 
w soboty od 9—15.30. Poniedział­
ki 1 dni poświąteczne — nieczyn­
ne.
WIERZBICA

Telefony: apteka I, izba porodo­
wa 133, posterunek MO 7. ośrodek 
zdrowia 19, restauracja „Niespo­
dzianka” 34, urząd gminy — na­
czelnik 15, żłobek 2. przedszkole 
25
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Akcja pod 
Arsenałem”, prod. poi. lat 12, godz. 
16 i 18.15.

Telefony: apteka 33, Izba poro­
dowa 133, posterunek MO 7. pogo­
towie ratunkowe 9, ośrodek 
zdrowia 21. CPN 120, PKS 69, sta­
nica wodna PTTK 143. muzeum
267.

Muzeum im. Pułaskiego czynne 
codziennie oprócz poniedziałków 
1 dni poświątecznycb w godz 9—
15.30. Ekspozycja stała — Kazi­
mierz Pułaski i udział Polaków w 
życiu politycznym, kulturalnym 
1 społecznym Stanów Zjednoczo­
nych.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Hallo — Szpdc- 
bródka”, prod. polskiej lat 12. 
godz. 17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
990, straż pożarna 998. posterunek 
MO 997 apteka 27-20. postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37.

Muzeum Im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — ekspozy­
cja stała: Zycie 1 twórczość Jana 
Kochanowskiego.

Punkt Wystawowy w Zwoleniu
— wystawa pn. Broń biała 1 pal­
na ze zbiorów Muzeum Okręgowe­
go w Radomiu. .

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny — n* UKF
70,49 MHz.

Piątek, 25 bm.
<5.4*5 — Aktualności dnia 16.40 — 

Koncert muzyki współczesnej (ste­
reo) 17.20 — „Siadem naszych in­
terwencji” — aud. S. Chmielew­
skiego 17JO — ..Rolniczy piątek”
— aud. A. Kopcia.

W programie ogólnopolskim:
1*2.25 — Mozaika polskich melo­

dii (pr. 1).
Uwaga:

13.50---- 14.00 1 14.15—14.45 — Ogól­
nopolski muzyczny program ste­
reofoniczny (UKF 70,49 MHz).

RADIO
Program I

Wiad.: 6.80 7.00 8.00 9.00 10.00
11.00 12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00

5.05—6.00 Zielone Studio 6.05 
NURT — pedagogika: „System 
klasowy a indywidualizacja nau­
czania" 6.25—9.00 Sygnały dnia 
9.05—11.40 Cztery pory roku 11.25 
Niezapomniane stronice — „Ferdy­
durke" 11.40 Tu Radio Kierow­
ców 12.05 Z kraju i ze świata 12.25 
Mozaika polskich melodii 12.45 
Rolniczy Kwadrans 13.01 Przebo­
je świata 13.20 Parada jazzu tra­
dycyjnego 13.40 Kącik melomana 
14.00 studio „Gama” (ok. godz. 
14.05 Informacje dla kierowców) 
14.20 Studio „Relaks" 14.25 Studio 
„Gama" c.d. 15.05 Koresponden­
cja z zagranicy 15.10 Studio „Ga­
ma" c.d. (ok. godz. 15.45 Infor­
macje dla kierowców) 16.00—18.25 
Tu Jedynka 17.30—18.00 Radioku- 
rler 18.00 Tu Jedynka c.d. 18.25 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Konc. życzeń 19.13 Warszawska 
Ork. PR I TV 19.40 Relaks na lu­
dowo 20.05 Soliści i zespoły w re­
pertuarze popularnym 20.30 MeL 
21.05 Kronika sportowa 21.15 Ko­
munikaty Totalizatora Sportowe­
go 21.18 Koncert 22.00 Z kraju 
i ze świata 22.20 Tu Radio Kie­
rowców 22.23 Wrocław na mu­
zycznej antenie 23.09 Wita Was 
Polska 23.40 Koncert życzeń od 
Polonii

Program nocny
0.00 Początek programu
0.07 Kalendarz Kultury Polskiej 
Wiad. i informacje dla kierow­
ców: 0.01 2.00 3.00
Wiad.: 1.00 5.00
0.12 1.05 2.06 3.96 — Noc z melodią 
i piosenką z Wrocławia
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 4.30 5.30 6.30 7.30 8.30 11 JO

13.30 18.30 21.30 23.30
4.35 Poradnik domowy 5.00 Muz. 

5.36 Obserwacje i propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przyjaciół 6.35 Gimnastyka
8.45 Mistrzowie miniatury instru­
mentalnej 7.05 Grająca Tabakier­
ka 7.15 Allbabkj 7.35 Konc. poran­
ny 8.01 Dialogi i zbliżenia 9.40 Dla 
przedszkoli 10.00 „Życie codzien­
ne w dawnych Indiach" 10.30 Mi­
strzowie ragtime'u 10.40 Sprawy 
codzienne 11.00 „Akordeon” 11.45 
Muzyka 12.05 F. Geminiani: „Za­
czarowany las” 12.25 „Odejście 

W dniu 23 styesni* zmarła po długich 1 ciężkich'cierpieniach 
przeżywszy lat 85

Wanda SASKA
z domu GRODZICKA 

primo voto GOŁCZEWSKA
Msza żałobna odbędzie się w dniu 26 stycznia o godzinie 15.45 

w kościele św. Jana (lara) a uroczystości pogrzebowe o go­
dzinie 13.30 na Cmentarzu Rzymsko-Katolickim przy uL Dzier­
żyńskiego, o czym zawiadamiają

córka z rodziną

dziadzi” 12.45 Muzyka dawnej 
Warszawy 12.55 Piosenki bez 
słów 13.00 Wokół spraw naszego 
stołu 13.15 F. Poulenc: Trio na 
obój, fagot i fortepian 13.36 Ze 
wsi i o wsi 13.51 Zino Francescatti 
gra Kaprysy Paganiniego 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej 14.25 
Tu Radio Moskwa 14.45 Muzyka 
Mozarta 15.20 Popoludnfe dziew­
cząt i chłopców 16.00 MeL filmo­
we 16.10 Konc. 2yczeń Miłośni­
ków Muzyki 16.40 Muzyka opero­
wa 17.00 „Co się Wam w tej au­
dycji najbardziej podoba?" 17.20 
Powieść miesiąca: „Jednorożec”
17.40 „Byłam szczęśliwa” 18.00 No­
winy i nowinki muzyczne 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama” 18.40 
„Postawy" — Monika Cięclala 
19.05 „Katowice 27.1.1945 r." 19.30 
Konc. symfoniczny 20.19 Najcie­
kawsze moim zdaniem 20.39 c.d. 
koncertu 21.40 W dniu Święta Na­
rodowego Republiki Indii 22.00 
Teatr Polskiego Radia — Dziecko 
i Świat: 1) „Jasny pokój dzie­
cinny”, 2) „Koniec stworzenia”
— słuch. 22.4S C. Debussy: Mała 
suita 23.00 Granice jazzu 23.35 
Co słychać w śwlecle 23.40 Mu­
zyka

Program III
Wiad.: 6.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 

15.00 17.00 19.30 22.00 0.50
6.00—8.00 Między snem a dniem

6.30 Polityka dla wszystkich 8.05 
Za kierownicą 8.40 Co kto lubi 
9.00 „Szaleństwo 1 metoda” 9.10 
Jeśli dziś piątek — to gra Orkie­
stra Glenna Millera 9.30 Nasz rok 
79-ty 9.45 Tańce węgierskie 10.35 
Kiermasz płyt 11.00 Dzień jak co 
dzień 11.30 Spotkania na szczy­
cie 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
Powtórka z rozrywki 13.50 „Mał­
pa" — ode. 14.00 Dzieła Oliv!era 
Messiaena 15.05 Polski 1azz na 
Festiwalu Yatra 78 15.40 Gitara, 
kastaniety i piosenka 16.00 „Ta- 
deńko” — reportaż 16.20 Muzyko- 
branie 16.45 Nasz rok 79-ty 17.05 
Muzyczna poczta UKF 17.40 Stu­
dio nagrań 18.10 Polityka dla 
wszystkich 18.25 Czas relaksu 
19.00 Codziennie ’ powieść — „Na­
grody 1 odznaczenia" ode. 19.3S 
Opera tygodnia: Giuseppe Verdi
— „Makbet” 19.50 „Szaleństwo 
i metoda” — ode. 20.00 Interradio
20.40 R. Calllois — racjonalista 
zdziwiony 21.00 Polskie pejzaże w 
piosence 21.20 Krelslerlana — Bio­
grafie kapelmistrza 22.08 Gwiazda 
siedmiu wieczorów 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu 23.00 Aimć Cć- 
salre — „Powrót do rodzinnego 
kraju” 23.05 Między dniem a snem

Szczegółowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik „Radio i Telewizja”.

Polskie Radio zastrzega sobie 
możliwość zmian w programie.

TELEWIZJA
Program I

13.30 Teleferie Telewizji Dziew­
cząt i Chłopców oraz film ez.
III prod. ZSRR ..Dwaj kapitano­
wie” ode. pt. „Ojciec Kati” (ko­
lor)

15.25 Program dnia
15.30 NURT — Pedagogika — He­

lena Radlińska
16.00 Dziennik (kolor)
16.10 Obiektyw. Program stołecz­

nego województwa warszaw­
skiego

16.30 Dzień dobry, tu telewizja 
(kolor)

16.50 Dla dzieci: „Piątek z Pan­
kracym” (kolor)

17.15 W kręgu rodziny (kolor)
17.55 „Jedenaste przykazanie” ode.

IV pt. „Trudne początki”. Film 
fab. prod. tv czechosłowackiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Zaległy urlop”. Film fab. 

prod. TP (kolor)
21.15 Koncert Wielkiej Orkiestry 

Symfonicznej Polskiego Radia 
i Telewizji (kolor) •

31.55 Planeta Ziemia — „Ognista 
kula” (kolor)

22.20 Dziennik (kolor)

Program II
16.25 Program dnia
16.30 Język francuski. Kurs pod­

stawowy, lekcja 15 (kolor)
17.00 Panorama folkloru (kolor)
17.30 Magazyn Kultury Młodych 

(kolor)
18.00 Poradnia „Zaufanie”
18.30 Studio Sport — Turystyka

i wypoczynek (kolor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko- 

lof)
WIECZÓR INDYJSKI

20.15 Początek programu — prze­
mówienie ambasadora Republiki 
IndU

20.25 Indyjskie przemiany — re­
portaż filmowy TP

20.45 Łąki pod stopami — reportaż 
filmowy

21.00 Pomniki dawnej kultury — 
reportaż filmowy

21.15 Bliżej Indii — reportaż fil­
mowy TP

21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 Program Morski — Sztormy 

atakują zimą

ŻYCIE RADOMSKIE
„Zycie Radomskie” 36.600, Ra- 

! dom ul. Żeromskiego 51. rele* 
i tony; 211-49. 334 50 Przyjmo­

wanie ogloł-zeó w godz 8.30— 
I 13.30 Za terminowy druk ogło­

szeń redakcja nie odpowia­
da. War*»aw«k1e Wydawnictwo 
Prasowe RS W „Prasa’ AJ Je­
rozolimskie 135/127 Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RS W „Prass- 
Ksląźka-Ruch*1 Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3/5.
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Jesł szansa jeszcze w br.

Wiadukt i obwodnica rzeszowska 
najważniejsze z obiektów komunalnych

Pod dyskretnym, opiekuńczym nadzorem

Półkolonie zimowe w szkole nr 32

Cztery i pół roku zamknię­
ty jest już „przejazd lu­
belski” w Radomiu i trwa bu­
dowa wiaduktu, który ma 
zapewnić wygodne połączenie 
komunikacyjne śródmieścia z 
dzielnicą magazynowo-skła­
dową w Dzierzkowie, Sad- 
kowem i wschodnią częścią 
Glinie. Z konieczności ruch 
pojazdów odbywa się na tra­
sie objazdowej przez i tak- 
już nadmiernie zatłoczoną ul. 
Słowackiego, która w dodat­
ku jest fragmentem przebie­
gającej przez śródmieście 
krajowej trasy komunikacyj­
nej Warszawa — Bieszczady. 
Nic zatem dziwnego, że ter­
min przekazania do użytku 
wiaduktu na ul. Żeromskiego 
oraz „obwodnicy rzeszows­
kiej” interesuje od dawna 
wszystkich radomian oraz li­
cznych kierowców przejeż­
dżających przez miasto.

Po długim okresie zastoju 
nareszcie chyba w tym roku 
na obydwóch obiektach ko­
munikacyjnych ruszą robo­
ty. Szczegółowo mówiono na 
ten temat w czasie spotkania 
inwestorów i wszystkich wy­
konawców, które zwołał pre­
zydent Radomia — Bogdan

Wojewódzki Młodzieżowy 
Klub Olimpijczyka

Wojewódzka Komisja Pol­
skiego Komitetu Olimpijskie­
go oraz Wojewódzki Klub 
Olimpijczyka mają poza sobą 
2-letni okres działalności, 
który zaznaczył się wieloma 
cennymi inicjatywami, zmie­
rzającymi c'o popularyzacji 
idei olimpijskiej. Temu celo­
wi służą m.in. rokroczne ob­
chody „Dni Olimpijczyka” w 
woj. radomskim oraz spotka­
nia z olimpijczykami.

Bieżący rok poprzedzający 
XXII Igrzyska Olimpijskie w 
Moskwie, z przypadającymi 
w nim obchodami 60 rocznicy 
powstania Polskiego Komite­
tu Olimpijskiego, wymaga od 
działaczy PKO1. szczególnej 
aktywności. Jej pierwszym 
przejawem było powołanie do 
życia Wojewódzkiego Mło­
dzieżowego Klubu Olimpij­
czyka w Radomiu. Uroczy­
stość miała miejsce w ub. 
niedzielę w Klubie ,,Relaks”, 
a przybyli na nią obok przed­
stawicieli wojewódzkich władz 
sportowych i związkowych 
dwaj polscy olimpijczycy: wi­
cemistrz olimpijski z Mona­
chium, Wiesław Rudkowski 
oraz znakomity polski sprin­
ter Zenon Nowosz.

Podczas spotkania najbar­
dziej aktywne szkoły i insty­
tucje w propagowaniu idei 
olimpijskiej i wspieraniu 
Polskiego Funduszu Olimpij­
skiego, otrzymały pamiątko­
we znaczki i dyplomy uzna­
nia, powołany został (zgodnie 
z przyjętym regulaminem 
WMKol.) pierwszy teren owy 
klub olimpijczyka przy Ze­
spole Szkół Sadowniczych w 
Nowej Wsi. Powstanie tego 
klubu stanowi początek reali­
zacji hasła: 22 kluby olimpij­
czyka w wOj. radomskim na 
XXII Igrzyska Olimpijskie w 
Moskwie, (am)

Zima w mieście

Fotografuj razem z nami
Organizatorzy akcji „Zima 

W mieście” organizują dla 
dzieci i młodzieży następujące 
imprezy.

Dziś, 26 bm. w Młodzieżo­
wym Domu Kultury odbędzie 
się tzw. dzień otwartych za­
jęć. W godzinach 8—12 dzieci 
zapraszane są na zajęcia mo­
delarstwa szkutniczego połą-

Na strzelnicy
Rekord Okręgu
S. Iwańskiego

Strzelecki Klub Sportowy 
„Walter” działający pod egi­
dą Ligi Obrony Kraju zorga­
nizował mistrzostwa woj. ra­
domskiego w strzelaniu z bro­
ni pneumatycznej. Na starcie 
imprezy stanęło 68 zawodni­
ków 5 sekcji z terenu miasta 
i województwa.

W poszczególnych konku­
rencjach zwyciężyli: kobiety
— karabinek pneumatyczny
— Grażyna Nowakowska 
„Walter” 330 pkt. mężczyźni 
seniorzy — Zdzisław Anto­
niak „Waltet” 328 pkt.. ju­
niorzy — Leszek Siara „Orlę­
ta” 294 pkt.

Pistolet pneumatyczny, se­
niorzy — Stanisław Iwański 
„Walter” 364 pkt. (rekord o- 
kręgu), juniorzy Krzysztof 
Wnuk „Orlęta” 325 pkt. Naj­
lepszą zawodniczką w tej 
konkurencji okazała się Gra­
żyna Nowakowska uzyskując 
322 pkt (am) 

BarszczyńskL W czasie dys­
kusji stwierdzono, że istnieją 
realne możliwości wykonania 
wiaduktu i obwodnicy do 30 
listopada br. w takim stop­
niu, aby mogły przejeżdżać 
tamtędy samochody. Wszyscy 
zdają sobie sprawę, że będzie 
to bardzo trudne zadanie, ale 
możliwe do wykonania przy 
pełnej mobilizacji wszystkich 
zainteresowanych inwestorów, 
partycypujących w kosztach 
budowy 17 radomskich zakła­
dów pracy oraz wykonawców.

Na budowie wiaduktu trze­
ba w br. wykonać roboty bu­
dowlano-montażowe o war­
tości ponad 25 min zł czyli 
mniej więcej tyle, ile środ­
ków finansowych zdołano 
wykorzystać od początku bu­
dowy. Przedstawiciele gene­
ralnego wykonawcy czyli Kie­
leckiego Przedsiębiorstwa Ro­
bót Mostowych twierdzą co 
prawda, że jest to zadanie 
tylko teoretycznie real­
ne, ale przecież możliwe do 
wykonania pod warunkiem 
zapewnienia ze strony władz 
Radomia i woj. radomskiego 
dodatkowej i różnorodnej po­
mocy. Niewątpliwie jest to 
zadanie trudne — początko­
wy termin przewidywany w 
umowie zawartej przez in­
westora (zastępczo jest nim 
WDOKP w Lublinie) i wy­
konawcę ustalono na 31 ma­
ja 1981 r. Niestety, tak długo 
nie możemy czekać.

Lepsza sytuacja jest na 
trasie „obwodnicy rzeszows­
kiej”, której budowę pomię­
dzy ul. Żółkiewskiego a ul. 
Lubelską można zakończyć 
także w takim stopniu do 30 
listopada. Będą wówczas mo­
gły pojechać tamtędy (zamiast 
przez śródmieście Radomia) 
pierwsze pojazdy w krajo­
wym ruchu tranzytowym.

Wszystko zależeć będzie 
przede wszystkim od brygad 
Rejonu Dróg Publicznych w 
Radomiu, które mają wyko­
nać wszystkie roboty ziem­
ne, Przedsiębiorstwa Robót 
Kolejowych nr 15 z Warsza­
wy, które ma zrobić tunel pod 
bocznicą kolejową w pobliżu 
ul. Chorzowskiej oraz kilku 
innych specjalistycznych
przedsiębiorstw, a wśród nich 
Przedsiębiorstwa Budownict­
wa Kolejowego, Kombinatu 
Budownictwa Komunalnego i

Obawy przed odwilżą
Nie najlepsza jest sytuacja 

na osiedlu administrowanym 
przez ADM nr 5 w Radomiu 
— przy ul. 1905 Roku w o- 
kresie, gdy nagle wzrosło za­
potrzebowanie na pilne pra­
ce porządkowe związane z 
opadami śniegu i mrozami.

To duże osiedle z 13 tys. 
mieszkańców, 95 blokami 
mieszkalnymi, obejmujące u- 
lice Maratońską, 1905 Roku, 
Osiedle Borki I, Dzierżyńskie­
go i wiele pomniejszych uli­
czek ma już co prawda za 
sobą najtrudniejszy, jak do­
tąd czas zimy, ale bieżąco nie 
radzi sobie z wykonaniem 

szachowy

na lodzie 
Kombinat

czone z konkursem, w godzi­
nach 9—U w pracowni foto­
graficznej odbędą się zajęcia 
pn. fotografuj razem z nami, 
w godzinach 12—14 odbędzie 
się zabawa w teatrzyk, nato­
miast od godziny 16.30 roze­
grany zostanie turniej tenisa 
stołowego a także turniej sza­
chowy.

Także dziś w świetlicy 
„Kącik” Spółdzielni Mieszka­
niowej „Nasz Dom” odbędzie 
się projekcja filmów z udzia­
łem ulubionych bohaterów 
dzieci Bolka i Lolka, nato­
miast w świetlicy „Skrzat” w 
godzinach 10—14 zostanie zor­
ganizowany turniej 
i warcabowy.

Amatorów zabaw 
informujemy, że 
Budowlany udostępnił bez­
płatnie dla dzieci lodowisko 
zlokalizowane na kortach 
„Budowlanych” przy ul. 
Ćurie-Skłodowskiej. Lodowi­
sko jest zradiofonizowane 1 
oświetlone, na miejscu znaj­
duje się również szatnia. Z 
tafli lodowej można korzystać 
w godz. 10—20.

Informujemy również, że w 
poniedziałek 29 bm. kierow­
nictwo Dzielnicowego Domu 
Kultury — Idalin zaprasza 
dzieci na program artystycz­
ny pod tytułem „Kim chciał- 
bym zostać”, w wykonaniu 
aktorów Teatru Powszechne­
go w Radomiu — Grażyny 
Suchockiej, Huberta Bielaw­
skiego i Cezarego Kazimier­
skiego. Impreza rozpoczyna 
się o godzinie 12-tej. (bw)

Zakładu Wykonawstwa Sieci 
Elektrycznych. W stosunko­
wo najlepszej sytuacji są bry­
gady Kieleckiego Przedsię­
biorstwa Robót Mostowych, 
które do 1 maja br. chcą za­
kończyć budowę wiaduktu 
nad torami kolejowymi Ra­
dom — Dęblin aby tym sa­
mym stworzyć lepsze warun­
ki do pracy dla pozostałych 
wykonawców. <

Chociaż przedstawiliśmy 
tylko najistotniejsze proble­
my obydwóch budowlanych 
obiektów komunalnych cieszą 
realne możliwości szybkiego 
zakończenia robót i przekaza­
nia w br. wiaduktu oraz „ob­
wodnicy rzeszowskiej” do u- 
żytku. I to powinien być nad­
rzędny cel dla wszystkich za­
interesowanych w budowie o- 
bydwóch obiektów, na które 
tak czekają mieszkańcy Ra­
domia.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Sztandar dla kombatantów

Koło nr 1 „Śródmieście” 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację otrzymało 
sztandar, ufundowany pod 
patronatem Frontu Jedności 
Narodu przez społeczeństwo 
miasta Radomia. Aktem tym 
podkreślono zasługi Koła i 
pracę jego członków dla śro­
dowiska.

Wręczenie sztandaru odby­
ło się w sali Teatru im. Ko- 

najpilniejszych prac porząd­
kowych.
Nie ma komu oczyszczać 

dachów
Tylko dwoje ludzi oczysz­

cza dachy ze śniegu i sopli, a 
takich obszernych dachów 
wymagających natychmiasto­
wego oczyszczenia jest tutaj 
prawie setka. Co prawda la­
tem reperacją dachów zaj­
mowali się specjaliści ze Spół­
dzielni Wielobranżowej, po­
siadający odpowiednie przy­
gotowanie i sprzęt do pracy 
na tych wysokościach, ale te­
raz wyłączyli się z tych prac 
w ogóle.

Sytuacja jest więc trudna, 
grozi nowymi komplikacjami 
gdy pod wpływem zawilgoce­
nia mutów zagrożona zosta­
nie domowa sieć elektryczna.

I

ZE SPORTU

Dobre wyniki judoków
W Dublinie odbył się ogól­

nopolski turniej judo kadry 
spartakiadowej juniorów mło­
dszych, w którym wzięli u- 
dział młodzii zawodnicy ra­
domskiego Startu. W turnie­
ju startowali zawodnicy z 7 
najlepszych zespołów w tej 
kategorii wiekowej.

Dobrze spisali się radomscy 
judocy, zajmując drużynowo 
trzecie miejsce. Zwyciężyła 
drużyna KS Energetyk z Lu­
blina przed zespołem Pałacu 
Młodzieży z Łodzi.

W poszczególnych wagach 
radomscy zawodnicy zajęli 
następujące miejsca: do 57 kg 
— trzeci był Mariusz Skóra, 
do 68 kg — Dariusz WiJczyń- 
ki uzyskał także trzecie miej­
sce, do 75 kg — drugie miej­
sce zajął Przemysław Tybisze- 
wski, a trzecim był Zenon Ko­
walski, do 83 kg — trzecie 
miejsce zajął Sławomir Zma­
rnieć, a w wadze powyżej 83 
kg — Jacek Wójcicki uzyskał 
drugą lokatę.

W silnie obsadzonym tur­
nieju ogólnopolskim, który zo­
stał zorganizowany z okazji 34 
rocznicy wyzwolenia Radomia, 
judocy KS Start zajęli dru­
żynowo drugie miejsce co 
świadczy, że podopieczni tre­
nera mgr Andrzeja Łuikasia- 
ka winni być dobrze przygo- 

I towani do zbliżającej się 
I spartakiady, (bw)

pracowni-

organizuje 
już lat.

W Szkole Podstawowej nr 
32, której budowniczym i pa­
tronem są Zakłady Metalowe 
im. gen Waltera przebywa o- 
becnie na wypoczynkowym 
turnusie 100 dzieci 
ków tego zakładu.

Ferie zimowe 
się tutaj od wielu 
Wychowawcy i opiekunowie 
turnusów mają już spore do­
świadczenia w tej pracy. Do­
wodem tego jest chociażby 
program zajęć i zabaw, prze­
widujący kilkadziesiąt róż­
nych imprez i uwzględniają­
cy różny wiek podopiecznych.

Przebywają tutaj od godzi­
ny 7 do 15 dzieci w wieku od 
5 do 15 ‘ “
mówić o 
gramach 
dziatwą.

— Jesteśmy w sprzyjającej 
sytuacji — informuje kierow­
niczka turnusu, Irena Mą­
kosa, zastępczyni dyrektora 
szkoły — bo mamy wielu do­
świadczonych pomocników, do 
nich należy rada turnusu, w 
skład której wchodzą starsi 
chłopcy i dziewczęta, którzy 
kilkakrotnie już przebywali 
na półkoloniach zimowych.

lat Wypada więc 
kilku różnych pro- 
i formach pracy z

chanowskiego. W uroczysto­
ści wzięli udział przedsta­
wiciele władz partyjnych wo­
jewódzkich i miejskich, stron­
nictw politycznych Zarządu 
Wojewódzkiego ZBoWiD, 
młodzieży oraz społeczeństwa.

Na zakończenie zebrani 
obejrzeli sztukę „Romans z 
wodewilu” w wykonaniu ar­
tystów Teatru im. Jana Ko­
chanowskiego. (n)

czyn 
kie- 

Cen-

do 
ani je- 
ani je- 
osiedla. 

więcej 
dozorców, 
adminis-

Apel bez echa
Zawiodły nadzieje na 

społeczny — stwierdza 
równik ADM-u, Michał 
der. 14 bm. ADM ogłosił po­
spolite ruszenie do odśnieża­
nia, lecz na wezwanie 
czynu nie stawił się 
den komitet domowy, 
den mieszkaniec tego 
Również teraz, gdy 
wymaga się od 
przychodzą oni do 
tracji ze zwolnieniami lekar­
skimi.

Wszystkie mniejsze uliczki, 
przez które nie może przecis­
nąć się pług są przywalone 
śniegiem. Dróżki przecierają 
przechodnie własnymi noga­
mi.

Na ul. Dzierżyńskiego 95 
pękł podwórkowy „bocianek”
— brak wody, w pralni osie­
dlowej przy ul. Kujawskiej 17 
pękła rura — pralnia nie­
czynna, w domu przy ul. Ma­
ratońskiej 5 zapchane piony 
kanalizacyjne — takich alar­
mów jest dziennie kilkanaś­
cie, a fachowcy, którzy mo­
gliby temu zaradzić — hy­
draulicy, monterzy, ślusarze
— usuwają śnieg z ulic. Gdy­
by tą pracą zajęli się dozor­
cy i mieszkańcy w czynach 
społecznych, można byłoby tę 
kadrę fachowców wykorzy­
stać do innych ważniejszych 
zadań.

W przewidywaniu odwilży
Trudności nakładają się na 

siebie — trwa walka ze skut­
kami śnieżyc i zimy, ale w 
ADM-ie przewiduje się jesz­
cze trudniejsze sytuacje na 
wypadek odwilży.

Wysypane piachem i środ­
kami chemicznymi jezdnie i 
chodniki nie pozwalają obec­
nie stwierdzić, gdzie znajdu­
ją się studzienki kanalizacyj­
ne. Gdy przyjdzie odwilż stu­
dzienki te o bardzo małych 
przekrojach zostaną zatkane, 
wówczas niżej położone ulice 
mogą być zalane. Tak bywa­
ło podczas poprzednich zim 
choć prawie bezśnieżnych i 
łagodnych. Jak 
gdy są znacznie 
runki?

Sztuka jednak 
widywaniu a w _ 
łaniu. Tymczasem nikt tych 
studzienek nie szuka pod gru­
bą pokrywą śniegu i lodu, 
nikt ich nie oczyszcza. Czyż­
by czekano na nadejście od­
wilży? be-de 

będzie 
gorsze

teraz 
wa-

prze-nie w 
przeciwdzia-

Przekonaliśmy się, że taka 
rozszerzona sfera własnej au­
tonomii ma dodatkowe walo­
ry wychowawcze. Jest atrak­
cyjna zarówno dla maluchów, 
jak i ich starszych kolegów.

A więc dyskretny, chociaż 
troskliwy nadzór wychowaw­
czy i opiekuńczy. Przy tej 
okazji można, kiedy jest się 
już w radzie turnusu, wyka­
zać się doświadczeniem zdo­
bytym w całorocznej pracy 
samorządów dziecięcych w 
miejscu zamieszkania.

Przewodniczący rady tur­
nusu, Sławomir Włodek, któ­
ry ma już to obycie w samo­
rządzie podwórkowym dobrał 
sobie kilku kierowników sek­
cji z nieco mniejszym stażem 
pracy — Roberta Potockiego, 
Dorotę Wilczyńską i Piotra 
Mitulskiego i realizują pro­
gram ferii. Był już wieczorek 
zapoznawczy, wystawka prac 
graficznych z okazji Między­
narodowego Roku Dziecka. Są 
gry i zabawy, turnieje spor­
towe, wycieczki poza miasto, 
kulig, konkursy recytatorskie, 
zabawy na śniegu i lodowi­
sku. W sumie 70 pozycji i ty­
leż możliwości wyboru.

Dzień wypoczynku zimowe­
go nie kończy się o godzinie 
15. Kierownicy sekcji i rady 
turnusu, a więc najbardziej 
doświadczeni, zabierają swych 
podopiecznych na Piotrówkę 
— górkę w okolicy Starego 
Miasta, gdzie zaimprowizowa­
no tor narciarski, niektórzy 
wybierają się dalej w okolice 
Glinie

Dobrze się stało, że w tych 
zajęciach popołudniowych do­
świadczonym, ale młodym or­
ganizatorom pomagają człon­
kowie komitetu rodzicielskie­
go szkoły. Zasada dyskretne­
go, ale troskliwego nadzoru 
starszych nad poczynaniami 
dzieci, przestrzegana jest nie 
tylko w szkole — również po 
godzinie 15, podczas przedłu­
żonego pobytu na zimowej 
półkolonii, be-de

Idziemy do kina

New York, New York
Od 27 bm. na ekranie kina 

„Bałtyk" wyświetlany będzie 
nowo zakupiony film muzy­
czny produkcji amerykańskiej 
„New York, New York", reż. 
Martina Scorsese. Akcja fil­
mu toczy się w latach 40-tych, 
w wielkim świecie nowojor­
skiego „show-businessu”, do 
którego należą także główni 
bohaterowie — saksofonista i 
piosenkarka. Fakt ten powo­
duje, że na ekranie nie bra­
kuje znakomitych zespołów 
big-bandowych, muzyków i 
wokalistów od orkiestr Cuga- 
ta i Gillespiego aż po nowo­
czesny jazz Brubecka i Mulli- 
gana

W rolach głównych wystę­
pują Liza Minelli i Robert 
de Niro. Przypomnijmy, że 
Liza Minelli to córka wiel­
kiej gwiazdy Hollywoodu Ju- 
dy Garland i reżysera Vin- 
cente Minellego, a Robert 
de Niro, dobrze znany jest ki­
nomanom z „Taksówkarza” i 
drugiej części „Ojca Chrzest­
nego”. (mz)

Odpowiedzi redakcji
Janina Cierpicka. Postulat 

usytuowania przystanu „13” 
u zbiegu ul. Chrobrego i 
Kusocińskiego przekazaliśmy 
do dyrekcji WPKM w Rado­
miu gdzie zapewniono, że zo­
stanie on zrealizowany. Poza 
tyim myśli się o lokalizacji je­
szcze jednego przystanku, któ­
ry proponuje się w pobliżu 
gmachu obiektów Wydziału 
Technologii Obuwia i Garbar­
stwa WSI.

Najpierw dla siebie - potem na sprzedaż
Udana giełda owocowo-warzywna

Woj. radomskie należy ,do 
grupy największych produ­
centów owoców i warzyw w 
kraju. Po zaspokojeniu włas­
nych potrzeb, nadwyżki świe­
żych owoców i warzyw co 
roku przeznacza się do sprze-

rr

Najlepsi w konkursie
Barwy Przyjaźni”
Tym razem Lipsko było go­

spodarzem wojewódzkich eli­
minacji VI Ogólnopolskiego 
Dziecięcego Konkursu Piosen­
ki i -Tańca „Barwy Przyja­
źni”, W eliminacjach wzięło 
udział około 700 uczniów.

W konkursie najlepszymi 
okazali się: zespół taneczny z 
Młodzieżowego Domu Kultu­
ry w Radomiu, solista i ze­
spół ze Szkoły Podstawowej 
nr 31 w Radomiu, grupa wo­
kalna ze szkoły podstawowej 
w Rzeczniowie oraz zespół 
wokalno-rytmiczny ze zbior­
czej szkoły gminnej 
dlińsku.

Najlepsze zespoły 
zakwalifikowali się 
glądu międzywojewódzkiego, 
który odbędzie »ię w Często­
chowie. (bw)

w Je-

1 soliści 
do prze-

Z Salonu Zimowego Plastyki

Warszawy, za które artystaPrace art. piast. Lecha Obolowa

r
i

z
otrzymał główną nagrodę Salonu ufundowaną przez prezydenta 
miasta Radomia — nagrodę im. J. Malczewskiego

Radomski plastyk Andrzej Minajew otrzymuje z rąk przewo­
dniczącego TPSP nagrodę ufundowaną przez RZPS „Radoskór” 
za pracę olejną „Skowronek III” r-'-Fot. A. Żuchowskl

pracę pt.
wojewodę radomskiego

Na I piętrze w salach Mu­
zeum Okręgowego (malar­
stwo) i Domu Sztuki w Ryn­
ku (rysunek) prezentowany 
jest XXXIII Ogólnopolski Zi­
mowy Salon Plastyki. Od 
dwóch lat ta doroczna wysta­
wa jest tematyczna, obecna 

handlowa od- 
w Radomiu, 

przedstawicie- 
owocowo-wa- 

innych woje-

dąży handlowcom z innych 
województw przy czym 
wstępne umowy handlowe 
zawiera się kilka miesięcy 
przed... zbiorami.

Pierwsza tego typu woje­
wódzka giełda 
była się już 
Handlowcom i 
lom zakładów 
rzywnych z 
wództw zaoferowano spodzie­
wane nadwyżki owoców i 
warzyw. Ostatecznie zawarto 
umowy na dostawę 28 tyś. t 
owoców i 3 tys. t warzyw a 
do zagospodarowania pozo­
stało jeszcze około 80 tys. t 
owoców (głównie jabłek i 
truskawek) oraz 10 tys. t wa­
rzyw.

Handlowcy z Wojewódzkiej 
Spółdzielni Ogrodniczej, któ­
ra jest potentatem w tej dzie­
dzinie spodziewają się, że 
większość nadwyżek znajdzie 
nabywców już podczas giełdy 
handlowej w Katowicach. 
Około 40 tys. t owoców i wa­
rzyw przeznaczy się na cele 
eksportowe. Należy spodzie­
wać się, że najpóźniej do po­
łowy lutego br. zawarte zo­
staną umowy handlowe na 
dostawę wszystkich nadwyżek 
owocowo-warzywnych w br.

(mi) 

zatytułowana „Metafora we 
współczesnym malarstwie i 
rysunku”. Mamy więc na 
wystawie przegląd prac arty­
stów reprezentujących ten­
dencje symboliczno-metafo- 
ryczne w sztuce polskiej.

We wstępie do katalogu 
Grzegorz Sztabiński pisze: 
„... jednym z istotnych nurtów 
w plastyce polskiej jest ten­
dencja metaforyczna. Na czym 
ona polega? Tradycyjnie me­
tafora jest nazwą jednego z 
zasadniczych tropów języka 
poetyckiego. Polega ona na 
zastąpieniu jakiegoś pojęcia 
innym ze względu na cechy 
wspólne, które dostrzega w 
nich autor”, (n)

„Malar-
Fran- 

godzina 18.

Dzień Radomia
W KLUBIE PAX. Dziś 26 

bm. w Klubie Stowarzyszenia 
PAX przy ul. Traugutta 40 
odbędzie się prelekcja Mag­
daleny Pobudim pt. „Habe- 
mus Papam”. Prelekcja bę­
dzie ilustrowana przezrocza­
mi. Początek godzina 18.30.

WYKŁAD. Biuro Wystaw 
Artystycznych „Dom Esterki" 
i „Dom Gąski” zawiadamia, 
że 1 lutego o godzinie 18 od­
będzie się wykład dr Eweli­
ny Pierzyńskiej — 
stwo XVII wieku we 
cji”. Początek 
Wstęp wolny.

NIEDZIELNA 
KA. Komisja 
PTTK w Radomiu organizuje 
niedzielną wycieczkę w dniu 
28 bm. do Puszczy Kozienic- 
kiej. Uczestnicy wycieczki 
proszeni są o zabranie ze so­
bą karmy dla ptactwa i zwie­
rzyny leśnej. Wyjazd nastąpi 
o godzinie 9.30 autobusem 
do Siczek, natomiast powrót 
przewidziany jest około go­
dziny 14. (bw)

WYCIECZ-
Krajoznawcza


